
I S T R A L S U N D U

wszystkiego niemal stale 
podawane są w  radiu i te­
lewizji sprzeczne ze sobą in  
formacje. Rodziny maryna­
rzy, pasażerów innych pro 
mów, dzwonią i  pytają o 
swoich najbliższych. Żyją? 
Są odnalezieni? Znajdują 
Się na liście uratowanych?

Kierownik Reszke dwoi 
się i  troi, stara się połą­
czyć ze szpitalem w Stral- 
sundtML w Sasnitz, gdy na 
gle blokuje się telefon. Pra 
wdziwy horror. Załamuje­

my ręce, biegamy, by jak 
najszybciej odkorkować nu 
mer. Wreszcie znów działa. 
To ambasada Austrii. Pyta 
ją  o swoich obywateli. Te 
raz z ambasady norweskiej, 
amerykańskiej, szwedzkiej, 
no i  dziennikarze. Niektó­
rzy wprawiają rozmówcę 
w  zakłopotanie i  nerwo­
wość. Bo jak odpowiedzieć 
na pytanie, kto zawinił tra 
gedii? Jakie są konkretne

(Ciąg dalszy na 6tr. 2)
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» P a m i ę ć  i  b ó l  K a t y n i a “  
n a  p o k a z i e  w  M o s k w i e

Z dramatycznym apelem o jak najszybsze podpisanie negocjowanej od 
marca ubiegłego roku polsko-rosyjskiej umowy o ochronie cmentarzy i miejsc 
P»*uięci narodowej wystąpiła w czwartek w Moskwie przewodnicząca Fe- 
der»cii „Rodzin Katyńskich” Bożena Łojek.

Zamkniętą prezentację rosyjskiego film u dokumentalnego „Pamięć i ból 
Katynia” zorganizowało w e w torek MSZ Rosji.
. Znamienne, że na prezentację film u „Pamięć i ból K atynia” nile przybył 
^den  z zaproszonych przedstawicieli rosyjskiego m inisterstw a obrony. Bar- 
r20 przychylne stanowisko i daleko idącą pomoc w pracach ekshum acyjnych 
1 zagospodarowaniu pierwszych polskich cm entarzy wojskowych, jakie pow­
stać mają w Rosji, deklaruje natom iast rosyjskie M inisterstwo Spraw  Wew- 
nętrznych.

Zapytany dlaczego prezentacja film u „Pamięć i ból K atynia” odbywa się 
na pokazie zamkniętym, jego producent Igor Melerzanow z w ytwórni filmo­
wej „Ład” poinformował, że przedstawiciele rosyjskiej telewizji zapowie­
dzieli mu, iż naw et w przypadku zakupienia jego film u „będzie on bardzo 
a*ugo spoczywał na półce”.

L. Wałęsa odmówił 
podpisania ustawy 

o emeryturach 
mundurowych

Prezydent Lech Wałęsa zgłosił veto wo 
bec ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym 
żołnierzy zawodowych i funkcjonariuszy 
niektórych służb państwowych. Powiada­
miając Sejm o swej odmowie podpisania 
ustawy prezydent napisał m.in., że ustana 
wia ona odtpowiedzialność zbiorową, a tak­
że przekazuje orgunom pozasądowym pra­
wo do orzekania co do istnienia okolicz­
ności uzasadniających zastosowanie restry 
kcyjnych przepisów dwóch artykułów tej 
ustawy.

U O P  p o d j ą ł  d z i a ł a n i a  w y j a ś n i a j g c e

Irena Popoff, rzecznik 
prasowy Urzędu Ochrony 
Państwa, odrzuca oskarże­
nia niektórych środków ma 
sowego przekazu o bezczyn 
ności UOP wobec nielegal­
nego handlu materiałami 
radioaktywnymi w Polsce.

W rozmowie z dziennika 
rzem PAP 15 bm. Popoff 
powiedziała, że „stosowne 
byłoby wstrzymanie sdę z 
ferowaniem opinii czy wy 
roków do zakończenia po­
stępowania wyjaśniającego, 
które UOP prowadzi w

tej sprawie”. „Do tego 
czasu, czynności i ustalenia 
UOP nie są, i ze zrozumia 
łych przyczyn nie mogą być, 
publicznie prezentowane”
— dodała.

Popoff oświadczyła, że 
UOP „nie zamierza nic ro­
bić” w związku z telewizyj 
ną emisją w czwartek ma­
teriałów obrazujących do­
mniemaną próbę sprzedaży 
uranu i plutonu niemiec­
kim dziennikarzom podają 
cym się na biznesmenów w  
grudniu ub.r. „To sprawa

mass mediów a nie UOP”
— dodała.

Podzielając pogląd, że 
nielegalny handel np. ura­
nem stanowi zagrożenie dla 
zdrowia i życia obywateli, 
Popoff zapewniła, że „w  
każdym wypadku upraw­
dopodobnienia przypadków 
nielegalnego posiadania ma 
teriałów promieniotwór­
czych lub obrotu nimi, bez­
zwłocznie śą podejmowane 
odpowiednie czynności, za­
równo zabezpieczające, jak  
i prawne”.

W ybuch w ulkanu
ze 1 0 0  osobami w  kraterze

Co najmniej sześć osób zginęło a 10 odniosło rany w rezultacie wybu­
chu w czwartek andyjskiego wulkanu Gal er as w Kolumbii. Dane agencji 
prasowych o liczbie ofiar są rozbieżne, wiele osób zaginęło. W czasie 
pierwszej z kilku erupcji znajdowało się w bardzo głębokim kraterze, 
lub jego okolicy, przypuszczalnie ok. sto osób, w tym wielu obcokrajow 
ców.

Eksplozja nastąpiła w  chwili, gdy 16 naukowców dokonywało pomia­
rów natężenia wydobywających się gazów. Nastąpiła gwałtowna erup­
cja popiołu, gazów i odłamków skalnych.

Liczący 4.276 m Galeras jest jednym z 14 czynnych wulkanów kodum 
bijskich, znajduje się w prowincji Nammo ok. 500 km na południowy-za 
chód od Bogoty. Pierwszy wybuch nastąpił o godz. 13.43 czasu lokalnego 
i był poprzedzony silnymi wstrząsami.

Chudsze portfele, 
emerytów, ale...

Mimo grudniowej waloryzacji portfele 
rencistów i emerytów schudły w ubjr. o ok. 
6 proc. O tyle według ocen CUP zmniej­
szyła się realna siła nabywcza przeciętne­
go świadczenia wypłacanego tej grupie lu 
dności. Mimo to poprawiły się relacje świad 
czeń emerytalno-rentowych do przeciętnych 
wynagrodzeń. Gdy na początku lat 90. śred 
nia emerytura i renta pracownicza stano 
wiła niespełna 57 proc. przeciętnej płacy, 
w grudniu ub.r. (po waloryzacji świadczeń) 
wskaźnik ten wizrósł do ok. 64,5 proc.

Wstrząsające godziny na "Heweliuszu" RÊa*J?̂ -ER6w ZE ŚWIN0UJSCIA
Kontener jest niewielki, 

ustawiony przy Świnouj­
skiej bazie Polskiej Żeglu­
gi Bałtyckiej. Ciesnawo. 
Dziś, w  czwartek 14 stycz­
nia, przyszli tu wszyscy 
pracownicy spółki „Euro- 
africa”, bez wyjątku, także 
mający wolne. Kierownik, 
Gerard Reszke, siedzi jprzy 
wciąż odzywającym się te­
lefonie, a po jego twarzy 
spływa pot. Jest bardzo ¿ho 

się 
fwa

ry, półpasiec daje mu i 
dobrze we fcnaki. Ptfcwyj

na zwolnieniu lekarskim, ale 
gdy zawiadomiono go o tra 
gedii na Bałtyku, przemógł 
ból i  stawił się w swojej 
placówce. Najgorsze jest to, 
że sam nie wie, co obecnie 
dzieje się na morzu, jakie 
są Josy dziępiątków człon- 
kójjr promu „Jan ttewe- 
Uu*;”, bo nie istnieje żad­
ne centrum prowadzenia 
akcji ratowniczej. Uczestni 
czą w  niej bowiem zarówno 

~e i  Niemcy, Szwe 
A do tego

‘olacy, jak 
dzi, Ouńciycy.
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Nowy nalot?
Obsługa samolotów na ame­

rykańskim lotniskowcu USS 
Kitty Hawk zaczęła w piątek 
Po południu przygotowywać do 
Podwieszenia w lukach samo- 
lotów bomby z celownikami la 
*erowyml. Dowództwo okrętu 
odmówiło Informacji czy są to 
Przygotowania do nowego ata­
ku bombowego na Irak.

Ukraina nie chce broni atomowej
Premier Leonid Kuczma po 

powrocie w czwartek wieczo­
rem do Kijowa z Moskwy, 
gdzie przygotowywał piątko­
we spotkanie prezydentów Bo 
sji i Ukrainy, ponownie po­
twierdził, ie Ukraina chce 
stać się państwem bez broni 
atomowej, ale wymaga to 
przygotowań praktycznych.

START I przew iduje znisz­
czenie głowic nuklearnych. 
Wysadzenie w yrzutni rakieto­
w ej pozostawia ślad w posta­
ci k ra te ru  o głębokości co n a j 
m niej 8 m. Tą metodą, powie 
dział prem ier Kuczma, można 
by uczynić z U krainy pusty­
nię.

„Praczka“
wycofana z  auKcj

Jak poinformował konsulat RP w Nowym 
Jorku, znany dom aukcyjny Sotheby zapew­
nił go, że wstrzymuje planowaną sprzedaż 
obrazu holenderskiego malarza z X V II wie­
ku Gabriela Metsu, który z prawnego punk­
tu widzenia należy do Polski. Został bowiem 
skradziony naszemu krajowi przez Niemców 
w 1940 roku.

Praw nik  reprezentujący dom aukcyjny za­
pewnił, iż w razie zgłoszenia się właściciela 
obrazu, da o tym  wcześniej znać konsulato­
wi. Ohraz m ają obejrzeć polscy i am erykań­
scy eksperci.

Ja k  się okazało, w brew  podanej wczoraj 
przez konsulat informacji, polskie przedsta­
wicielstwo ostatecznie nie skierowało jesz­
cze sprawy do sądu o wstrzym anie sprzeda­
ży obrazu, licząc że spór uda się rozstrzyg­
nąć polubownie.

Niecodzienna 
inicjatywa wicepremiera

W ostatnich dniach instytucje centralne, przed 
siębiorstwa państwowe i prywatne otrzymały Ust 
z Urzędu Rady Ministrów. „W imieniu wicepre­
miera Henryka Ooryszewskiego Biuro do spraw 
Międzynarodowych Stosunków Gospodarczych 
Urzędu Rady Ministrów zwraca się o wsparcie 
finansowe przy odbudowie kościoła pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia Najświętszej MarU 
Panny, zwanego Kościołem Polskim, będącym 
miejscem modlitwy i patriotycznych spotkań 
tysięcy naszych Rodaków” — czytamy w Uście 
podpisanym przez dyrektora Kazimierza Muraw­
skiego.

Z dalszej części listu dowiadujemy się, że z 
prośbą o pomoc za pośrednictwem rządu zwró­
cił się arcybiskup Tadeusz Kondruslewicz. Pow­
stała również Fundacja na rzecz odbudowy Ko­
ścioła Polskiego w Moskwie, którel Centrum 
Operacyjne znajduje się w Warszawie, a konto 
w BIG S.A. Całkowity koszt odbudowy kościo­
ła określa się na poziomie 7 min dolarów.

H o n e c k e r  

w  C h i l e
Były przywódca NBD Erich 

Honecker, który w tym tygo 
dniu został zwolniony z ber­
lińskiego aresztu, przybył w 
czwartek wieczorem — po 18- 
godzinnej podróży — do sto­
licy Chile, Santiago.

Na lotnisku Honeckera po­
w itała żona M argot i córka 
Sonja, k tóra w Chile mieszka 
już wiele lat. Niegdysiejszego 
przywódcę NRD pow itała tak ­
że spora grupa chilijskich so­
cjalistów. Rząd chilijski nie 
przysłał na lotnisko swojego 
przedstawiciela. Prosto z lot­
niska przewieziono Honecke­
ra  do kliniki.

J a r u z e ls c y  
k o n t r a  G o t ó w k o

Autor książki „Byłem go 
ryłem Jaruzelskiego” Artur 
Gotówko stanie przed są­
dem. Państwo Jaruzelscy 
wytoczyli proces byłemu 
ochroniarzowi.

Gotówko zarzuca Jaruzel 
skiemu, że kupił willę za 
pół ceny fiaita oraz, że pro 
sił Breżniewa o bratnią po 
moc.

W książce Gotówko 
stwierdza także, że wśród 
posłów widzi niektórych 
swoich agentów. Nie -wia­
domo więc, czy wytoczony 
właśnie proces będzie jedy

nym przeciwko a tutorowi 
„Byłem gorylem Jaruzel­
skiego”.

Płk Gotówko, b. szef 
ochrony Jaruzelskiego zni­
knął na trzy dni, co stało 
się przedmiotem licznych 
domysłów i spekulacji. 
Wczoraj ,,objawił się” w ra 
diowej „Trójce” i stwier­
dził, że wyjechał odpocząć 
i przeczekać atmosferę sen 
sacji jaka towarzyszyła uka 
zamiu się książki. Ponieważ 
mieszka na osiedlu wojsko 
wym, spotykał się tam z 
przejawami oględnie mó­
wiąc, braku sympatii...

Fot T. Gawałkiewicz

Znikną stopnie 
ze świadectw?

MEN szykuje kolejną rewolu 
cję. Jeśli środowisko nauczyciel 
skie»nie wniesie sprzeciwu, to 
Już od przyszłego roku ucznio­
wie będą otrzymywać świade­
ctwa bez ocen. '

Zdaniem wiceminister Anny 
Urbanowicz, która ujawniła tę 
koncepcję, takiego właśnie roz 
wiązania domagają się nie tyl 
ko przedstawiciele szkół społe 
cznych, ale i pubUcznych. No­
we zasady nie eliminowałyby 
ocen w ogóle. Byłyby one na­
dal wystawiane w ciągu roku, 
zaś po jego zakończeniu i każ­
dej klasy, byłyby umieszczone 
w szkolnym arkuszu i dostępne 
dla każdego ucznia czy rodzi­
ca.

To, co Jest dzisiejszym świa­
dectwem, uczeń otrzymywałby 
tylko po zakończeniu ósmej kia 
sy oraz zdaniu matury, oczywi 
ście bez stopni. Co roku nato­
miast uczeń otrzymywałby za­
świadczenie, że został, bądź nie 
promowany do następnej kla­
sy.

(Łuż)

T a k ,  p o m a r a ń c z ó w k a  p o d o b n o  o  « e s c  t y s i ę c y . . .

Zachmurzenie umiarko­
wane, w dzień okresami du 
że, miejscami niewielkie 
opady deszczu. Temperatura 
maksymalna od 7 do 9 sto 
pni, minimalna od 3 do 1 
stopnia Celsjusza. Wiatr 
umiarkowany, okresami 
dość silny, południowo-za­
chodni i zachodni. Progno­
za orientacyjna na najbliż 
szą dobą: przeważnie bez 
opadów, nadal ciepło.

Bierzemy pół litra spirytusu 1 mieszamy z połową litra 
spirytusu. W efekcie otrzymujemy litr  — niezdrowej 
wprawdzie ale mocnej wódeczki. Od poniedziałku, według 
nieoficjalnych informacji, będziemy sporządzać nieco droż­
sze cocktaile.

Ku pokrzepieniu budżetu
Ministerstwo Finansów 

jest z pozoru najsłabiej zo­
rientowane w  swoich decyz 
jach. Jan Bazyl Lipszyc —  
doradca ministra Osiatyń­
skiego mówi nam najpierw: 
„Nie mam żadnych informa­

cji na ten temat”. Potem do 
wiadujemy się, że „Minister 
stwo nie informuje o pod­
wyżkach z wyprzedzeniem 
w  związku z tym, nie mam

(Ciąg dalszy na str. 2)

8 0 0  żołnierzy USA w drodze do Kuwejtu
Około 800 żołnierzy amerykańskich odle­

ciało w czwartek do Kuwejtu, co odczytuje 
się jako potwierdzenie amerykańskiej sta­
nowczości w konfrontacji z Irakiem. Niektó­
rzy wśród tych, którzy odlecieli z Fort Hood 
w Teksasie wyzwalali Kuwejt spod okupacji 
irackiej na początku 1991 roku.

Dowódca dywizji, gen. Wesley Clark, któ ­
rem u podlegają wysłani żołnierze, powie­

dział, że w  K uwejcie będą oni przechodzić 
przeszkolenie, ale jeśli zajdzie potrzeba „wy­
konają wszelkie inne zadania”.

Bill Clinton, któ ry  obejm uje za pięć dni 
urząd prezydenta USA, zapowiedział w 
czw artek, że nie zamierza normalizować sto­
sunków  z prezydentem  Iraku  Saddamem 
Husajnem.
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A G E N C J E
I N F O R M U J Ą

W 1992 R. -  2,5 MLN BEZROBOTNYCH
W końcu grudnia 1992 r. liczbą bezrobotnych zarejestro 

wanych w biurach pracy wyniosła ok. 2,5 min osób, co 
C>tanow4lo 13,6 proc. ludności zawodowo czynnej. Tempo 
wzrostu bezrobocia było w 1992 r. 4-krotnie mniejsze niż 
W 1891 roku.

OPOZYCJA „ZAŻENOWANA" 
POCZYNANIAMI WŁADZY

Mianem ,żenującego objawu kolejnej wojny na górze", 
określił wiceprzewodniczący SdRP, Józef Oleksy, spór 
w yw ołany  zarzu tam i prezesa PC. Jarosława K aczyńskie­
go wobec m in is tra  Mieczysława Wachowskiego.

O leksy jes t zdania , że sk u tk i tego sporu  odbiją  się n e ­
gatyw nie n a  całe j polskiej k lasie  politycznej i zaw ażą na 
w iarygodności polityków .

Z ażenow any czuje się rów nież inny lider SdRP, Leszek 
M iller. M iller sk ry tykow ał p rem ie r Suchooką za głosowa 
n ie  przeciw ko popraw ce o ośw iacie seksua lne j w  szko­
łach  o raz przeciw ko p ro jek tow i re fe ren d u m  w  sp rąw ie ka 
ra lności aborcji.

T E R M IN  O P Ł A T  B E Z  Z M IA N
Zarząd Spółki Telekomunikacja Polska S.A. postanowił 

Utrzymać dotychczasowy termin regulowania rachunków 
telefonicznych, tj. do 15 dnia każdego miesiąca.

Z uw agi na  uzasadn ioną konieczność skrócenia  czasu 
zap ła ty  (z 45 do 30 dni) zarząd spółki postanow ił w pro ­
w adzić zm iany te rm in ó w  odczytyw ania s tan u  liczników ,
o  czym abonenci zostaną odpow iednio w cześniej pow iado 
m ieni.

ZAWIESZENIE AKCJI STRAJKOWEJ
Regionalny Komitet Strajkowy NSZZ „Solidarność” po 

powrocie jego przedstawicieli z negocjacji prowadzonych 
% przedstawicielami rządu w Warszawie zdecydował w  
środę wieczorem zawiesić akcję strajkową. Jednocześnie 
postanowiono do końca bm. w każdy wtorek w godzi­
nach od |4 do 16 pikietować przed Urzędem Wojewódz­
kim w Częstochowie.

KRAKÓW ZARABIA NA .¿KRAKOWIE"
Do kasy  miasta Krakowa wpłynęło 265 min zł od spó 

lek« fljrm i przedsiębiorstw za wykorzystywanie na zna-, 
kąch firmowych, plakietkach i pieczątkach h erb u  lub  
nazwy miasta. N ajw iększy  haracz  za w ykorzystan ie  imię 
n ią  „K raków ” w niosły  Z ak łady  P rzem ysłu  C ukiern icze­
go „W aw el” “i— 10 m in  zł m iesięcznie i 25 m in  zł w  fo r­
m ie  jednorazow ej w p ła ty , potem  k rakow sk ie  zak łady  
„Polm os” — 100 m in  zł za  cały  ro k  i Z akłady  T ytonio­
w e  — 50 min zł m iesięcznie z jednorazow ą w p ła tą  50 m in  
złotych.

Z w oln ien ie  od op ła t za używ anie nazw y i h e rb u  m ia ­
sta . i i rm a  lub  spółka, uzysku je  w yłączn ie  w tedy , gdy m ia 
sto  m a w  n ie j w ięcej niż 50 proc. udziałów .

KOLEJNY GAŁUSZKO
Za trwałe uchylanie się od służby wojskowej, na 1 rok 

pozbawienia wolności skaza! 14 bm. Sąd Śląskiego Okręgu 
Wojskowego we Wrocławiu 21-letnlego mieszkańca Kali 
sza — Radosława Jamrozika.

Jest to już trzeci młody człowiek, skazany za ten czyn 
w  ostatnich trzech tygodniach.

_  *  _

•  PREMIER Danii Poul Schlueter złożył swoją retygna- 
cję na ręce królowej Małgorzaty TL o godzinie HM w pią­
tek 1 zaproponował zwołanie wszystkich partii, aby utwo­
rzyć nowy rząd.

•  OSIEM osób cywilnych sootało zabitych w piątek w 
Sarajewie w wyniku eksplozji pocisku, który trafił w 
miejscowy browar. Zebrała się tam spora grupa mieszkań­
ców, by pobrać wodę do picia. Jeszcze w godzinę po tej eks­
plozji ulica prowadząca do browaru przedstawiała makab­
ryczny widok

•  POLICJA włoska aresztowała w piątek Salvatore „To­
to” Riina, „szefa szefów” mafii ukrywającego się od ponad 
dwudziestu lat — poinformował rzecznik włoskiego rządu.

•  GWAŁTOWNA wichura szalała w piątek nad znacznym 
terytorium Litwy, powodując śmierć 5 osób. Zginęły one w 
portowym mieście Kłajpeda.

W samym Wilnie wiatr był tak silny, że zepchnął z pasa 
samolot litewskich linii lotniczych, który lądował wracając 
z Frankfurtu. Żaden z pasażerów nie odniósł obrażeń.

•  POLAK Jerzy Ł , przebywający i pracujący legalnie w 
Izraelu, został ranny w piątek o 44# rano w wyniku napadu 
terrorystycznego.

Napastnik, 25-letnl Palestyńczyk z Gazy, zaatakował nożem 
pasażerów czekających na centralnym dworcu autobusowym 
w Tel Awiwie i zranił cztery osoby. Będący świadkiem wy­
darzenia właściciel kiosku dworcowego oddał pięć strzałów 
z pistoletu do napastnika, zabijając go na miejscu.

K o  p o k r ze p ie n iu  b u d że tu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

nic do powiedzenia1*. No tno 
że drobiazg: „Gdy drożeje 
benzyna np. od niedzieli to 
informacja Jeśt podawana w 
sobotnim, wieczornym wy­
daniu Wiadomości — a nie 
w czwartek".

Uszanujmy tradycję mini­
sterstwa, ale doceńmy też 
jak ładnie dojrzało nam spo 
leczeństwó. Już chyba nikt 
nie łapie w panice za nese­
ser i nie pędzd do super­
marketu, by zasilić nałado­
waną \ agresją kolejkę. Po 
porostu paówi się w miastach 
i  na wsiach: od poniedział­
ku drożeje wódka. O ile —
o tym mówi się mniej, cho 
ciaż zainteresowanie jest 
spore.

Generalnie chyba zainte­
resowanie cenami jest na­
wet większe niż konsump­
cją. A więc, krótko, po mę­
sku i na razie nieoficjalnie: 
Ile?

Zacznijmy od napitków 
dla „ludzi z żelaza”: polrno- 
sowiki spirytus rektyfiko­
wany o mocy 96 procent —

ze 108,5 tys. z ł n a  125 tyś. 
złotych.

K ategoria  średn ia  (w edług 
s tan d ard ó w  polskich): w ód­
ka  czysta  40 proc. — z 46 
tys. zł n a  53,5 tys. zł, k ra k u s
56.5 tys. (kosztu je 49 ty s . zł), 
polonez (40 proc.) — 64,5 
tys. zł (56 tys. izł), polonez 
50 proc. — 71.500 zł (62 tys. 
zł), w yborow a: 38 proc. — 
53.000 (46.000), 40 proc. — 
59.500 (51-500).

Z a tru n k i cenione przez 
sm akoszy, k tó rzy  n ie  s trac i 
li zm ysłu .powonienia będzie 
m y  płacić: żub rów ka — 60 
tys. zł (48,5 ty s . zł), g in  lu ­
bu sk i 0,75 1 — 99,5 ty s . zł 
(86.500).

U w aga koneserzy c y tru ­
sów  w  każdej postaci: — pó 
m arańczów ka słodka zd ro ­
żeje z 40 tys. zł n a  46.000, 
a cy try n ó w k a  z 40 tys. na
46.5 tys. złotych.

N atom iast w in iak  lu k su ­
sow y zdrożeje z 67 tysięcy  
n a  77 tysięcy złotych po l­
skich.

W ięcej szczegółów W po­
n iedzia łek  w  okolicach n a ­
pisów : „A lkohol szkodzą 
zdrowLu”. (cg)

Redaktor depeszowy: MAŁGORZATA ALBRECHT
Serwie informacji krajowych i zagranicznych opraco­

wany aa podstawie PAP, PAI, AFP, Reuter.

Krytycznie 
o władzach

«S»
na spotkaniu 

«Sieci»
Podczas piątkowego spot 

kania w Poznaniu repre­
zentantów krajowego poro­
zumienia Komisji Zakłada 
wych „S’\  skupionych w  
„Sieci” krytycznej ocenie 
poddano styl pracy kierów 
nictwa Komisji Krajowej 
„Solidarności”. Dyskusja 
koncentrowała się też na 
problemach gospodarczo- 
społecznych przedsiębiorstw.

W iceprzew odniczący K Z 
,.S” z K opalni „W ujek” Je 
rzy Wartak uznał porozu­
m ienie, zaw arte  przez rząd  
z górn ikam i w ęgla kam ień  
nego, jako  „zbiór poboż­
nych  życzeń” ; z 23 postu la 
tów  s tra jk u jący ch  załatw io  
no  ty lko jeden : obniżenie 
w ieku  em erytalnego. „Ten 
s t ra jk  był jedną  w ielką m a 
n ip u lac ją” — pow iedział 
W artak , obarczając  za to  w i 
n ą  przew odniczącego K ra ­
jow ej K om isji G órn ictw a 
Wacława Marszewsklego.

Do uczestn ików  obrad 'w y  
stosow ał lis t p rezyden t RP 
Lech Wałęsa.

Zgoda koalicji 
na dekrety

Członkowie koalicji rządo 
wej w pełni poparli Inłcjaty 
wę zmierzającą do wyposa 
żenią rządu w prawo do wy 
dawania rozporządzeń z mo 
cą ustawy — poinformował 
w piątek po spotkaniu z 
przedstawicielami partii 
koalicyjnych szef URM, ml 
nister Jan Maria Rokita.

Rokita oświadczył, iż 
„jest szansa, by w krótkim 
czasie rząd dysponował pra 
wem do rozporządzeń z mo 
cą ustawy”, albowiem koar* 
dicjanci wyrazili zgodę na 
przedstawienie projektu 
ustawy w trybie pilnym. 
Zdaniem ministra, wniesie 
nie projektu będzie jednak 
uzależnione „od ostatecznej 
decyzji klubów parlamen­
tarnych'’.

Szef URM dodał, że rząd 
chciałby, by pirawo do de­
kretów przysługiwało „na 
czas funkcjonowania gabi­
netu Hanny Suchockiej”. 
Dodał zarazem, że tnząd „nie 
jest głęboko przywiązany 
do tej propozycji”.

POLICJA
•  W piątek * prywatnego ma 

gazynu w Deszcznie przy uli­
cy Krótkiej złodzieje skradU 
200 1 benzyny bezołowiowej, 
dwie piły spalinowe i dwa ka­
nistry O pojemności 20 1 z ben­
zyną. Straty łącznie szacuje się 
na ok. 12 min zł.

o W nocy z 14 na 13 bm. w 
pomieszczeniach resturacjl 
„Pod Klonem’* grasowali zło­
dzieje, którzy wyhiećU z loka­
lu wódki i papierosy różnych 
marek. Straty ocenia się na 2 
min 200 tys. zł.

•  W Wielkopolskim Banku 
Kredytowym w Słubicacb uja­
wniono fałszywy banknot o no­
minale 100 tys.

•  Na drodze Kostrzyn — 
Czarnów, kierowca opla — re- 
korda na prostym odcinku dro 
gi nie opanował pojazdu, zje­
chał na prawe pobocze 1 ude­
rzył w przydrożne drzewo. Je­
den z pasażerów doznał złama 
nia kości kolana i ogólnych po 
tłućzeft. Przebywa w szpitalu. 
Drugi — po opatrzeniu został 
zwolniony do domu.

O Z Urzędu Gminy w Starym 
Kurowie skradziono blankiety 
dowodów osobistych, pieczęcie 
i tusz.

•  Na terenie magazynku ka­
bli w Zakładach Technicznych 
Telekomunikacji Polskiej w Go 
rzowie przy Mieszka I  wózek 
widłowy zmiażdżył kolano ope­
ratorowi.

•  w nocy ż 14 na 15 bm. w 
Witnicy, gmina Wymiarki skra­
dziono samochód osobowy audi 
100. Nr rej. SCM to-«>, rocznik 
118», kolor ciemno-cżerwony 
metalik. Samochód wyceniono 
na ICO min zł.

GRANICA
Samochody osobowe odpra­

wiane są na bieżąco. Także clę 
żarówki w Gubinie, w Olszy­
nie 1 Świecku ciężarówki cze­
kają tylko na wjazd około 10. 
godzin.

(k.r.)

W s t r z ą s a j ą c e  g o d z i n y  n a  « H e w e l i u s z u »
(Ciąg dalszy ze str. 1)

przyczyny zatonięcia p ro ­
m u? T eraz, gdy wszyscy 
wąlozą o  życie ludzkie na 
rozszalałym  m orzu, k toś z 
lądu  baw i się w  p ry w atn e  
śledztwo...

p i e k ł o  ~  M Ó W I  
K P T . Ż .W .,  

E D W A R D  B IE N IE K

Na fo teliku  siedzi dowód 
ca prom u „M ikołaj K oper­
n ik ”, kp t. ż.w. Edward Bie 
niek. Je s t kom pletn ie  zała 
m any, n ą  jego tw arzy  ry su  
je  się ból i w ielk ie  zmęczę 
nie. S am  dobrze już n ie  pa 
m ięta, k iedy  w łaściw ie 
spał. Z resztą, czy w  tak ie j 
trag ed ii w ie lo le tn i k ap itan  
prom ów  m ógłby w  ogóle 
zm rużyć oko? P rzecież tam , 
na  rozszalałym  m orzu, gi­
nęli jego bliscy  koledzy, 
tow arzysze m orsk ie j doli i 
niedoli. N iezbyt chętn ie  
chce m ów ić o m inionej, tra  
g icznej nocy. Sam  zresztą, 
w raz  ze w szystk im i osoba­
m i n a  prom ie „M ikołaj Ko 
perruk”, m usiał staw iać  czo 
ło żywiołowi, bo też tam te j 
szej nocy przebyw ał n a  Bał 
tyku .

— Byłem  chyba o sta tn im  
człow iekiem , rozm aw ia ją ­
cym  przez rad io  z dow ódcą 
prom u „ Jan  H ew eliusz”, 
kap itanem  ż.w. A ndrzejem  
U łasiew iczem  — m ów i drżą 
cym  głosem . — N ajp ie rw  
usłyszałem  w ołanie „H ew e­
liusza” n a  szesnastym  kan a  
le  ukaefk i. M ów ił, że p rom  
m a przechył 30 stopn i i 
ogłasza a la rm  opuszczenia 
s ta tk u . N a fon ii było już 
R C ne-R adio  n a  B ornholm ie, 
a n astęp n ie  łączność ze 
s ta tk iem  p rze ję ła  A rkona- 
R adio. S tac ja  brzegow a w y 
w oła ła  „ Ja n a  H ew eliusza”, 
p y ta jąc  o pozycję jednostk i, 
a le  odpow iedziano, że prze 
chy ł n a  b u r tę  dochodzi do  
70 s topn i i zapadła  cisza. 
N a ty m  łączność z  prom em  
została  p rzerw an a . N a zaw  
sze. K ap itan  U łasiew icz nie 
zdążył już podać pozycji 
„H ew eliusza".

S Z U K A L IŚ M Y  

T O N Ą C Y C H

„ Ja n  H ew eliusz” n ie  p ły  
n ą ł sw oim  k u rsem  — ciąg 
nie da le j k p t. B ieniek. Z ro  
zum iałe, w alczył ze sztor­
m em . A w ie pan, co to  by 
ło za  piekło? S iła  w ia tru  
osiągnęła 80 węzłów! Skoń 
czyła się już  skala  B eaufor 
ta . T o by ł m orderczy  h u ­
rag an . W ia tr d ą ł z  p rędko  
ścią co n a jm n ie j 150 kilo­
m etrów  na  godzinę. M orza 
n ie  by ło  w idać, to  b y ła  już 
całkow icie rozpy lona „w iel 
k a  w oda”. N a m oim  p ro ­
m ie zaczęły się też  dziać 
cuda. Z ałoga ro b iła  co mo 
gła, b y  n ie  dopuścić do 
przesunięcia  s ię  ład u n k u , a 
m ieliśm y n a  pokładzie 12 
ciężarów ek. I lu  ludzi? 28 
członków  załogi i  13 k iero  
wców.

— Czy „ Ja n  H ew eliusz” 
m usia ł w  tak ą  pogodę wy 
chodzić w  m orze?

— Ja k  to, czy m usiał? 
P rzecież prognozy n ie  b y ­
ły z łe l Ń ik t n ie  m ógł prze 
w idzieć ta k  rap to w n e j zm ia 
ny w aru n k ó w  atm osferycz­
nych. Ale w raca jąc  do tra  
gicznej nocy. Z  S assn itz  wy 
słano k u te r  ra tow niczy  „A r 
k o n a”, do akc ji ra tow niczej 
w y sta rto w ały  helikoptery : 
duński, n iem iecki, polski. 
N a ra tu n e k  pośpieszyły sta  
tk i handlow e. Z  ra n a  do­
strzeżono tra tw ę  i łodzie ra  
tunkow e, oczyw iście bez lu  
dzi. Z lokalizow ano m iejsce 
traged ii. Do ak c ji ruszy ły  
p rom y „N ieborów ” i „ Jan  
Ś n iadeck i”.

Idziem y n a  p rom  „Miko 
ła j K opern ik”. N a pok ła­
dzie ładunkow ym  rozsypa­
n a  tarc ica . W yleciała z w iel 
kiego T IR -a. D rew no w  sza 
le jącym  p iek le  rozbiło  n a ­
czepę i uszkodziło cysternę 
z olejem , n a  szczęście, n ie  
p rzeb ija jąc  je j. D w a sam o 
chody w ęgiersk ie  z b u te l­
k am i także  p rzesunęły  się, 
szkło roztrzaskało  się n a  ka 
w ałeczki, a  II  oficer —

superexpress
AUDI 100 19T7, po kapitalnym 
remoncie. BMW 320 1981, w do­
brym stanie. Fiata super mira- 
fiori, 1982) w idealnym stanie. 
Okazyjnie sprzedam. Zielona 
Góra, tel. 28-517, od 8 do 16.

BGX-543

Zbigniew  Bielew ski, mówi, 
że o godz. 3.30 by ł n ą  w ą 
chcie i słyszał, jak  k ap itan  
„H ew eliusza” in form ow ał o 
tym , że s ta tek  m a przechył 
30 stopni, a  zaraz sprosto­
w ał, że już 70 i w szystko 
zam ilkło.

P R Z Y N IE Ś C IE  M l 
JA K IE Ś  LEKI

Do pom ieszczenia k ie rów  
n ik a  R eszke w chodzi m ęż­
czyzna. To szef firm y  
„Scanspol” — Tadeusz Bo- 
ruk . W łaśnie m ów i, że w ra  
ca z  p rzejścia  granicznego 
Sw inoujśeie-A hlbeck, bo 
s tam tąd  ła tw ie j się po łą­
czyć ze S tra lsundem . W 
tym  sam ym  m om encie po­
dejm ujem y błyskaw iczną 
decyzję — jedziem y d o  szpi 
ta la  w  S tra lsundzie . P a n  
Reszke krzyw i s ię  z bólu  i 
co ru sz  pa trzy  n a  drzw i, 
bo k toś z dom u m a  p rzy ­
nieść m u leki. P rzychodzi 
żona, a le  ze śn iadaniem .

W drug im  pom ieszczeniu 
siedzi zap łak an a  kobieta . 
To m ałżonka jednego z  
członków  załogi prom u 
„ Ja n  H ew eliusz”. P an i Ste 
fan ia  zw ierza się rep o rte ro  
wi, że m ąż — Jan u sz  S u - 
bicki je s t oficerem  pożar­
n ictw a, i że n ie  zna jego lo 
sów, m a jednak  nadzie ję, 
iż żyje.

L ers  Forsberg , w ystąp ił 
p rzed  k am eram i szw edzkiej 
te lew izji i podał, iż u ra to  
w ano  jedynie dziew ięć osób, 
w  ty m  pięć w  ciężkim  s ta ­
nie, że odnaleziono zw łoki
32 osób z ,,H ew eliusza”.

P a trzę  n a  zegarek. Je s t 
12-40. D ow iaduję się także, 
iż k ad łu b  „H ew eliusza” d ry  
fu je  20 m il od w yspy  R u- 
gii.

JE S T E Ś M Y  
P IE R W S Z Ą  E K IP Ą  
D Z IE N N IK A R S K Ą  

W  S Z P IT A L U

Nie m am y przy  sobie ża 
dnych  dokum entów , u p raw  
n ia jących  do przekroczenia 
g ran icy . A le p an  B oru, szef 
firm y  „Scanspol”, sp raw ę 
tę  b ierze n a  siebie. I rz e ­
czyw iście, dzięki w y ją tk o ­
w ej "przychylności naszych 
pogran iczn ików  i s traży  
gran icznej N iemiec, s tosun  
kowo szybko przekraczam y 
g ran icę  d la  pieszych w  Sw i 
noujściu-A ihlbecku. Jedzie 
m y  do S tra lsu n d u , do szpi 
ta la , gdzie p rzebyw a sie­
dm iu u ra tow anych  naszych 
m ary n arzy . Je s t ponuro, za 
ra z  spadn ie  śnieg — nadcią  
g a ją  czarne chm ury . W 
S tra lsundz ie  szukam y szpi­
ta la . N igdzie n ie  m a zn a ­
ków  in fo rm acy jnych , py ta  
m y  Niemców. W iedzą o t r a  
gedii, tu  co pół godziny ra  
dio i  te lew izja  n a d a ją  spe 
c ja ln e  k o m un ika ty  z akc ji 
ratow niczej.

Jesteśm y  pierw szą ekipą 
dzienmiikraską, k tó ra  jest 
już w  n iem ieckim  szpitalu . 
D yrektor, p an  G ert M iller- 
Osch, zap rasza  p rzedstaw i 
cieLa firm y  „Scanspol” i re 
po rte ra . W gabinecie cała  
lek a rsk a  ekipa, k tó ra  opie­
k u je  się u ra tow anym i P o ­
lakam i. D ow iaduję się, iż 
szp ita l te n  m ia ł przygoto­
w anych  k ilkadz ies ią t 
m iejsc, a le  dow ieziono ty l 
k o  siedm iu. Sześciu jes t W 
dob rym  stan ie  psychicznym  
i fizycznym , siódm y zn a j­
du je  się n a  oddziale in ten  
syw nej te rap ii.

Po chw ili z jaw ia  się 
konsul R P  do sp raw  m o r­
skich  — A ndrzej G rzela- 
kow ski i  p rzedstaw iciel Pol 
sk ich  L in ii O ceanicznych. 
P rzy jechali z H am burga . W 
gabinecie szefa szp ita la  le 
żą w iązank i kw iatów . E k i­
pa  lekarzy  z P olakam i (nie­
ste ty , bez nas) w chodzi do 
sali chorych n r  9.

P a n  konsu l i p rzedstaw i­
ciel PLO , w ychodzą. M u­
szą zała tw ić p a rę  sp raw , bo, 
n ieste ty , n asi u ra to w an i n ie  
m ają  niczego: an i u b rań , 
a n i dokum entów , n ie  m ó­
w iąc już o pap ierosach  i o 
p ieniądzach. W ielu m a ry ­
narzy  dzw oniło do sw ych 
domów, zaw iA dam iając ro  
dżiny, iż żyją i m ają  się 
dobrze, ale te raz  je s t n o ­
w y problem  — k to  zapłaci 
za te  m iędzynarodow e po­
łączenia  telefoniczne? D la­
tego, zresztą, n iek tó rzy  n a ­
w e t ba li się dzw onić bo 
n ie  m ieli przecież m arek , 
a  p rob lem u tego jakoś szyb 
ko n ie  rozw iązano. O ch­
m istrz  — E dw ard  K urp iel, 
p rosił szefa „Euróaffdci” by 
te n  zaw iadom ił rodzinę  w

Szczecinie, że został u ra to ­
w any, je s t zdrow y i cały.

II O F I C E R  -  

C IE S Z Y M Y  S IĘ , 

Ż E  Ż Y JE M Y

S zpita lny  k o ry ta rz  za­
m ien ia  się w  m iejsce ko n ­
fe renc ji p rasow ej. K oledzy 
z N orw egii p y ta ją  n a s  o 
szczegóły. Oczywiście dzie­
lim y się posiadanym i in fo r 
m acjam i. N iem cy także  no­
tu ją  nasze dane . Szw edzki 
dzienn ikarz  zagryza zęby, 
bo nie m a fo to repo rte ra . 
Ale oto o tw iera ją  się  d rzw i 
od sali chorych n r  9. W to ­
w arzystw ie  niem ieckiego le 
karzą , I I  o ficer — M ariusz 
Schw eps. W języku  angiel­
sk im  przem aw ia do licznej 
g rupy  dziennikarzy. Mówi. 
iż cieszą się, że żyją. Są 
jed n ak  n ad a l zszokow ani i 
n ie  chcą udzielać jakachkol 
w iek  w yw iadów , an i się 
fotografow ać.

I ty le usłyszeliśm y. N or­
w eg łapie się za głow ę, 
specjaln ie tu  p rzy jechał z 
fo to rep o rte rem  i nic.

Nie dajem y  za w ygraną. 
W chodzę do sali n r  9. P rze  
byw a w  n ie j ca ła  nasza 
szóstka (siódm y leży n a  sali 
in tensyw nej terap ii). P rzed ­
staw iam  się i m am  w ielkie 
szczęście. L a ta  spędzone n a  
m orzu d a ją  efek ty . Po pros 
tu , rozum iem y się b ły sk a­
w icznie. O chm istrz — E d­
w ard  KurpSel, p rosi sw ych 
kolegów, by  d la nas, n ie  od­
m aw iać rozm ow y. Po chw ili 
o trzym uję  rów nież zgodę 
na  zrobienie zdjęcia. Do 
środka w ciskają  się różni 
dz iennikarze i fo to repo rte­
rzy. N asi m ary n arze  protes 
tu ją , rob i się zam ieszanie.

Je s t m i przykro , że ta k  
się stało , a le  cóż, ta k a  jes t 
p raca  dzienn ikarska . P an  
ochm istrz  — E dw ard  K u r­
piel, m ieszkaniec Szczecina, 
m ia ł w y ją tkow e szczęście w  
nieszczęściu. P rzez b lisko 
cz te ry  godziny przebyw ał 
w  w odzie o tem p era tu rze  
3 stopni. To w ręcz niem oż­
liw e, by  przeżyć w  tak ich  
w arunkach , a  jednak . Oczy­
w iście m ia ł n a  sobie k o m ­
binezon. J e s t  szczęśliwy, ta k  
ja k  i  pozostali jego kole­
dzy. N a ich  tw arzach  ry ­
su je  się jed n ak  przygnębie­
n ie . S trac ili ty lu  kolegów...

W racam y do  Św inoujścia. 
Ju ż  m inęło  k ilkanaście  go 
dzin  naszej p racy . W iem y, 
że jed en  u ra to w an y  znajdu  
je się w  szp ita lu  w  Sasanitz, 
d rug i — w  B ergen, n a  wy 
spie Rugii. W iem y też, iż 
pięć k ilom etrów  od S tra l­
sundu, w  P arov , zwieziono 
ciała  34 ludzi z  „H ew eliu­
sza”.

P rzek raczam y  g ran icę, 
p rzep ływ am y prom em  na 
d ru g ą  s tronę  Św iny, a le  w  
„E uroafrice” dow iadu jem y 
się, iż w łaśn ie  do nadb rze  
ża W ładysław a IV  dob ija  
p rom  „ Ja n  Ś niadeck i”, na 
pokładzie k tó rego  zna jdu je  
się 16 ciał — o fia r nocnej 
trag ed ii n a  B ałtyku . W ska 
k u jem y  do  naszego „peugeo 
ta ” i czym  prędze j jedzie­
m y na  prom , bo za dw ie 
m in u ty  odpływ a. Jes teśm y  
w kró tce  n a  nadbrzeżu . „ Jan  
Ś n iadeck i” cum uje  ju ż  przy  
kei. W ieje silny, poryw isty , 
bardzo  zim ny w ia tr , a le  
p rzy  b u rc ie  p rom u zb iera  
się duża g ru p a  ludzi. W śród 
nich  są rodziny  zaginionych.

P a trzę  na  zap łakane kobie 
ty, za łam anych  mężczyzn. 
O tw iera się zapasow a f u r ­
ta  n a  pok ład  głów ny. Pod 
jeżdżają  policyjne sam ocho 
dy. T o ekipy techników , 
k tórzy  m uszą w ykonać swo 
je ru tynow e czynności. N a 
m iejscu  są osoby n iezbędne 
przy  tego ty p u  zdarzeniach .

Po jak im ś czasie podjeż­
dża zdezelow ana nyska, 
a lbo  żuk, n ie pam iętam . To 
sam ochód, k tó ry m  m ają  
być przew iezione zw łoki do 
pom ieszczeń szp ita lnych  po 
garnizonie M ary n ark i W o­
jennej b y łe j A rm ii R adzie 
ckiej w  Św inoujściu .

Po  pew nym  czasie n iek tó  
rzy  członkow ie rodzin  w cho 
dzą n a  pokład  „ Ja n a  Snia 
deckiego”, by  z iden ty fiko ­
w ać zw łoki.

W Ś R Ó D  O F IA R  
N IE  M A  

M E G O  TA TY

Schodzą z tra p u  w e dw o­
je. M ężczyzna trzy m a  m ło­
dą kobietę  pod rękę . W idać, 
że idzie ona jakby  b y ła  n a  
g lin ianych  nogach. Oczy 
sk rzą  się od łez. Z a trzym u­
ją  się. Ju ż  je s t p rzy  n ich  re  
p o rte r  z  rad ia , już je s t te le ­
w izja, g ru p a  innych  dzien­
n ikarzy . P an i m ów i, że p rzy  
jechała , by  ziden tyfikow ać 
swego ta tę , k tó ry  je s t I  ofi­
cerem  n a  „Jan ie  H ew eliu ­
szu”, a le  w śród  zm arłych  
nie  było ojca. D rżącym  gło 
sem  m ów i, że m a nadzie ję , 
iż żyje, bo w  ogóle n ie  m a  
go na  listach  zaginionych. 
P a d a ją  też gorzkie słow a 
pod ad resem  a rm a to ra , s ta ­
nu  technicznego jednostk i i  
w  ogóle.

W łaśnie znoszą dw ie p ie r  
w sze ofiary , n a  noszach, 
p rzy k ry te  kocam i. K ierow ca 
T IR -a, Jugosłow ian in , oby­
w a te ls tw a  austriack iego , b y ł 
z żeną i cz te ro le tn ią  có re­
czką. Zw łoki córeazki są n a  
„Jan ie  Ś n iadeck im ”, zw łok 
żony kierow cy n ie  m a. Mo­
że zn a jd u ją  się w  P arov , a  
może w  K oszalinie?

Je s t już  po p ierw szej w  
nocy. Z nów  jedziem y do  
k o n ten e ra  spó łk i „E u roa i- 
r ic a ”. T u , m im o późnej no ­
cy, p an u je  ruch . Z now u 
zgłosili się członkow ie ro ­
dzin  zaginionych, by  adenty 
fikow ać ciała. O trzym ują  
in fo rm ację , co m a ją  robić, 
że m uszą n a jp ie rw  zgłosić 
się do św inou jsk ie j policji.

M ija ją  godziny. T ragedii 
n ie  m a końca. N a B ałtyku , 
w  re jon ie  w ypadku, p a tro ­
lu ją  ok rę ty  M ary n ark i Wo­
jen n e j N iem iec. R ano w y­
s ta r tu ją  he likop tery , w y ru  
szą s ta tk i ra tow nicze  ale 
pogoda p su je  się, znów  zbli 
ża  się szto rm .
BAGDAN CZUBASIEWICZ

W Ś R Ó D  O F I A R  
„ H E W E L IU S Z A ”  

M IE S Z K A N IE C  
Z IE L O N E J  G Ó R Y

W czoraj w  godzinach po 
,po łudniow ych uzyskaliś­
m y  w iadom ość, iż w śród  
o fia r  k a ta s tro fy  m orsk iej 

p rom u  „ Ja n  H ew eliusz” znaj 
dow ał się m ieszkaniec Zie 
lonej G óry, k tó ry  p łynął 
jako  pasażer. O trag icznej 
śm ierci sw ego najbliższego 
i w y łow ien iu  zw łok rodzina 
została pow iadom iona.

(sz)

Gzy morze jest okrutne?
Jeden z pisarzy angielskich właśnie tak zatytułował swą 

książkę „Okrutne morze”. Później powstał film wojenny, 
osnuty na tle tej powieści. Ale czy morze naprawdę Jest 
okrutne? Joseph Conrad, wybitny pisarz angielski a nasz 
rodak, sam zresztą kapitan żeglugi wielkiej uważał, iż mo­
rze stawia tylko twarde warunki, które trzeba wypełnić co 
do Joty, nie znosi partaniny i  improwizacji..

Człowiek na morzu musi się podporządkować regułom gry, 
które dyktuje morze. Ale człowiek nie zawsze jest w stanie 
wszystko przewidzieć. Np. to, że w czasie sztormu przemieści 
się w kadłubie ładunek, zamocowany na amen i sprawdzo­
ny. Puści nagl’e jakieś ogniwo mocującego łańcucha. Nie 
wytrzyma metal.

I  wtedy Jest tragedia. Mówią, te morze, jak Temida i od­
wet, ma przepaskę na oczach. Jednako karze winowajców 
i niewinnych, zaplątanych w splot wydarzeń.

Dziś Jeszcze nie wiemy co naprawdę było przyczyną ka­
tastrofy promu „Jan Heweliusz”. Najczęściej powtarzana 
wersja — to przemieszczenia ładunku czyli wagonów kolejo­
wych. Zapłaciło za to życiem kilkudziesięciu ludzi różnych na' 
rodowości. Czy na pewno był to błąd człowieka? Na to py­
tanie odpowie Sąd Morski.
Tymczasem Już teraz, m.in. w Szwecji, stawia się zarzu­

ty i formułuje sądy. Za wcześnie, Jak na ocenę przyczyn ka­
tastrofy, ale w sam czas, żeby pognębić polską żeglugę pro­
mową I otworzyć wrota konkurencji, której — niestety — 
także — zdarzają się wypadki na morzu i także na pro­
mach. Ale o tym teraz szal...

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI
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Kurs stulecia, 
sztorm dziesięciolecia

SPECJALNIE DLA „GAZETY LUBUSKIEJ"
Z GDAŃSKA PISZE ALICJA PACZKOWSKA

('7vU{«jt,na s co wywołało większą burzę — wiatr, 
rl i  i  *ijęcie. I  nawet nie wiem, od czego zacząć. O bu- 
z r L l  i!!y z-a chwil<* » °  zdjęciu mówi... Burza. Janusz 
f  w !’i  u ' San I  Wydziału Prewencji Komendy Poli- 

Wojewtfd*k*ej w Gdańsku. Cytuję za „Głosem Wybrze- 
ntii. «  0 najs*ynmejs*ym na świecie kursie milicyj- 
r ™ ? C»Zę t0-w,asnyrai słowami, bo rozmowa jest dłu- 
» »  81 7? mm W2i*5ło P® 170 osób w dwu grupach: MO 
rytu .  Zajęc,a<Lh tworzyły się tzw. kółka zainteresowań, 
czyli razem przebywali miłośnicy brydża, piłki nożnej, piwa 
i ładnych panienek. Mieczysława Wachowskiego sobie nie 
if ł /J !0 Zresztą nie mógł tam być, bo trzeba było lc-
Wtymowac się dyplomem wyższej uczelni (Przypomnijmy, że 

wer?J® braku wyższego wykształcenia... jedna, to 
lirł f  i ■ stosunek obecnego ministra do ówczesnych władz 

zelni, druga, to dwie dwóje z podstawowych przedmiotów 
na pierwszym semestrze, m.in. z matematyki. No, ale dwó­
je tez można dostać za niepokorność, co nie?). Nie mógł Wa- 

owski na kursie stulecia występować pod innym nazwis- 
Klem, nie było go też na kursie SB. Zdjęcie nie mogło być 

yionane w Świdrze. Podejrzewam, że zostało wykonane w 
asie wyjazdu kółka piłkarskiego do Piaseczna. W Świdrze 

graliśmy po drugiej stronie szosy, na leśnej polance. Do tego 
yiismy odziani w odzież służbową, czyli w białe podkoszul- 

*11 czarne spodenki, tzw. dynamówki. Tymczasem na zdjęciu 
udzie są ubrani dość kolorowo. Nadkomisarz Burza zakoń- 

czyl: uważam, że ktoś, kto twierdzi, że mógł tam trafić czło 
wiek bez wyższego wykształcenia cywilnego, musiał to sobie 
wyssać ze swego brudnego palca.

Fabryka Farb i Lakierów, gdzie w owym czasie miał pra 
cować M. Wachowski, była przez ten tydzień najbardziej 
oblężoną fabryką w Trójmieście. Świeczkę powinni zapalić 
za taką niebywałą reklamę bez wydania złotówki. Dyrekcja 
akta ministra (z których jak byk wynika, że pracował) trzy 
w * teraz w kasie pancernej. Może trafią do jakiego muzeum?

Dość. Teraz będzie o prawdziwej burzy. Ostatni raz wiało 
*»k u nas dziesięć lat temu. Co się działo! Najgorzej, oczy­
wiście, było w nocy. Przewracały się drzewa, wylatywały 
szyby, trzaskały okna, alarmy w samochodach wyły bez naj­
mniejszej przerwy. Na cud zakrawa, że była tylko jedna ofia 
ra tego piekła. Starszą kobietę przygniotła ściana jej... do­
mu, Podczas snu, więc można sobie wyobrazić jej przeraże­
nie. Skończyło się na założeniu gipsu na nogę. Wydarzyło się 
to w Oruni, dzielnicy z nie najlepszą opinią, budowlaną też. 
Krótko mówiąc — ludzie mieszkają tam w ruinach. Druga 
taka zawaliła się podczas następnej nocy, po otworzeniu przez 
mieszkańca domu okna. Przeciąg zwyczajnie wywalił całą 
ścianę. Na szczęście obyło się bez ofiar.

Czy można się dziwić, że w takiej sytuacji, gdy w dodatku 
jesteśmy wstrząśnięci katastrofą „Jana Heweliusza" niemal 
nikt nie zwrócił uwagi na tragedię pod bankiem? Pod ban­
kiem gdańskim zmarł na serce starszy człowiek. Bywa. Nie 
bywa natomiast nigdy, aby karetka reanimacyjna przywio­
zła lekarkę pijaną w sztok. Coś tknęło obecnego na miejscu 
zdarzenia policjanta, zapakował panią doktor do radiowozu 
1 zawiózł na posterunek. 2,5 promilla, proszę państwa. Le­
karka przebywa obecnie w szpitalnym areszcie, ponieważ po 
wytrzeźwieniu zażyła potężną dawkę środków uspokajają­
cych.

Mało kto także przejmuje się procesem między miastem i 
kasynem. W zeszłym roku prokurator , wołał o 50 mld . zł 
odszkodowania od kasyna za używanie słowa Gdańsk. Obec­
nie zjechał do pięciu płatnych gotówką, agencja hazardowa 
mówi, że da półtora na raty. 28 stycznia mają nastąpić osta­
teczne rozliczenia, czyli wyrok sądowy. Półtora miliarda też 
pieniądze, choć nie wiem, na co wystarczą. Nowa nawierz­
chnia Monte Cassino w Sopocie, słynnego deptaka, ma kosz­
tować pięć miliardów złotych.

Totalny magiel
Anastazja P. skarży 

marszałka Chrzanowskiego
Wszystkie media od k ilku 

dni pasjonują się sporem m ię­
dzy Jarosław em  Kaczyńskim 
a Belwederem, a tymczasem 
zupełnie po cichu Anastazja 
złożyła w Sądzie Wojewódz­
kim  w  Warszawie pozew prze 
ciwko marszałkowi Sejmu, 
Wiesławowi Chrzanowskiemu.

Anastazja P. czuje się obra­
żona stwierdzeniem  m arszał­
ka, k tóry kilka tygodni tem u 
w Lublinie jej „Erotyczne 
im m unitety” nazw ał „pasz­
kwilem, opartym  na  relacjach 
prosty tu tk i”. Anastazja P. do­
m aga się publicznych przepro 
sin na łamach „Gazety Wy­
borczej”, „Rzeczpospolitej”, 
„Sztandaru Młodych” i w  głó 
wnym w ydaniu telewizyjnych 
„Wiadomości”, a  nadto żąda, 
aby m arszałek wpłacił na

rzecz PCK 100 milionów zło­
tych.

W arto może przypomnieć, 
że trzy dni tem u sejmowa ko 
m isja regulaminowa i spraw  
poselskich rozpatryw ała wnio­
ski posłów Romana Bartosz­
cze i Antoniego Czajki, którzy 
domagali się wyjaśnienia skan 
dalu wywołanego ksdążką Ana 
stazji P. Komisja zasugorowa 
ła marszałkowi Sejmu, aby 
zwrócił się do prokuratora o 
przeprowadzenie postępowa­
nia wyjaśniającego przeciwko 
osobom, którzy tą  książką 
szkalują dobre imię Sejmu. 
Doradzono też wymienionym 
w niej posłom, aby uczynili 
to indywidualnie.

(Łuż)

Premiera w Teatrze Lubuskim
Gargamel złapany

Twórca Smurfów PEYO.

Czy Smerfy rzeczywiście istnieją?
Wymyślał je, czy raczej odkrył pewien Belg, pan Pierre 

Culliford, znany także pod pseudonimem PEYO. Prem iera fil 
mowo-telewizyjna Smurfów odbyła się w roku 1981. Był to 
niezw ykły sukces. Przez cały rok, co tydzień, niebieskie lu­
dziki gościły w domach swych małych miłośników. A teraz 
gośdm y je na scenie Lubuskiego Teatru — sm erfujm y więc 
do tea tru !

Premiera sztuki Ernesta Brylla „Smurfowisko czyli Gar­
gamel złapany” odbędzie się 16 bm. {sobota) o godz. 12 na 
Dużej Scenie. Sztukę reżyserował Tomasz A. Dutkiewicz; 
autorem scenografii jest Liliana Jankowska, choreografii Ja­
rosław Stanek, a muzykę napisali Ryszard Poznakowski i 
Wojciech Trzciński.

W roli Gargamela wystąpi Sławomir Krzywiżniak w gro­
nie aż 13 (!) koleżanek 1 kolegów.

Studenci protestują______
Podatek od dobrej nauki
W piątek, 15 bm. odbyła się 

w całym kraju ogólnopolska ak 
cja protestacyjna zorganizowa­
na przez Ogólnopolskie Porożu 
mienie Samorządów Studen­
ckich. Przyczyną studenckich 
protestów jest decyzja ministra 
finansów o opodatkowaniu sty­
pendiów naukowych.

Protest polegał na oplakato- 
waniu uczelni i akademików. 
Samorządy poszczególnych 
uczelni zostały zobowiązane do 
przeprowadzenia rozmów ze stu 
dentami, w których mogliby 
oni wyrazić swoje zdanie na 
ten temat. Ma również dojść do 
spotkań samorządów studenc­
kich z członkami Senatu. Wy­
niki tych, rozmów mają „być 
przesłane “ do Ministerstwa Fi­
nansów.

Od roku szkoły wyższe same 
ustalają kryteria przyznawania 
stypendiów oraz ich wysokości 
dla poszczególnych studentów.

W tym roku po raz pierwszy 
zauważalne jest odchodzenie od 
stypendiów socjalnych na rzecz 
naukowych. Jest to tendencja 
słuszna, bowiem szanse na uzys 
kanie stypendium za dobre wy 
niki w nauce są dla wszystkich 
studentów równe.

Niestety decyzja ministra fi­
nansów może spowodować, że 
uczelnie będą znowu przezna­
czać pieniądze na stypendia so­
cjalne. Po co oddawać do bud­
żetu coś co się z niego otrzy­
mało.

Studenci uważają, że stypen­
dia są niewielkie. Podatki z 
nich uzyskane będą stanowiły 
kroplę w morzu, z  informacji 
uzyskanych, w. kilku „wojewódz 
twach wynika; 'że "wynoszą one 
od 150 do 1300 tys. zł miesięcz­
nie. Ponad milion otrzymują 
studenci, którzy mają średnią 
ocen 5.

MAK

Niemieckie pieniądze
na zielonogórskie zabytki

W Zielonej Górze działa 
Regionalne Polsko-Niemiec 
kie Towarzystwo, zaś w Ver 
den (Dolna Saksonia) Niemie 
cko-Polskie Towarzystwo. W 
ubiegłym tygodniu odbyło 
się spotkanie zarządów obu 
towarzystw, podczas którego 
została omówiona współpra­
ca zielanogórsko-verdenska 
w 1993 r. Już wiadomo, że 
podobnie jak w  latach po­
przednich będzie m iała miej 
sce wymiana zespołów kultu  
ralnych i grup sportowych, 
rozwiną się kontakty mło­
dzieży szkolnej. Zarządy obu 
tow arzystw  postarają się o 
wymianę uczniów, którzy ze 
chcą się uczyć języków ob­
cych. Lubuski śmiali biznes 
zaprezentuje się mieszkań­
com Dolnej Saksonii, a nie­
miecki w woj. zielonogór­
skim.

W obecności przedstawicie 
li zakładów komunalnych Po 
lacy i Niemcy porozumieli 
się co do odbudowy niektó­
rych obiektów zabytkowych 
w  Zielonej Górze. Pieniądze 
na ich rekonstrukcję przeka 
żą Niemcy.

Goście z Verden widzą mo 
żliwość w akacyjnej w ym iany 
młodzieży chorej na cukrzy­
cę oraz ich rodziców. Polskie 
Stowarzyszenie Diabetyków 
otrzymało apara ty  do mie­
rzenia poziomu cukru we 
krw i i paski do glukome- 
ttrów, zresztą nie po raz 
pierwszy. Zielonogórskiemu 
Domowi Dziecka dostały się 
odkurzacze elektryczne.

(Roma)

L u b u s k a  L o ż a  L i d e r ó w  
w  k o m p l e c i e

Na nasz apel o zgłaszanie kandydatów  do 
Lubuskiej Loży Liderów napłynęło w iele p ro  
pozycji. Przypominamy, że prosiliśm y o wska 
zanie osób, które mimo trudnych czasów, a 
może właśnie dlatego, n ie szczędziły w ysił­
ków, swego talentu, często i pieniędzy, aby 
wspomagać biedniejszych, chorych, cierpią­
cych. Zależało nam  na  osobach, k tóre dzięki 
swojej pracy osiągnęły sukces. O kazuje się, 
że n a  środkowym Nadodrzu jest wiele ta ­
kich osób. Jesteśm y przekonani, iż nie o 
wszystkich pamiętali czytelnicy. Ale skoro w 
loży m ają zasiadać tylko osoby wytypowane 
przez czytelników, z te j listy wybraliśmy, 
naszym  zdaniem, najofiarniejszych. Być mo 
że jest to niedoskonałość loży, proszę nam 
wybaczyć.

Do loży krajow ej, organizowanej przez Pol 
ską Agencję Inform acyjną zgłosiliśmy nastę 
pujące kandydatury:

1. Lechosław Ciupik — Zielona Góra, dr 
inż., pracownik naukowy Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej, właściciel firm y LfC. Pod je 
go kierunkiem  firm a rozpoczęła produkcję 
im plantów ortopedycznych do operacyjnego 
leczenia kręgosłupa. Są one znacznie tańsze 
niż zachodnie i bardziej funkcjonalne.

2. Czesław Grabowski — dyrektor Filhar­
monii Zielonogórskiej. W spaniały organiza­
to r życia muzycznego n a  Ziemi Lubuskiej, 
w  którym uczestniczą melomani nie tylko z 
Zielonej Góry. Mimo powszechnych narze­
kań na upadek ruchu kulturalnego, muzycy 
zielonogórscy pod dyrekcją Cz. Grabowskie 
go nieźle »obie radzą.

3. Arkadiusz Skrzypaszek — Drzonków, 
zdobywca dwóch złotych medali olim pij­
skich, drugi w  plebiscycie na najpopulam iej 
szego sportowca polskiego 1992 r. Współ­
tworzy Fundację d la  Sportu, k tóra będzie 
wspomagała w ybitnie utalentow aną młodzież, 
a  także upowszechniała sport masowy i 
r^k rc ic i

4. Elżbieta W oloszyn-Smykał — Zielona 
Góra, nauczycielka. Na je j wniosek Rada 
Miejska w Zielonej Górze powołała Ośrodek 
Rehabilitacyjno-W ychowawczy d la  dzieci nie 
pełnosprawnych. Istn ieje w nim  grupa do 
siódmego roku życia, grupa do osiemnastego 
roku, przedszkole integracyjne, dw ie klasy 
życia oraz żłobek dla dzieci niepełnospraw ­
nych.

5. Krzysztof W ruk anestezjolog w Szpi 
talu  M iejskim w  Gorzowie. Założył fundację

Zycie na  rzecz ludzi wymagających intensy­
wnej opieki medycznej. Fundację wspiera 
wojewoda gorzowski, kuria  biskupia i osoby 
pryw atne. Szerzej o K. W ruku piszemy na 
str. 12.

Honorowe miejsca w  Lubuskiej Loży L i­
derów zajm ują:
A ndrzej Kmiecik — Żary, rzeźbiarz, malarz, 
pisujący wiersze; ks. Konrad H e rm a n n  — 
Zielona Góra, w ikariusz diecezjalny, proboszcz 
parafii p.w. Najświętszego Zbawiciela, wspo 
m agający kalekich, biednych, chorych, szpi­
ta le ; H anna Cicboń — Zielona Góra, w ystę­
pująca w obronie praw  kobiet; Czesław Mai 
ko — Międzyrzecz, kierujący Klubem Senió 
ra, k tóry m in . żywi najuboższych; Jacek To 
maszewski — Zielona Góra, twórca i  były 
dyrektor telewizji BB News; Mirosław Stę­
pa — Zary, właściciel firm y HART-SM, któ 
ry  odbudował dom handlowy, wypalony 
przed 48 la ty ; M aria R ekuss — Sulechów, 
właścicielka sklepów, k tóra pomogła nieule 
cza lnie chorej odzyskać zdrow ie; Zbyszek 
Grocholski — Zielona Góra, przewodniczący 
Rady Nadzorczej Zastał SA, współautor p ry  
watyzacji zakładu m etodą akcjonariatu p ra ­
cowniczego; K laudiusz Baleerzak — Sława, 
szef polsbo-nŁemieckiej firm y Prim a; Ed­
w ard Fedko — burm istrz miasta i gm iny 
Trzciel, znakomity gospodarz; M arek S kurjat 
— Zielona G óra, prezes Zarządu Lubuskiego 
Spółdzielczego Banku Gospodarczego, n a j­
większego w  Polsce banku spółdzielczego; 
W iesław Wołynieo — Zielona Góra, dyrektor 
Szkoły Ekologicznej i je j współtwórca; K a­
zimierz Chojecki — Zielona Góra, dyrektor 
Polm ozbytu, k tó ry  prowadzi również dzia­
łalność charytatyw ną; Iw ona Bożena Zakrze 
w ska — posłanka KPN; zespól redakcyjay 
„Głosu Wolsztyńskiego” — gazety łubianej 
i czytanej n ie  tylko w  Wolsztynie.

Wszystkim laureatom  serdecznie gratu lu je 
my. Wierzymy, że ich niebagatelne dokona­
nia i sukcesy spotkają się ze społecznym 
uznaniem.

Niebawem na naszych łam ach będziemy 
przybliżali sylwetki osób zasiadających w 
Lubuskiej Loży Liderów. Zresztą nie tylko 
dziś wymienionych, także i tych, którzy mogą 
być wzorem do naśladowania. Jesteśm y prze 
konani, iż w  te j spraw ie uzyskam y wapąr* 
cie i pomoc czytelników.

(as)

Sądowy finał 
nocnej bójki 

w Lubniewicach
W lipcu ub.r. pisaliśmy o 

nocne j  -bójce młodzieży w  Lu 
bniewdcach, w  k tó re j zginął 
młody człowiek. Po sobotnie j 
dyskotece o północy młodzież 
z Gorzowa zebrała się przed 
kaw iarnią „Wodnik”, zaś w  
pobliżu, przed lokalom „Do­
mino”, zgromadzili się mło­
dzi mieszkańcy Lubniewic. Z 
nudów i głupoty młodzież 
spod „Wodnika” zaczęła rzu­
cać butelkam i w  rówieśni­
ków. Doszło do kłótni 1 szar­
paniny, a  później zaciętej bój 
ki, w k tórej udział wzdęło kil 
kadziesiąt osób, posługujących 
się drągam i, łańcuchami, pły­
tam i chodnikowymi dtp. przy 
borami. Dopiero wzmocnione 
siły policji opanowały sytu­
ację, ale na placu boju pozo­
sta ł trup , zas w iele osób do­
znało poważnych obrażeń.

Finał nocnej bójki nastąpi 
przed Sądem Rejonowym w  
Międzyrzeczu, przed którym , 
na podstawie ak tu  oskarżenia 
miejscowego prokuratora, s ta  
nie 10 mieszkańców Gorzowa, 
trzy osoby z Lubniewic i dw ie 
z innych miejscowości, (sc)

Kronika policyjna

Kto wziął, niech oddal
12 bm. lub  nocą z 12 na  13 

bm. nieznani sprawcy (spraw­
ca?) odkręcili i ukradli m ar 
m urową tablicę o w ym iarach 
60x45 cm, grubości ok. 
15 mm z napisem w brązie 
„Ofiarom stalinizm u „Solidar 
ność”. Tablica ta  znajdowała 
się na jednym z trzech gła­
zów usytuowanych przy ul. 
Bohaterów W esterplatte w Zie 
lanej Górze.

Jak  powiedział nam  opie­
kun tego miejsca p. Włodzi­
m ierz Bogucki, o kradzieży 
powiadomiona została ¡policja. 
Kto i dlaczego zabrał tę  ta ­
blicę. trudno dociec. P. Bogu­
cki liczy jednak na  to, że wi 
now ajcę ruszy sum ienie 1 pod 
rzuci gdzieś w  widocznym 
miejscu skradzioną tablicę.

(sz)

«Policjanci ścigają policjantów», «prokuratorzy oskarżają prokuratora»
W końcu ub. r. pisaliśmy 

o drugiej odsłonie gorzow­
skiej tragifarsy  p t. „Policjan 
ci ścigają policjantów” , któ 
re j nadaliśm y ty tu ł „Proku­
ratorzy oskarżają prokurato 
ra ”. Ponieważ akcja zagęści­
ła się i sta ła  intrygująca, po 
stanowiliśmy zapytać pełn ią­
cego obowiązki szefa Proku 
ra tu ry  W ojewódzkiej w  Go 
rzowle Krzysztofa Sieradz­
kiego, jaki też może być jej 
ciąg dalszy, tym bardziej, iż 
p roku ra tu ra  ta  przejęła i 
prowadzi wszystkie śledztwa 
w  spraw ie obu „afer” . Jak  
się okazuje, śledztw  jest k il 
ka, toczą się one w różnym 
tem pie, aile zawsze w jedną 
stronę ku prawdzie oraz peł 
nem u ujaw nieniu i udowod­
nieniu wszystkich win i win­
nych.

I tak  w „aferze policyj­
n e j” trw a śledztwo w spra­
wie pomówienia i oszkalo- 
w ania sierżanta M arka Sur­
macza, szefa gorzowskiej dro

gówki, przez au to ra  pisma 
anonimowego. W toku po­
stępow ania uzyskano dwie 
ekspertyzy porów nania pis­
ma z urzędu, na  wniosek pro 
kuratora, zaś trzecią eksper 
tyzę dostarczył pełnomocnik

Ponieważ w czasie tego 
śledztwa do prokuratury  zgło 
siła się osoba, podająca się 
dobrowolnie za prawdziwego 
autora anonim u z pomówie­
niam i i oszczerstwami wobec 
sierż. Surmacza, trw ające po

oskarżeń przeciwko szefowi 
gorzowskiej drogówki. Jesz­
cze w połowie grudnia ub. r. 
p rokurator rejonowy odmó­
wił wszczęcia postępowania 
karnego w tej spraw ie i n a  
to postanowienie sierż. Sur-

T o c z ą  s i e  ś l e d z t w a
osoby wskazanej przez sierż. 
Surmacza jako au tora  anonl 
mu. Jedna z ekspertyz po­
tw ierdziła autorstw o anoni­
m u przez osobę wskazaną, 
ale dwie wykluczyły taką 
możliwoćć, w związku z  tym 
postępowanie przeciwko rze 
kornemu a u to r k i  anonimu 
11 stycznia z o g ^ o  przez pro 
kuraturę  umor^goie postano­
wieniem, k tóre nie jest jesz 
cze prawomocne.

stępowanie ma wyjaśnić, czy 
osoba ta  rzeczywiście nap i­
sała anonim i czy popełniła 
ona przestępstwo.

W w ątku polieyjnjTn był 
ponadto wniosek sierż. S ur­
macza do P rokuratury  Rejo­
nowej i  wsiczęcie p o s t a w a  
nia karnego wobec Komen­
danta WoJeWódżkiego Policji 
w Gorzowie 1 jego zastępcy, 
o preparow anie dowodów i

macz złożył zażalenie do P ro  
k u ra tu iy  W ojewódzkiej, wnio 
gkując też  do P rokuratury  
G eneralnej o wyłączenie, ze 
względu na stronniczość, z 
rozpatryw ania tej sprawy 
P rokuratury  Wojewódzkiej.

ona W toku, podobnie 
jdlt Uprawa policyjnej burdy 
w piw iarni „U Jan a” i tyle 
na razie dzlaje się w poli­
cyjnym w ątku tragifarsy.

Ciekawie zaś rozw ija się 
w ątek prokuratorski, w któ­

rym  w P rokuraturze Wojewó 
dzkiej wszczęto dw a śledzt­
wa. Główne śledztwo — 
na wniosek grupy prokura­
torów P rokura tu ry  Wojewó­
dzkiej, przeciwko szefowi 
P rokuratury  Rejonowej w Go 
rzowie, prowadzi p rokurator 
rejonowy ze Słubic. Z kolei 
spraw ą przecieku do lokal­
nego radia i prasy c&karży- 
cielstóego pisma prokurato­
rów wojewódzkich , zajm uje 
się p rokurator rejonow y z 
Choszczna. P rokurator K. 
Sieradzki zapewnił, że o po­
stępach i wynikach w szyst­
kich prowadzonych śledztw 
będzie inform ował na bieżąco. 
Pozostaje nam  tylko uspo­
koić Czytelników, iż mimo 
takiego zaabsorbowania swo­
imi wewnętrznym i problem a 
mi, zarówno gorzowska po li 
cja, jak  i prokuratura  solen 
nie w ykonują obowiązki, do 
jakich zostały powołane...

STEFAN CIEŚLA

SAMOCHOD ZA FORTUNĘ
W nocy z 14 na 15 bm. skra 

dzlony został z Osiedla Pomor 
skiego w Zielonej Górze samo 
chód renault — espace, zielony 
metalik, nr rej. niemiecki 
H-N-6200. Pojazd, wyproduko­
wany w ub. roku, oceniony zo­
stał na 600 min złotych.

KTO TO PRZYNIÓSŁ?
W ub. piątek, w Jednym z gu 

blńsklch kantorów wymiany wa 
lut, właściciel odkrył pośród in 
nych banknotów fałszywą stu­
dolarówkę. Zapamiętał, te przy 
niósł Ją Jakiś mężczyzna i wy­
mienił na marki niemieckie, 
Jak najbardziej autentyczne.

KOMPUTER 
TEZ SIĘ PRZYDA

Nocą z 14 na 13 bm. dokona 
no włamania do pomieszczeń 
elektronicznego przetwarzania 
danych przedsiębiorstwa hurtu 
spożywczego przy ul. Chemicz­
nej w Zielonej Górze. Łupem 
złodziei padł komputer, dru­
karka i Inne urządzenia łącz­
nej’wSttośła1 ponad 2(Hmln żt

I  JESZCZE JEDEN 
SAMOCHOD

Przy ul. Dąbrówki w Zielo­
nej Górze ukradziono nocą z 
14 na 13 bm. samochód volks- 
wagen — golf-2, srebrny meta­
lik, 2-drzwiowy, nr rej. ZGV 
42-98. Właściciel oszacował stra 
tę na 80 min złotych.

(sz)

superexpress
SPRZEDAM dom jednorodzin­
ny. Wyczółkowskiego 9*, tel. 
68-494. BGX-567
PRZEMYSŁOWE maszyny kra- 
wieckie — sprzedam. Tel. 48-81, 
wew. 141. BGX-568

ROZPOCZYNAMY w stvczniu 
SPRZEDAŻ ZBÓŻ IMPORTO­
WANYCH (tyto, jęczmień, psze 
nica). Zainteresowanych współ 
pracą prosimy o kontakt: 
„UNIROL” sp. z o.o., Zielona 
Góra, tel. 656-68, fax 65812, tlx 
432408. BGX-K0

SPRZEDAM dom jednorodzin­
ny z sadem — Świdnica k. 
Wałbrzycha. Litwin Weronika, 
68-100 Żagań, Rzeżnicka 12, tel. 
36-53. EGX-553

ŁADĘ 1300 — X II 1982 — po re 
moncle — sprzedam. Tel. 684-85.

BOP-571

SPRZEDAM M-4. 2agań, Dłu­
ga 2a/6, tel. 32-36. 46-GZ
ZAGINĄŁ owczarek kaukaski, 
jasnobetowy, wabi się „Pongo”. 
Nagroda! Żary, Dąbrowskie- 
go 25/2.______________ 47-GZ
WÓZEK typowy do Hot-do-
Sów — okazyjnie sprzedam, 

iorzów, Widok 18/1, tel. 
32-44-41. 178-GG
SPRZEDAM pawilon (sklep) 
Jedności 38. Tel. 625-00. 
__________________ BGX-563
OPLA kadetta 1300 kombi, 
1SS4 X II — sprzedam. Bojadła, 
tel. grzecz. 137. CGX-435

¿ kopiarki
* papier CP
* toner.v.

K
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 stycznia 
1993 roku zmarła niespodziewanie moja ukochana 
ŻONA, nasza najdroższa MAMA, TEŚCIOWA 
i BABCIA

URSZULA* ŻUBEREK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 stycznia 1993 
roku. Msza św. odprawiona zostanie o godzinie 12.00 
w kościele NSP Jezusa przy ulicy Chodkiewicza 
w Gorzowie. Procesja na miejsce spoczynku od 
bramy cmentarza przy ulicy Żwirowej w Gorzowie 
o godzinie 13.00.
Pogrążona w smutku

rodzina.
0183-GG

13 stycznia 1993 roku 
kochanej CIOCI

przestało bić serce naszej

śp.
LEOKADII ROGAL

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 stycznia 1993 
roku, o godzinie 12.45 na cmentarzu komunalnym 
przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze. 
Pogrążona w żałobie

siostrzenica z synem.
K-203 <DKX-72)
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Między „Czerwonymi G itaram i” a Jac­
kiem Wójcickim jest do zagospodarowania 
spora przestrzeń. Między amfiteatrem z 5-ty- 
sięczną publicznością a kameralną widownią 
recitalu coś jeszcze pewno można by pomie­
ścić.

Ostatnim dniom minionego roku w Estra­
dzie wtórowały odgłosy remontu w barze, który 
dzięki tym zabiegom i markowej ofercie na 
półkach ma zmienić swe oblicze. Czy przy dob­
rym piwie nie można się spotkać z Eweliną Fel- 
chnerowską, która wtajemniczy nas w tarrota? 
Albo z Krystyną Sienkiewicz - nie artystką estra 
dową, lecz rękodzieła? Albo z Dorotą Staliń- 
ską - po przeglądzie filmów z jej udziałem, ko­
rzystając z okazji, że gra akurat w Lubuskim 
Teatrze?

Pokaz mody... Młodzieżowe propozycje mu­
zyczne... Kto wie? Może się uda wyjść do parku 
z letnią kawiarnią? Kto wie? Może wypali po­
mysł z zabawą dla trzydziestolatków raz w ty­
godniu?

Kto szuka, ten znajdzie - mówi przysłowie.
(kid)

padku zielonogórskiej Estrady. Sala jest atutem, 
kiedy nie trzeba płacić za jej wynajęcie na uda­
ną imprezę. I balastem, kiedy widownia świeci 
pustkami.

Bilans minionego roku zostanie zamknięty na 
zero - spodziewa się szefowa zielonogórskiej Est­
rady. Gdyby nie zarobki na dyskotekach, sa­
lonie gier, barze... Ba! Na kinie nawet, które fun­
kcjonując oddzielnie nie miałoby szans przetr­
wania.

Plastyk; fcjerówca, księgowy i kilka innych 
osób praćttjS i na użytek kina, i na użytek dysko­
teki, i dla estradowych imprez. Zyski z jednej 
działki łagodzą straty z drugiej. I na odwrót Ta­
ka recepta bilansu „na zero” była skuteczna w 
ubiegłym roku. Nowy wymaga nieco innej. 
Jakiej?

Dyrektorka zielonogórskiej Estrady * Miro­
sława Antoniewicz pracuje w branży nie pierw­
szy rok. Ale posag doswiadczènia jest dziś zbyt 
krucha podstawą dla trafnych prbgnóż repertua­
rowych. Nie wiadomo, czego ćhóć publiczność. 
Nié wiadomo, ita ćo znajdzie pieniądze, których 
w zasadzie nié ma. Tô, co wyszło w Białymsto­
ku, wcale nie musi wypalić w Zielonej Górze; 
impreza, która padła w Poznaniu* u rias może 
się udać. Czy z takiej wiedży cokolwiek jeszcze 
wynika?.

Pytanie, jak przetrwać, żądają sobie szefowie 
wszystkich placówek kultury. Estradowych - tak­
że. Ale warunki przetrwania są różne w roż­
nych ośrodkach. Instytucja estradowa to niekie­
dy szyld nad dwu pokojowym biurem. Albo nad 
okazałą siedzibą z salą na 750 miepc, jak w przy-

Niekwestionowanym zeszłorocznym hitem 
były koncerty „Czerwonych Gitar”, i wybory Miss 
Ziemi Lubuskiej, na które bilety sprzedano co do 
jednego. Koncert Vioietty Villas też sprzedał się 
bardżó dobrze.

To po jednej stronie bilansu imprez Estrady 
Ztemi Lubuskiej. Jest i druga. Koncertów od­
wołanych lub na krawędzi odwołania, więc ze 
stratami dla organizatora.

Reguły? Ńie ma żadnych reguł.
Zespół, który jeszcze niedawno elektryzował 

młodzieżowy publiczność, przechodzi bez naj­
mniejszego echa. Kabaret, ża którym ludzie ciągle 
ponoć tęsknią, nikogo nie przyciąga do kasy. 
Festiwalowi laury piosenkarki czy aktorki straciły 
moc automatycznie działającej rekomendacji.

RADIO

Godzinny magazyn pt. 
„Program dla Ciebie” pod red. 
Haliny Ańskiej po raz pierwszy 
pojawił się na antenie zielo­
nogórskiego radia w niedzielę, 5 
kwietnia minionego roku. Po 
wysłuchaniu go miałem wątpli­
wości czy program ten utrzyma 
się na stałe. Adresatami audycji 
są głównie ludzie chorzy, nie­
pełnosprawni, samotni...

Słuchacz z reguły w radiu 
szuka rozrywek, krótkich infor­
macji, lekkiej muzyki a myśl o 
słuchaniu o ludzkim nieszczę­
ściu często z góry odrzuca. H. 
Aiiska świadoma tego faktu nie 
zatrzymuje się na powierzchni 
ludzkiego nieszczęścia, odkrywa 
przed słuchaczem wartości du­
cha ujęte w kategoriach moral­
nych, chrześcijańskich czy 
głębokiego humanizmu. Pierw­
sze jej audycje miały charakter 
poszukiwawczy - jak to zwykle 
bywa - formę „worka do którego 
wrzuca się różne drobiazgi”, ale 
z czasem autorka wyelimino­
wała przypadkowość a skupiła 
się na doborze określonego te­
matu i osób które byłyby repre­
zentowane dla omawianej kwes­
tii.

Do takich tematów m. in. za­
liczyć należy: chorobę AIDS, 
o której to mówił mężczyzna 
dotknięty tym nieszczęściem. 
Mówił on przejmująco, z bólem, 
ale i ogromną godnością 
własną. Równie mocną audycją 
była rozmowa z narkomanem. 
W kolejnej audycji bohaterka, 
uzależniona od alkoholu uz­
mysławiała nam jaka jest to 
straszna choroba i jak trudno 
z nią Walczyć, tym bardziej kie­
dy wielu odwraca się plecami. 
Równie ważną była audycja 
poświęcona Stowarzyszeniu E- 
pileptyków z Nowej Soli, do 
których ludzie również mąją up­
rzedzenia. Niezrozumienie tych 
tragedii i bierność, czy nawet 
wrogość, jest dla wielu cier­
piących większym nieszczęściem 
niż choroba, która nie powinna 
ich eliminować z życia w społe­
czeństwie. Ludzie dotknięci ta­
kim lub innym nieszczęściem 
bronią się przed izolacją 
społeczną, bezczynnością, i 
tworzą różnego rodzaju zrzesze­
nia, by wząjemnie się wspierać 
w pokonywaniu własnego cier­
pienia i bronić choć w ten 
sposób przed znieczulicą 
społeczną. Spostrzeganie przez 
autorkę tych samorzutnie pows­
tających organizacji, jak np. AA 
(Anonimowych Alkoholików), 
czy zrzeszenie EPI (epilep­
tyków) jest bardzo cenne, gdyż 
dodatkowo uczula to słuchaczy 
na osobowe wartości tych ludzi, 
a jednocześnie informuje, jak 
konkretnie można pomóc w ok­
reślonym przypadku.

H. Ańska nie zawahała się 
również poruszyć tematu 
miłości osób w podeszłym wie­
ku, którzy zdecydowali się na 
związek małżeński, choć dla wie­
lu miłość w tym wieku jest 
wstydliwa.

Poświęcenie paru audycji 
księżom, jak np. ks» Infułatowi 
Władysławowi Nowickiemu, czy 
ks. prałatowi Konradowi Herr- 
mannowi, znanemu z charyta­
tywnej działalności, posiada 
szczególny wymiar duchowy. 
Stałą pozycją, od początku cyk­
lu są rozważania ks. Zbigniewa 
Stekiela pt „Zatrzymaj się - po­
myśl”, które wprawdzie pod­
porządkowane niedzielnej 
Ewangelii są poszerzone o spra­
wy codziennego życia, ludzkiego 
cierpienia, radości, miłości czy 
nadziei. Ciepły głos i serdeczny 
ton ks. Zbigniewa przynosi słu­
chaczowi odrobinę światła i o- 
tuchy. Do audycji dobrana jest 
tematycznie muzyka dzięki cze­
mu godzinnego programu słu­
cha się z dużym zainteresowa­
niem.

Pięćdziesiąt razy „Program 
dla Ciebie” gościł już w naszyć h 
domach i sądzę, że zdobywa so­
bie coraz więcej słuchaczy. Gra­
tuluję Autorce; jednocześnie 
życzę by audycja nie stała się 
jednogłosowa, bo przecież pod 
względem strukturalnym jest o- 
na magazynem.

MICHAŁ KAZIÓW

Zdaniem Jana Józefa Szcze­
pańskiego, honorowego prezesa 
Stowarzyszenia Pisarzy Pols­
kich, Europejski Miesiąc Kultu­
ry był nie tylko okazją do zapre­
zentowania w Polsce wybitnych

t  Ś  * J

Wśród wydawnictw najwyżej o- 
ceniono PIW za utrzymanie wy­
sokiego poziomu edytorskiego 
i rozpoczęcie edycji „Dzieł zeb- 
ra n y c h ” W itkacego  o raz 
„Dziennika’* Lechonia.

Duża rozpiętość wystąpiła 
przy wyborze najbardziej intere­
sujących prezentacji plastycz­
nych. Dla prof. Jana Szancenba- 
cha, malarza, rektora ASP w 
Krakowie, najważniejszym wy­
darzeniem była wystawa malars­
twa z kolekcji Wojciecha Fiba- 
ka, gromadząca dzieła wybit­
nych malarzy polskich, często 
w Polsce zupełnie nieznanych. 
Leszek Mądzik wymienił zorga­
nizowaną w Warszawie wystawę 
prac tworzącego za granicą Ro­
mana Cieślewicza; Piotr Wojto­
wicz, malarz abstrakcjonista - 
wystawę malarstwa Jana Leben­
steina, którą D o kazyw an o  1  
w Warszawie, Wrocławiu. Kra- |  
kowie i Poznaniu; Jaromir Jed- H 
liński, dyrektor Muzeum Sztuki 1 
w Łodzi - retrospektywną wys- |  
tawę twórczości Włodzimierza 
Borowskiego. Bezprecedenso­
wym wydarzeniem była też dla 
Jedlińskiego wymiana wystaw 
między Muzeum Sztuki w Łodzi 
i Muzeum Sztuki Współczesnej 
w Lyonie.

p.p.

konania artystyczne i twórcze 
uznał festiwale muzyczne: 
„Ś w ia to w e  D ni M uzyk i 
Współczesnej” w Warszawie, 
,.Vratislavia Cantans” we 
Wrocławiu i „Mozartowski”

Mają kibice swoją zabawę 
w typowanie najlepszych spor­
towców, trenerów, działaczy, 
sponsorów itp., tó cżerń\i nié 
mogą się w ten sposób pobawić 
twórcy kultury?

Twórcy kultury nie byliby 
twórcami, gdyby nie potrakto­
wali ankiety w sprawić naj­
ważniejszych wydarzeń kultural­
nych 1992 w sposób jak riajbar- 
dzièj twórczy. Ćzęść ankietowa­
nych uznała, że najważniejszym 
wydarzeniem kulturalnym jest., 
fakt istnienia kultury, mimo 
znanej sytuacji ekonomicznej 
kraju. A bardziej na serio, tó za 
pierwszoplanowe wydarzenia 
minionego roku uznano występ 
światowej sławy hiszpańskiego 
tenora Placido Domingo w Zab­
rzu oraz zorganizowany w maju 
w Krakowie Miesiąc Kultury 
Europejskiej..

Za hiszpańskim śpiewakiem 
głosowali m.in : Andrzej Ja ­
siński, pianista i pedagog AM 
w Katowicach, wychowawca wie­
lu pianistów, w tym Krystiana 
Zimmermana; Leszek Mądzik, 
dyrektor „Sceny Plastycznej” 
KUL; Andrzej Jakimieć i Piotr 
Szczerski - dÿrèktoriy teatrów 
w Białymstoku i Kielcach; Aloj­
zy Oborny - dyrektor Muzeum 
Narodowego w Kielcach.

w Warszawskiej Operze Kame­
ralnej, a także Międzynarodową 
Galę Baletową w Teatrze Wiel­
kim w Warszawie. Za wyróż­
niający uznano film „Szwad­
ron” Juliusza Machulskiego.

spektakli teatralnych i wystaw 
Z zagranicy, lecz także podniósł 
rangę kulturalną miasta i Polski.

Kierownik Ministerstwa 
Kultury i Sztuki wiceminister 
Piotr Łuikasiewicz za istotne do-Fot. - CAF - Archiwum

,rJestem pierwszą ofiarą „So- 
lidamóśd" - stwierdził w nywia- 
ebue dla rnagazynu kulturalnego 
RADIA tfÓNTAJCT 'Kazimierz 
Kutz, uhonorowany ostatnio nag­
rodą miesięcznika TEATR za 
prtedśtanienia telewizyjne. Wy- 
rzucony z Krakowskiego Ośrodka 
Telewizyjnego twórca skomento­
wał rozsianii następująco: dob­
rze jest we właściwym czasie być 
uymiconym z właściwego miejs-

Panie Redaktorze!
-Przeczytałem artykuł „Głuchy telefon’4  mówiąc-szczerze zdzi­

wiły mnie pańskie pretensje do dyrektorów placówek kulturalnych, 
że nie odpowiedzieli na zaproszenie do dyskusji na temat tego, jak 
Wy, dziennikarze, macie pisać o kulturze.

Tak się bowiem składa, że my jesteśmy od „robienia” kultury, a Pan 
od pisania o niej. Jeżeli uważa Pan, że ja mam Pana pouczać, jak pisać 
o tym co ja robię, to jest to jakieś postawienie problemu na głowie.

Jak Pan widzi, sprowokował mnie Pański artykuł do napisania te­
go, co piszę. Myślę, że jest w tym częściowa odpowiedź na Pańskie py­
tanie. Widocznie zaproszenie do dyskusji było nie trafione i nie spot­
kało się dlatego z żadnym odzewem. Jest to jednak błąd sztuki dzien­
nikarskiej, a nie wina tych, którzy mieli być jego adresatem.

Jeżeli chodzi jeszcze o samo pisanie, to moim skromnym zdaniem 
o kulturze należy pisać dużo, kompetentnie i obiektywnie. O  tym Pan 
oczywiście wie i żadnych rewelacji w tym momencie nie odkryłem.

Uważam też, że o tym, co się dzieje obecnie z kulturą, powinno 
się pisać z powagą i namysłem, unikając taniego poklasku i sensacji 
w stylu „coś się dzieje, wydaje się jakieś książki, realizuje się jakieś 
spektakle, jednym słowem - konsumuje się jakieś miliardy i biliony 
złotówek”. Co to są za miliardy i biliony, i na którym miejscu 
w hierarchii problemów tego kraju są sprawy kultury, widać gołym 
okiem. Niektórzy bowiem przyklasnęliby z entuzjazmem propozy­
cji kolejnego cięcia w budżecie na kulturze, co Pan pośrednio suge­
ruje, sprowadzając wszystko do jakiegoś bliżej nieokreślonego cze­
goś. Uchwycenie i opisanie tych „jakichś” zdarzeń w kulturze nale­
ży jednak głównie do dziennikarzy, publicystów i krytyków.

I to już właściwie .wszystko w temacie pisania o kulturze. Jeszcze 
tylko mała uwaga. Żeby to wszystko można było zrobić, należy pa­
miętać o tym, że siedzenie na d..., na stołku redakcyjnym w redak­
cji, niestety, temu nie sprzyja.

Pozdrawiam w Nowym, 1993 roku, życząc Panu i sobie jak naj­
więcej pracy.

ZBIGNIEW RYBKA 
dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury w Głogowie

PS. Szkoda, że nie poruszyliśmy tego tematu w trakcie na­
szego spotkania. Są bowiem sprawy, o których czasami lepiej po­
rozmawiać w cztery oczy, a nie publicznie.

Od autora: Panie Dyrektorze! Ma Pan rację.
PIOTR PIOTROWSKI

„WOpolu najświeższe wyda­
nia DTE WELT i WELT AM  
SOHNTAG można przeczytać

H u r a g a n  o g n i a  ( * )
Dwadzieścia lat temu zmarł 

Bruce Lee - człowiek - błyskawi­
ca, mistrz kung-fu i wielu innych 
odmian dalekowschodnich sztuk 
walki Powiadają, że to właśnie 
on wskazał filmowym producen­
tom kolejną żyłę złota. Żyłę, 
którą pod nazwą „kinó karate” 
eksploatuje się do dziś. Po 
śmierci Bruce‘a znalazło się wie­
lu, którzy chcieli go naśladować. 
Żaden jednak śmigający w po­
wietrzu aktor - nie aktor nie 
zdołał wzbudzić takich emocji, 
tak przykuć uwagi widzów, tak 
pięknie rozkwaszać podeszwą 
nosów licznych przeciwników, 
jak ten „mały Chińczyk”...

Niestety, nie potrafi tego 
także syn legendarnego Mistrza, 
Brandon Lee. Owszem, w wys­
portowanej sylwetce, w sposobie 
rozprawiania się z bandziorami

D rugsto re  
Cowboy ( • * )

Polskiego widża wyeduko­
wanego na rodżimych filmach 
o narkomanach, filmach poka­
zujących wycieńczone twarze lu­
dzi „na głodzie”, „szprycujących 
s ię ” ciem nym  kom potem  
Z brudnej strzykawki, trzeci 
w dorobku obraz Guśa Van San­
ta, może trochę irytować. 
Oglądamy bowiem w „Drugsto­
re Cowboy” losy czwórki mło­
dych narkomanów, ale jakich

szybciej niż TRYBUNĘ 
OPOLSKĄ i to h> dodatku przy­
niesione wprośt pod drzwi miesz­
kania. Wydawnictwo Axela 
Springera utworzyło w wo­
jewództwie własny oddział kol­
portażu ” (WPROST 1993/2).

* * •
W sposób bezinwestycyjny 

w Brzozowie kolo Krosna pojawił 
się nony pomnik. Wystarczyło 
zdjąć czerwoną gwiazdę i dwie 
tabliće pamiątkow , aby niedaw­
ny pomnik Armii Czerwonej stał 
się 11 listopada pomnikiem Ar­
mii Krajowej.

* • *
Piwnica pod Baranami „jest 

jedynym miejscem, gdzie komu­
nizm się sprawdził. Wszyscy ar- 
tyśd dostają jednakowe honora­
ria - dzisiaj około 60 tysięcy za 
wieczór” - powiedział w wywia­
dzie dla GAZETY WYBOR­
CZEJ (1993/4) Zbigniew Preis­
ner, kompozytor, dwukrotny 
laureat Nag-cdy Amerykańskiej 
Krytyki Filmowej, a ostatnio 
zdobywca francuskiej Złotej 
Płyty za kompakt z muzyką do 
„Podwójnego życia Weroniki".

(Ud)

„Kompleksie polskim” w 1977 r.: „Polska - ojczyz­
na wolności, Polska - wielki ogród bujnego indy­
w idualizm u , Polska - wielki biały anioł po­
środku” Europy. Miast radości zwycięstwa, go­
rycz, nastrój bliski „Małej Apokalipsie” z 1979 
roku.

Nic dziwnego, że zasmucony, zagubiony boha­
ter „Czytadła” znajduje tylko jedno wyjście.

Ucieczkę.
Ucieczkę w miłość. W ramiona wyśnionej jesz­

cze w młodości pięknej, młodej kobiety. Kobiety 
zarażonej podczas transfuzji rzeczywistością - 
śmiercią - wirusem HIV.

„Mój niepokój razem ze mną późno zasypia 
i razem ze mną wstaje rześki rano” - pisze w ostat­
nich zdaniach swej najnowszej książki Tadeusz 
Konwicki.

Tadeusz Konwicki swą ostatnią powieść „Czy­
tadło” rozpoczyna dość typowo. Oto stróże 
porządku budzą bohatera w jego mieszkaniu. 
Prawdopodobnie zamordował kobietę...

Dalej w az  z bohaterem „Czytadła” pracowicie 
udeptujemy stołeczne chodniki. Rozglądamy się 
po Polsce może jeszcze sprzed roku. Tu komisariat 
w remoncie i policjanci rozdający w kościołach 
autografy. Tam żebrzący rumuńscy Cyganie, cho­
rzy na AIDS. Maszerują na Belweder demonstran­
ci, biegną uzbrojeni w pałki bojówkarze „Soboru 
Słowiańskiego” (oto narody słowiańskie jednoczą 
się we wspólnym marszu na Europę!).

Na próżno szukać w tej przefiltrowanej w duszy 
pisarza wizji wolnej Polski lat 90-tych odrobiny 
triumfu, optymizmu.

„Ten świat zwariował. Jestem wewnętrznie roz­
bity” - zwierza się bohater „Czytadła”, o którego 
spodnie łaszą się cudownie nawróceni konfidenci, 
aparatczycy, agenci bezpieki.

Nie ma na stronicach tej książki śladu ziszcze­
nia Się marzeń Konwickiego zaw artych w

ZDZISŁAW HACZEK

„Czytadło” Tadeusz Konwicki, Niezależna O- 
ficyna Wydawnicza, Warszawa 1992
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sprzedaż
KURKI ASTRA S w 7 miesiącu 
niesności - sprzedam. Deszczno 154c, 
tel. 13-212, 262-51. Cena 1 szL - 
20.000,-
-  ■ _________90GG
SPRZEDAŻ ciągła sklejki liściastej 
wodoodpornej o grubości: 4, <», 8, 10, 
12, 15, 20. PZS „Cezas” w Zielonej 
Górze, ul. Elektronowa 2, Dział Han­
dlowy, teL 613-54, 614-97.

DK000Ó31
PILNIE sprzedam działkę budowlaną 
pow.16 ar. uzbrojoną w Słubicach. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń BGX328

BGX00328
LISY srebrzyste i futro - sprzedam 
Nowa Sól, tel. 54-44.

BGX00343
PILNIE i zdecydowanie odstąpię 
sklep o paw. 32m2 w centrum Gorzo­
wa. Oferty Biuro Ogłoszeń dla BGX 
329
-  _______  BGX00329
SIATKI ogrodzeniowe najtaniej 
u producenta. Boleszkowice, tel. 11- 
69.
_____________________ 4598GG
DRUTY spawalnicze do półautoma­
tów najkorzystniej u producenta. Bo­
leszkowice, tel. 11-69.

_________________45Q8GGA
GARAŻ przy Zawadzkiego - sprze­
dam. Oferty Prasa - CGX161.

CGX00161
DOMEK dó małego wykończenia 
w Barlinku - sprzedam. TeL Gorzów 
322-438.
. ____________... 79GG
SZCZENIĘTA doga niemieckiego 
sprzedam. Świebodzin, tel. 233-4L 
___________________ CGX0Q227
KIOSK - tanio sprzedam. Tel. 55-70 - 
wieczorem.
____________________ BGX00467
SPRZEDAM - pawilon z mieszkaniem 
w budowie oraz dom półbliiniak - sta­
re budownictwo. Kostrzyn tel. 28-17. 
_______________________ 15GW
SPRZEDAM samochód dostawczy 
BARKAS - zarejestrowany. Lubsko, 
tel. 72-02r92.
__ ________________ BGX00363
OPLA ASCONĘ 1,6 D (silnik do re­
montu) 1984 - sprzedam. Gorzów 
320-717.

________________ 125GG
SZCZENIĘCA: jamnik i sznaucer mi­
niaturowy. Gorzów' Wlkp. tel. 74-638. 
____  ________21GW
HOLENDER poszukuje kontaktów 
handlowych z hodowcami koni, także 
osobami prywatnymi, które są zainte­
resowane sprzedażą koni (8 - 12 mie­
sięcznych). Listy po niemiecku (może 
być po angielsku lub po polsku) pro­
szę kierować pod adres: Ł  BILLET, 
Antwerpseśtraatweg 426 Bergen op 
Zoom (4625 AG ) Holland.

7P
SPRZEDAM rozpoczętą budowę 1/2 
bliźniaka w Zbąszyniu. Informacje 
w dni powszednie po-17,00, tel. Zbą­
szyń 87.

BGX0Q478
VOLKSWAGENA POLO (1992) - 
sprzedam. Drezdenko, teL 209-93.
__________________  117GW
SPRZEDAM szczeniaki owczarka nie­
mieckiego (po rodzicach rodowodo­
wych). Zielona Góra, Objazdowa
15/25.

BGX00381
SPRZEDAM piekafnię nowo wybu­
dowana w 1/2 części. Torzym, Witosa 
2, tel. 167.

BGX00382
DOBERMANA rodowodowego 7-fnie- 
sięcznego. Tel. 631-91.

BGX00385
WV busa - transporter, 1980r. - sprze­
dam. Brzeźnica k/Żagania, Zielono­
górska 2.

CGX00292
TAVRIĘ - nową - 5-bicgową. Tel. 604- 
07.

BGX(I0486
SPRZEDAM - piwiarnię. Słubice tel. 
23-45.

1756GW
PUDELKI miniaturowe, morelowe, 
po championach. Kostrzyn n/Odrą 
tel. 31-ia
_________ 1757GW
PŁYTKI marmurowe - wyrób - sprze­
daż. Jasień, teł. 71-09-37.

CG004S02
BROJLERY do uboju sprzedam. Fer­
ma Zelisław k/Małomic, tel. 31-27 Ża­
gań. Staliś.

33GZ
KIOSK w centralnym punkcie targo­
wiska prży Owocowej, agregat chłod­
niczy sprzedam. Tel. 646-26, po 15.00. 
___________________ CGX00296
MAZDĘ 323 - 1988 
przód. Zawada 147.

uszkodzony

BGX00.395
GARAŻ * Teatralna - sprzedam. Go­
rzów, tel. 323-368.

35GG
KURCZĘTA 5-tygodniowe - 2 marca, 
5 kwietnia - zamówienia - Wolsztyn, 
Boh. Bielnika 51, tel. 27-80.
_________  BGX00404
DZIAŁKĘ budowlaną w Raculi - gaz, 
siła - sprzedam. Zielona Góra, tel. 28- 
770.
_ _ _________  BGX(XU05
SPRZEDAM dom. Nowogród Dolny, 
Nadbrzeżna 4.
____________________ BGX00496
OKAZJA - gabinet stomatologiczny 
sprzedam. Żary, tel. 31-45.

CGX00219
DZIAŁKĘ 5,5 ara z materiałami, peł­
na dokumentacja, uzgodnienia - cena 
19 min - sprzedam. Gorzów, 325-060.

142GG
KIOSK gastronomiczny wraz z dział­
ką (własność notarialna) - sprzedam. 
Gorzów, Młyńska 13.
_________  143GG
SPRZEDAM kombajn BIZON. Boru­
ją 103, g/n. Siedlec.

BCiX0024a
SPRZEDAM pawilon handlowy 
w Rzepinie w dobrym punkcie. Wia­
domość: Rzepin, tel. 140.

DK000023

SPRZEDAM działkę w atrakcyjnym 
miejscu Zielonej Góry. Tel. 609MJ8.
______________  BGX00261
CEBULĘ na azczypior i konsumpcyj­
ną, ziemniaki, kapustę, siano - sprze­
dam. Nowe Miasteczko tel. 323.

17NS
JELCZA 315, skrzyniowego i robura 
izotermę - sprzedam. Nowa Sól tel. 55- 
72 od 8.00 - 14.00.

45NS
MAGIEL elektryczny - pilnie sprze­
dam. Gorzów, ul. Wróblewskiego 
34B/5 po 1600.

27GG
TRABANTA 1986r. na części sprze­
dam. Zielona Góra, 29-155.

CGX00306 
SCORPIO 1987r. Kargowa, tel. 450.

CGX00334 
C-M. Nowa Sól tel. 77-72L 
________________________48NS

kupno
KUPIĘ kształtownik zamknięty o wy­
miarach 50 x 20 x 2 lub 3 mm. Myśli­
bórz tel. 32-62.
___________________  85 GG
MEBLE: kupię tanio używany seg­
ment, meblościankę i meble pojedyn­
cze. Gorzów tel. 323-385.

108GW
KUPIĘ uszkodzony simca chrysler 5- 
drzwiowy lub sprzedam w stanie dob­
rym. 66-400 Gorzów Wlkp. Aleja
Koni ‘ - - - -instytucji 3-go Maja 29/92.

4702GG
VW GOLFA do remontu lub po wy­
padku - 1978 - 1984 - kupię. TeL 658- 
44.

BGX00380
STTRAGAN w Łęknicy - kupię. Zielo- 
na Góra, teL 67-436.

ĆGX00253
KUPIĘ maszyny krawieckie oraz stół 
do krojenia. Oferty Prasa - CGX297.
__________ CGX00297
KUPIĘ komfortowy dom * Zielona 
Góra - okolice. Tel. grzecz. 6504)5, 
1600 - 21.00.

BGX00236
KUPIĘ fiata 12^' po wypadku. Wol- 
sztyn ul. Boh. Bielnika 28, teL 28-82.
----------------------
KUPIĘ kartę przesiedleńczą, tel. 626- 
11

BGX0Ó459

I KUPIĘ przyczepę - wywrotkę po­
wyżej 14 ton. (042)-15-12r29. 

_________________ CGX00294

lekarskie
GABINET USG - pełen zakres badań. 
Zielona Góra, Podgórna 50 (WSInż.), 
tel. 29-997, 48-31, wew. 304. GABI­
NET GINEKOLOGICZNY, USG, 
CYTOLOGIA.

BG006027
SPECJALISTA LARYNGOLOG Ro- 
muald Raczyński Obecnie przyjmuje: 
Melona Góra, Sienkiewicza 10 (Przy­
chodnia PUS - naprzeciw Fabryki 
Mebli) - poniedziałki, czwartki, od
15.00.

B0005909
GABINET Neurologiczny Małgorzaty 
Ratayskiej - w styczniu wyłącznie wi­
zyty domowe. Sobota, niedziela tel. 
31-47.

COP06270
PEDIATRA - MARIA IWANOWS­
KA - WIZYTY, 650-12.
_____________________BG006005
PEDIATRA JANUSZ TYLEWICZ, 
66-150 - wizyty.

CG005704
VTIA -tel. 59-62 -W1ZYIT DOMO- 
WE lekarzy specjalistów. Pielęgniarst­
wo. Masaż.

CGX01608
PEDIATRA * Ireneusz Dąbek - wizyty 
codziennie - 7.00 - 19.00. TeL 650-98.

BG005632
SPECJALISTA DERMATOLOG - 
Bronisława Sandecka przyjmuje - po­
niedziałki, wtorki, czwartki - 15.00 - 
1600, Zielona Góra, Mieszka I 4, tel. 
710-36.
___________________  BGW5972
ODSTĄPIĘ EKG komputerowe. Zbą­
szynek, tcL 4.

BGX00484
LASEROWA chirurgia estetyczna, 
bezkrwawe, bezbliznowe, usuwanie 
brodawek, znamion, kurzajek, naczy- 
niaków, rozszerzonych naczyniek, 
przebarwień, tatuaży. Lekarze specja­
liści - Wrocław (071) 21-09-95, (071) 
61-76-41.

AK001555
LECZENIE i usuwanie zębów w nar­
kozie, tel. 707-83.

CGX0Q286
VITV - EKG - 59-62.

CG005671
GASTROSKOPIA - badania przełyku, 
żołądka, dwunastnicy. Zielona Góra 
Wyspiańskiego 13, rejestracja - 9.00-
14.00, tel. 46-91 wew 45 oraz na miej­
scu.

BGX004Ó9
WYSPIAŃSKIEGO 13. USG, USG- 
serca, EKG, testy wysiłkowe. Rejest­
racja- 9.00-14.00 telefoniczna: 716-11, 
46-91 do 6  wew. 36 i 45 na miejscu 
pok. 101.

____________  CG005673
M EDI KRÓL - PRZYCHODNIA 
PRYWATNA Szczekocińska 5 (od 
Botanicznej), teL 55-06.

CGX00188
BÓL PRZEWLEKŁY - NODOLOR- 
elektroigłoterapia - wizyty. Specjalista 
anestezjolog Mirosław Kot. Zielona 
Góra, 6-01-16.

BG004884

J m i o t o i y z a c y j n f f l

SZUKAM zbytu na uszkodzone samo- 
chody z Niemiec 66-400 Gorzów 
Wlkp. Aleja Konstytucji 3-gó Maja 
29/92.

4701GG

NAPRAWY samochodów osobowych, 
dostawczych i ćiężarowyćh. Sprzedaż 
i zakładanie opon. Zielona Góra, Ba­
torego 91.

____________ BGX00421
AUTOSZYBY - sprzedaż - montaż. 
Racław 5L

57GG
VW bus - sprzedam, teL 29-394. 
____________________ CGX00259
SPRZEDAM mitsubishi combi, turbo 
- diesel, 1983, 30 min wlkiwagena pas­
sata diesel, 1979, 15 min, stara - 200 
(leylanda) z przyczepą, 1991, 55 min. 
Zary, Białostocka 12/S. 
________________________30GZ
PRZERABIANIE świateł w samocho­
dach z USA Poznań, Czechosłowac­
ka 127, 320-836.

AOX00065

AUTORYZOWANE znakowanie 
pojazdów. SOMERW, Przylep 
k/Zielonej Góry, osiedle Zachod­
nie 1/20, czynne * 15.00 - 18.00 
,________________ BG006026

l o k a l e
DO WYNAJĘCIA M-5 w Świebodzi­
nie. TeL 633-94.
__________ ________ BGX00322
M-2 własnóściowe, nowe budownict­
wo, w Słubicach - sprzedam. Tel. Go­
rzów 320-169 lub Słubice ul 
Kopernika 69/1.

48GG
MIESZKANIE 4-pókojowe, umeblo- 
wane, nowe budownictwo - do wyna­
jęcia. Gorzów, Wróblewskiego 
27„C74.

24GG
M-2 - kupię. Tel. 617-49.

_______________  BGX00^8
AGENCJA KRAWCZAK - domy, 
mieszkania, budowy, parcele Zielona 
Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 710-81 do 86, fax 
67265.

CG005281
MIESZKANIE 3-pokojowe * sprze­
dam. Oferty, Prasa- BGX-469
________ ___________ BGX00469
ZAMIENIĘ kawalerkę na M-4 z dop­
łatą. Nowa Sól, tel. 27-85.
_______________BGX00357
SPRZEDAM p6ł bliźniaka na Jędrzy- 
cbowie. Chabrowa 42.

CGX00237
^ALFADOM” - NIERUCHOMOŚCI 
- SPRZEDAŻ* WYNAJEM, WYCE­
NY. Melona Góra, aL Niepodległości 
36, tel. 706-45.
____________________ CGX00121
DOM 280m.kw - śródmieście Zielonej 
Góry - gaz. c.o. ogród • sprzedam. 
Poznań, ul Nowowiejskiego 32/27, tel. 
53-04-53, Madejewicz.

CG006137
KULTURALNE małżeństwo - poszu- 
kuje mieszkania z telefonem. Gorsów 
321-270.

61GG
AGENCJA NlERUCHoKłOŚĆt „E- 
KOCENTRUM" Głogów, uL PoUka 
2, tel 33-34-57, Zielona Góra, ul Wi­
tebska 2, tel 68-275.

ĆG006160
SPÓŁDZIELCZE M-4 64m2 w ¿wie- 
bodzinie - zamienię na równorzędne 
w Zielonej Górze. Tfel Świebodzin - 
26-196.

BGX00083
PAWILON handlowo- gastronomicz­
ny na giełdzie towarowej - sprzedam. 
Tel 631-9L
_______ __________  BGX00384
PRZYJMĘ na pokój, tel. 36-06.
____________________ CGX00258
SPRZEDAM mieszkanie 75mŻ w do- 
mu dwurodzinnym - ogrzewanie gazo­
we , garaż. Zielona Góra, Wrocławska 
43/1.

BGX0Q485
ODSTAPIĘcbierżawOnybarw Słubi­
cach, lokalizacja obok mostu granicz­
nego. Oferty: Prasa, Gorzów, skr. 
poczt. 197. dla numeru 122-g&

122GG
MIESZKANIE własnościowe w Swie- 
bodzinie o powierzchni do 40 m kw. 
Świebodzin, tel 238-57. 
____________  15GS
POSZUKUJEMY mieszkań, lokali do 
wynajęcia. „ALFADOM", al. Niepod­
ległości 36.

CG004726
PUNKT gastronomiczny z komplet­
nym wyposażeniem w dobrym punk­
cie sprzedam. Świebodzin, tel 220-93, 
godz. 10.00 - 22.00.

14GS
DOM - stan surowy - o łącznej pow. 
218m.kw • sprzedam. Kargowa, Sule- 
chowska 34/5, teL 47, do godz. 15.00l
_______ ____________S ę.M 2 &
WILLĘ 300m2 - nową - sprzedam - 
możliwa działalność gospodarcza. Zie­
lona Góra, tel 658-43. 
____________________BGX00196
DOM w Ochli zamienię na dwa miesz­
kania, tel 15-17.

CGX00358
DOM do drobnego wykończenia za­
mienię na dwa mieszkania. Oferty 
Prasa - CGX357.
____________________ CGX00357
KUPIĘ M-4. Tel 627-85 , po 17.00. 
___________________ BGX00442

matrymonialnej
„HALSZKA”«  ŻARY SKRYTKA 12 
KOJARZY MAŁŻEŃSTWA FO- 
TOKATALOGI.

240P
HOLENDER, 32 lata o młodej duszy, 
poezukuje niezamężnej, młodej kobie­
ty. Listy z fotoofertami oraz krótkim 
opisem (po niemiecku, angielsku lub 
po polsku) proszę kierować pod ad­
res: Marcel Billet, Antwerpsestraat- 
weg 426 Bergen op Zomm (4625 AG) 
Holland

8P
„LUCYNA** ZA.RY 6 BOX 2 KOJA­
RZY MAŁŻEŃSTWA FOTOKA- 
TALOGI !.

_____  . 1P

„PATRYCJA" 68-103 ZAGAN box 5 
KOJARZY SAMOTNYCH. FOTO- 
KATALOGI.

1PA
„DAGMARA” 7*\RY skr. 57 KOJA- 
RZY MAŁŻEŃSTWA KRAJOWE, 
ZAGRANICZNE FOTOKA3ALOGI 
________________________ 1PB

praca
ZATRUDNIMY handlowca z kwalifi­
kacjami Firma „TekpoT. Gorzów, tel 
258-49.

1827GW 
WYKORZYSTAJ szansę dods 
go ẑarobkowania. Poszukuję w
6

atkowe- 
Poszukuję wspólni- 

ów do prowadzenia interesu 
w Polsce. Kontakt: Firma Roehm, 
Hadlichstr. 28, 0-1100 Berlin.

CGX00293
DO SZYCIA zatrudnię osoby niepeł- 
nosprawne. Tel 29-234.
____________________BGX00490
PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne 
zatrudni technologa branży odzieżo­
wej na stanowisko szefa produkcji, tel 
625-00.

CGX00309
SZANSA dla każdego! Zostań naszym 
przedstawicielem terenowym - zarobisz 
miliony! Pisz na adres: IMPRESA- 
RIAT-A skrytka 95. Olsztyn Ł

_________________  6P
KSIĘGOWĄ z kwalifikacjami (staż), 
szczególną znajomość księiowośd 
materiałowej - do pracy od zaraz 
przyjmiemy. Firma „Tckpol", Kamin, 
ul Łagodzińska, teL Gorzów 258-49.

________________ 154GG

PRZEDSIĘBIORSTWO „EDJAN” - 
wykonuje boazerie z powierzonego 
drewna. Krótkie terminy, najwyższa

1‘akóśd Stary Kisielin, Pionierów Lu- 
mskich 89.

___ __________  BGX00461
ZALUZJE, Gorzów 238-13.

4650GG
NAPRAWA junkersów. Zielona Góra, 
Dworcowa ii/i, teL 674-05.

CG006255
ŚLUBNE suknie'w<askae wypożyczysz 
za 1.000.000,- w Salonie Iwonka. We­
lony, rękawiczki gratis. Gorzów Cbwa- 
lędce 7L tel 74-053. Dojazd do końca 
ulicą Żwirową.
_______________________ 93GG
SZPACHLOWANIE, malowanie, tape­
towanie - wysoka jakość. Gorzów tel 
74-707.
_____________ ___
ZAKŁAD stolarski wykonuje: schody, 
drzwi, montaż boazerii plastikowej 
i drewnianej. Zielona Góra, Wrocław­
ska 20a (obok Estrady Lubuskiej), teL 
640-64.

CGX00194
HURTOWNIA DAKA - Zielona Gó- 
ra, Reja 10, teł. 226-36 oferuje na zi­
mę i lato: skarpety, rajstopy, 
bieliznę, getry, biustonosze, pielu­
chy.

ARTYKUŁY EROTYCZNE: afrodyz­
jaki, wibratory, prezerwatywy, kasety 
video itn. oferuje Salon Sprzedaży 
Wysyłkowej, 65-182 Zielona Góra, 
UPT-5 skr. 27. Katalog firmowy - gra­
tis.

CGQ06067
SPECJALISTYCZNY SERWIS Mag- 
netowidów, odbiorników telewizyj- 
ńych • zachodnich, sprzętu audio. 
INFOELEKTRONIKA, Zachodnia 
15 (dawniej Bieruta) 12.00 - 18.00.

BG005954
KOŁDRY z pierza, wełny wykonuję. 
TVzydniowe terminy. Zielona Góra, 
Czyżykowa 24.

CGX00231
ZALUZJE. Gorzów, tel. 321-246T

4699GG
FHU BORTNOWSKI - CYKLINÓ- 
WANTE, zakładanie podłóg, zaopat­
rzenie w materiały. Zielona Góra, 
Mordowa 39/8, tel 49-5K

CG005615
USZCZELNIANIE okien, montaż 
kamiiiży, tapioerka drzwi, tel 222-69.

CG006101
TRANSPORT - MAROTTI - teL 654- 
XI.
____________________ AK000008
D^B - jesion - skupuje „Woodpol", 
Zielona Góra, Wyszyńskiego 11/14, 
teł. 684-46.
____________________ C.GX00234
WSPÓLNIKA do dużego sklepu 
w centrum Nowej Soli - przyjmę. O- 
ferty Prasa - CGX207.

CGX00207
ZALUZJE różne - producent Zielona 
Góra, teL 729-91
____________________ CGX00093
LOMBARD - KORZYSTNE PO- 
ZYCZKL Kupiecka 17 Zielona Góra, 
tel 722-41.

BGX00097
POLZRO Gorzów Wlkp., ul. Sikora- 
kiego 24, tel 285-77 prowadzi sprzedaż 
freonu 12, oleju Freol 16, rurki mie­
dziane, chłodnice do komór chłodni­
czych, częśd zamienne, sprężarki, 
agregaty. Prowadzi się remonty kapi­
talne i bieżące w/w urządzeń.

4406GG
„STUDIUM PSYCHOTRONIKI”. 
Kurs przygotowawczy. 1-6 lutego. In­
formacje, zapisy: 34-42-26 Łódz.

___________ 2P
WIDEOFILMOWANIE, kopiowanie 
filmów 8mm i slajdów na wideo. TeL 
646-73.

__________ BGX00394
KTV - naprawa, przestrajanie. 
Góra, teL 643-94.

Zielona

CG006020
TRANSPORT dostawczy , osobowy. 
NAPIERALSKL TeL 721-55.

BGX00183
ZALUZJE poziome i pionowe, tapi- 
oerka, Strzelce Kraj. tel. 12-126.

1768GWA
FOTO- WIDEO. Kozubal Sulechów, 
30-77.

BG004879
FERIE Z MOTOREXEM. Kura teo­
retyczny na prawo jazdy kat „B” i 
,A za 349.000.- Rozpoczęcie 25 
stycznia, godz. 11.00. Zielona Góra, 
Sulechowska 32, teL 51-85.
______  CGX00310

CAłODOlOWA AGENCJA 
TOWARZYSKA

" M A R I O "
zcipewnia 

towûfzysiwo miłych Poft

ZADZWOŃ
G orzów  led. 223-92

ZATRUDNIMY  
\ PANIÏ ( i e - 3 0  LA1)

N A J T A N IE J  
^  K O M P U T E R Y  

C O M M O D O R E

od C m6 4  
do A M I G I  6 0 0
[ S  S p rz e d a ż  r a t a ln a

S N  K j o m p u t e r
[ 3  Z ie l o n a .  G ó r a .
^  u l .  D r z e w n a  4  
m  t e l .  T O S - * ”/  
r a C z y rm e  lO  - 1 8  

s o b o t y  lO  - 1 4  S i  nc.wr,

- spodnie
- spódnice
- kurtki

H u r t  -  d e t a l
F i r m a  " M c u n o w ”

Zielona Góra 
Kazimierza Wielkiego 24

tel. 2 2 1 -5 8 1 ,
c z y n n «  7 . o o  -  1 9 . o o  t  
s o b o t y  8 . o o  -  1 2 . o o

Agencja Towarzyska

C LMmA
zapewnia towarzystwo 

MIŁYCH PAN
zadzwoń

Gorzów Wlkp., lei. 322-038 
Zielona Góra 

tel. 68-772
Zatrudnimy Panie.

4712GG

FIRMA .yP A ZB Y ”
!■)» z Łodzi - r-

importująca 
skandynawskie blachy 

profilowane 
poszukują

przedstawicieli
handlowych.
90 251 Łódź, 

ul. Jaracza 55a, 
tel. (0-42) 31-93-02, 

fax (0-42) 31-9&-37.
AK000060

* PRZERABIANIE 
PŁASZCZY 
SKÓRZANYCH 
NA KURTKI. 

Przyjmowanie zleceń:
Zielona Góra, 
ul. Lisia 49/47 

w godz. 16.00 - 19.00.
CGX00210

Z I n e £
śwtabodsłn ioL 23J40 

0(947
n y

S a t e l i t a r n e
DOMOFONY ALARMY  

TELEFONY FAXY
m m ń  •  m o n t a ż

An t e n y  s a t e l it a r n e i

* PACE P8 R 900*
* UNN1SAT* AMSTRAD 310,32d
* ECHOSTAR I wlełs Innych* zestawy wielosatelltarne

Izapraazamy w godz. 1̂0
zam6wl«ite toL 15-495 ncMtop 

HURT' DETAL* IłOKTfttSERWR3
Wszystkim, którzy w boles­
nej dla nas chwili okazali 
współczucie oraz tak licz­
nie towarzyszyli w odpro­

wadzeniu na miejsce 
wiecznego spoczynku 

mojego kochanego Męża, 
naszego Thtusia

ś p .  P I O T R A  
S T U D Z I Ń S K I E G O
serdeczne podziękowania 

składa rodzina.
BGX00435

F t a j e m n ic e  ż Y c m
d o d a te k  sp e c ja ln y  

"G a z e ty  L u b u sk ie j*1

za jedyne 3.500 zł
ÓtóŁ

Zbyszek potrafi pow itdńeĄ  gdzie zna jdu je  się zag in iona  osoba oraz 
potrafi odtworzyć zdarzenia t  p m s z h i a . . . .  - mówi n a  lamach  
"Tajemnic Życta ” dr. hab. inz. Zbigniew KrótickL - Niezrozumiale  

jes t d la  m nie  to, z  czym m ożna wyjść naprzód w  czasie, w  
przestrzeni i  przew iddeć pewne fi& ty, zdarzenia posługując się 
metodami radiestezyjnymi

Kup ’’Tajem nice Ż y c ia ”  a  poznasz 
różne oblicza m edycyny - z jaw isk a  
nie z te j ziemi.
"T a je m n ic o  Ż y c ia ” d o s tęp n e  mą m .in . w  
n ie k tó ry c h  (p ryw a tn y ch ) k ie s k a c h  I p u n ktach  
spreed aży  p rasy  na te re n ie  G ło g o w a , 
G o rzo w a , N o w e j SoSI, M ię d z y rz e c z a  I Z ie lo n e j 
Góry, w  b iu ra ch  o g ło szeń  ”GL” w  G ło g o w ie  
u l. J e d n o ś c i R o b o tn icze j 3 9 , G o rzo w ie  
u l. D w o rc o w a  (hol d w o rc a  P K S ), Z ie lo n e j  
G ó rze  p rzy  a l. N ie p o d le g ło śc i 2 3 , w  
p o rtie rn ia c h  re d a k c ji nG(Ln i D ru k a rn i 
P ra s o w e j w  Z ie lo n e j G ó rze  p rzy  a l .  W o jska  
P o ls k ieg o  o ra z  w  u rzę d a ch  p o c z to w y c h  w o j. 
g o rzo w sk ie g o , w  s iec i T O T O -L O T T O  w  w o j. 
z ie lo n o g ó rs k im , g o rzo w sk im , le g n ic k im , w  
K M P iK  "R uch" 1 w  D e lik a te s a c h  n a  S ta ry m  

\R ynku  w  Z ie lo n e j G ó r z e ._____________________

Jakość wykonanych 
przez nas okien to 
najlepsza gwarancja 
dla naiszyćh klientów. 
A to dlatego, 
że produkujemy /  
Okna z tworzyw i 
sztucznych, 
oparte na technologii 
firmy SCHUCO. 
Prosimy skorzystać; 
z naszej oferty!

Z A T R U D N I M Y  
P R A C *
na stanowisko___
i mistrza produkcji.
WYMAGANE:
* wykszt&Joanie todnie techniczne 
- stal pracy minimum 5 łat 

zmysł «statyczny I otganłzactfny
OFERTY KIEROWAĆ:

11 (fh 4
Ttitałcowa : 
1 0 0 Z ą ja ń

O kna * Drzwi * E lem enty budow lane

W I E Ż E  M U Z Y C Z N E  O D T W A R Z A C Z E ,  
M A G N E T O W I D Y

n a j n i ż s z e  c e n y

* wieże +  compact disc +  pilot od 3.400.000,-
*  odtwarzaicz wideo ORION 400 B 3.100.000,-
* magnetowid JVC 5.400.000,-
Polecamy również radia samochodowe, gry telewizyjne, 
radiomagnetofony i organy muzyczne

Zapraszam y d o  now o o tw artego  sklepu
„ K A J A ”

w Zielonej Górze, ul. Okulickiego 41 na os. Słonecznym 
(obok kawiarni „Roksana")

- codziennie od 10.00 do 18.00.
BGX00491

B A N K
I X T O H ß lA C J f  
VSLtJC.ïD W E J  
n A J V D L O W E J  
t G O S P O D A R C Z E J

z # # » ! }

USŁUGI

r e k l a m a
[29*343

SPÓŁKI • HURTOWNIE
TRANSPORT

SKLEPY • PRODUCENCI 
RZEMIOSŁO

kol.

K R Y S T Y N I E  B A B E C K I E J  
Z E N O N O W I  I K R Z Y S Z T O F O W I  

B A R E Ł O M
wyrazy głębóldego współczucia z powodu śmierci Matki 

składąją
koledzy taksówkarze.

BGX00452

CGX00356

Wyrazy głębokiego współczucia z powoda śmierci
O J C A

dyrektorowi

K R Z Y S Z T O F O W I  C H O R U Ż E M U
składa

Grono Pedagogiczne 
Szkoły Podstawowej w Międzylesiu.
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Zawsze chciałeś wziąć udzia ł
w  k u r s i e  n a u k i  j ę z y k a  o b c e g o ,  a l e  . . .

... nie wiesz, gdzie się zgłosić. Wybierz ESKK! Europejska Szkoła Kształcenia Kore­
spondencyjnego jest pierwszą, najlepszą szkołą tego typu w Polsce; jest polską placów­
ką międzynarodowej szkoły z siedzibą dydaktyczną w Holandii, mającej swe oddziały 
w wielu krajach Europy. Naukę języka w ESKK kończy z powodzeniem ponad 90% 
studentów. Ten fakt nikogo nie dziwi, bowiem lekcje kursów zostały przygotowane 
w oparciu o 50-letnie doświadczenia
dydaktyczne z krajów Europy 

Zachodniej.

Spróbuj i zamów bezpłatną lekcję 
próbną. Ryzykujesz tylko tym, 
że zaczniesz się 
uczyć.

E S K K

BON NA BEZPŁATNĄ LEKCJĘ PRÓBNĄ
Proszę o przysłanie ml jednej okres miesięczna 
bezpłatnej lekcji kursu: nauki cena
dla początkujących (16 mieś.; 90.000zŁ)
□  Angielskiego O  Francuskiego O  Hiszpańskiego 
O  Holenderskiego O  Niemieckiego CD Rosyjskiego
□  Włoskiego
dla średnio zaawansowanych (16 mies.; 90.000zŁ) 
O  Angielskiego d ]  Niemieckiego 
dla biznesmenów (16 mies.; 125.000zL)
O  Niemieckiego

O  Kroju i szycia (12 mies.; 95.000zŁ)
CD Księgowości dla początkujących (12 mies.; llO.OOOzL) 
O  Nauki zawodu sekretarki (12 mies.; IOO.OOOzŁ)
O  Nowoczesnego zarządzania (12 mies.; llO.OOOzL)

Imię I nazwisko 29
Ulica i nr domu 
Kod I miejscowość

Bon prosimy przesłać pod adresem: 
ESKK skr. poczt. 200, 60-959 Poznań 2

Związek 
Inżynierów 
-Techników 
Niemieckich

Regionalny Oćrodek Kursów 
Szkolenia Zawodowego 

we Frankfurcie nad Odrę,
Dział Szkoleń Wieczorowych 

organizuje dla osób prywatnych 
I dla grup zorganizowanych 

z zakładów pracy
KURS KOMPUTEROWY (EDV) DLA PO­
CZĄTKUJĄCYCH W JĘZYKU POLSKIM 

(LUB NA ŻYCZENIE NIEMIECKIM).
Czas trwania: 5 4-godzinnych seminariów w godz. 
18.00 - 22.00 w dniach 25.01.93, 28.01.93, 01.02.93, 
04.02.93, 08.02.93 (lub do uzgodnienia).

P r o p o n u j e m y :
1. Praca z tekstem w systemie WORD 5:5
2. Księgowość (kalkulacja w systemie EXEL 3.0
3. Banki danych w systemie dBASE
4. System operacyjny MS-DOS.
Cena uczestnictwa za jedną osobę 160,- DM 
lub równowartość w złotych.
Miejsce odbywania kursu: Centrum Szkoleniowe KDT 
we Frankfurcie nad Odrą, ul. Fürstenwalderstrasse 46 
(lub dowolne miejsce w Polsce - do uzgodnienia).

PISZ w  JĘZYKU POLSKIM NA ADRES:
Ingenieurtechnischer Verband KDT e.V., 

Regionalverband Frankfurt (Oder), 
Ebertusstrasse 2, 0-1200 Frankfurt (Oder), RFN 

lub
zadzwoń pod nr 30-14 w Słubicach.

58GG

HURTOWNIE STALI

n
ZAPRASZAJĄ:

* Zielonogórska Hurtownia Wyrobów Hutniczych 
„WECHTA” Zielona Góra, ul. Zimna 8, 
tel/fax 708-26 lub 710-41 do 49 wew. 332

* Poznańska Hurtownia Wyrobów Hutniczych 
„WECHTA” Poznań, ul. Grunwaldzka 413, 
tel/fax 677-321

OFERUJEMY WYROBY HUTNICZE 
W CENACH HUT
- pręty żebrowane i gładkie
* dwuteowniki i ceowniki, kątowniki
- rury czarne i ocynkowane
- rury b/sz gazowe
- blachy zimno i gorącowalcowane
- blachy ryflowane
- profile zamknięte
- blachy pokryciowe

Przy zakupach na cele Inwestycyjne 
udzielamy 32 % ulgi w cenie.

CGX00202

A G E N C J A
T O W A R Z Y S K A

K !N G “ “ m
To nie tylko 
towarzystwo 
pięknych part 
oraz seksownych 
panów, to również 
erotyczne masaże

Zatrudnimy 
masażystW oraz pani« 
do towarzystwa

S A f E C
ANTENY SATEUTARNE 

raty - montaż
*  Z ie l o n a  G ó r a ,
u l. C h m ie ln a  2 0 , te l. 7 0 1 * 1 7
*  Gubin, Ratusz,

Studio Computer
* Nowogród, ul. Wolności 5
* Lubsko, ul. Staffa 7
*  Żagań, ul. Konopnickiej

BG005668

A N T Y K W A R I A T  
Z G O R Z E L E C  

u l .  A .  S t r u g a  2 5
Tel. 47-53 dom,

kupuje - sprzedaje
S T A R E  M E B L E ,  

O B R A Z Y ,  P O R C E L A N Ę ,  
S Z K Ł O .  C E R A M I K Ę ,  

B I Ż U T E R I Ę ,  
S R E B R A ,  M O N E T Y ,  

Z A B A W K I  ( L A L K I ,  
M E T A L O W E  

S A M O C H O D Z I K I  
I K O L E J K I ) .

D0000026

" A p e r
__ s.e.
A N T EN Y  

SA TEU TA R N E
S P R Z Ę T  R T V

r -
• c

a
■8

Zielona Góra, 
U . Chopina 26 A
dojazd od PKP aa barem 

Tlryita* w prawo, 
r&wnlaż przyjmowanie

zleceń, 
ul. Usla 51/43, 

tel. 661-51 
po 17.00-604-68 

---------------£ & & & _

W V P O C Z V W R J  
we własnym domu
Z  W ID O K IE M  

N A  M O R Z E

Sseroka oferta  
f irm y  budowlanej

Zadzwoń :
Zielona Góra
tel.: 607-71

uj godzJB00-*;?00 
__ __________ ££5351

CENY UBIEGŁOROCZNE!

ANTENY SATELITARNE

B e « «
*  sprzedaż
* montaż
* raty

bez pośrednictwa banku
OD 1 MARCA 

SPRZEDAŻ HURTOWA
Nowa Sól, ul. św. Barbary 14 
tel. 31-49
Głogów ul. Świerczewskiego
28 tel. 34-28-44
Sława, ul. Waryńskiego 11

BGX0034Q

Z g ł o ś  s i ę  d o  n a s  .
ANTENY SATELITARNE
M O N TA Ż - SERWIS - GW ARANCJA 

S O L O N  Zielona Góra. tel. 648-34

W y t n i j  z a c h o w a j

B O N L

ZIELONA GÓRA ® 6 2 4 - 7 2  
•anteny telewizyjne + domkl 
•anteny satelitarne od 4 mil
•  montaż konserwacja AZART
•  naprawa sprzętu O R IO N  • O T A K E
Krzeszyce tel.grzecz. 144

TYLKO U NAS!
ierwsza dostawa 
towaru z  Jakarty 

już w sprzedaży 
w  Hurtowni Odzieży 

Importowanej W IPEa
Nowa siedziba hurtowni: 
Zielona Góra, 
ul. Janaz.Kolna l i c  
tel./fax 721-41

filia: 
Gorzów, 

ul. X X X  lecia PRL 13, 
tel. 32-44-45

Z A P R A S Z A M Y  C O D Z IE N N IE  o d  8 .o o  d o  1 9 .0 0  J

Przedsiębiorstwo 
Importowe oferuje:

a n a n a s y  w  p u s z k a c h  5 6 7 g .  
b a t o n y  S n i c k e r s ,  M a r s ,  M ilk y  W a y ,  
B o u n t y ,  T w ix
p i e c z y w o  c u k i e r n i c z e  w  c z e k o l a d z i e  
k o n f i t u r y  b e l g i j s k i e  
o l e j e  j a d a l n e

- opakowanie.. Q.5 kg, (4 x. r y z .
saszetki)

125g.
-  p e ł n a  g a m a  w y r o b ó w  c h e m i i  

g o s p o d a r c z e j  f i r m :  P r o c t e r  G a m b l e ,  
B e n c k i s e r ,  L e v e r ,  L e c h i a

-  K o s m e t y k i  f i r m y  L a b o r a t o i r e  S a r b e c  P a r i s
-  K a r m a  d l a  z w i e r z ą t :  P e d i g r e e  P a l ,  

W h i s k a s ,  K i t e k a t

*  O F E R U J E M Y  K O R Z Y S T N E  C E N Y  
I B A R D Z O  A T R A K C Y J N E  W A R U N K I 
S P R Z E D A Ż Y

Prosimy o kontakt:
Gorzów Wlkp. 

tel. 279-49 TELVfax: 255-57.
7GW

K o n c e s jo n o w a n  
P r z e w o z y  
A u t o k a r o w e
c x t e r y  r i i z y  
W  t V Î Î O i l ï T l ï î *
POLSKA^NIEMCY f
z Nowej Soli, Zielonej Góry, Żar sJOMlillS 
do Hamm, Unna, Hagen,
Wuperial.B., Kolonia

S P R Z E D A Ż  B I L E f O W  P R O W A D Z Ą

• Z I E L O N A  G Ó R A  • 'Skowronek', 
• i i . Pod Filarami 1 , te!. 49-30, 
■Ltirtour", tel. 227-00 I 59-42 
- ul. Pod filarami 1. 

•Ś W IEB O D ZIN  • ii. Piłsudskiego 20, 
teL 240-33 

• W O L S Z T Y N  • 'Anna', 
ul. Dąbrowskiego 2, tel. 25-38

• N O W A  S Ó L • liAto ur*, ul. Wrocławska 14, 
tel. 38-27; 

lti>usz", li. Piłsudskiego 12, 
tel 20-61 wew. 62 

• Ż A R Y  - Ter-Sar", ul. Rynek 17, 
tel. 33-13 wew. 252 

lub w pmdsiawidtfatM} frmy NICOLAUS REISEN 
TARNÓW JEZIERNY 10. tel. Sława 66-47,

Wyższa Szkoła Inżynierska w Zielonej Górze 
Wydział Elektryczny 

organizuje

S Y
w z a k re s ie  in fo rm a ty k i

w formie:
- 10-cio tygodniowej dla pracujących 

Po zakończeniu kursu uczestnik otrzyma 
świadectwo ukończenia kursu 

P ro p o n o w a n e  te rm in y  ro zp o częc ia  k u rs u  
2 0 .0 2 .9 3 , 8 .0 5 .9 3  

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela sekretariat Instytutu 
Automatyki i Metrologii W.S.Inż., Zielona Góra, ul. Podgórna 50, 
budynek dydaktyczny A-2, pok. 530 Vp., tel. 48-31 wew, 222,219.
• dla zami«jłco»ycb Utnieje możliwość zakwaterowania w DS W-S.Ini f

w Gorzowie 
Wlkp.

posiada jeszcze wolne miejsca 
w okresie ferii zimowych 
- 23.01.93 - 07.02.93 r.

A t r a k c y j n e  m i e j s c o w o ś c i  

w  P o l s c e ,  C z e c h a c h  i S ł o w a c j i .
Dojazdy własny oraz autokarami. 

Ceny od 1.100.000 zł do 2.330.000 zł.
Informacje i zapisy:

Gorzów Wlkp., ul. Jagiełły 7 tel. 226-51, 228-93 
w godz. 8.00 - 16.00 w soboty wolne 9.00 - 15.00

ZAPRASZAMY!
AK000072

PIECE 
PIEKARNICZE 

BUDOWA 
I REMONTY 

z MATERIAŁÓW 
WŁASNYCH.

Drezdenko, Szkolna 17, 
tel. 202-49.

1828GW

CAŁODOBOWA 
AGENCJA TOWARZYSKA

„IMPULS”
zaprasza.

Zielona Góra, 
tel. 689-18. 

Zatrudnimy panie 
od 18 do 30 lat

1 CG6075

N A K Ł A D  Ë i O Ë N Ë R O O T E i R A P l  I

P o le c a  u słu g i n a jle p sz y c h  sp ec ja lis tó w  
z  O d e s s y  w  d z ied z in ach :

I I  □  I R Y D O D I A G N O S T Y K I  (dia gno za  z tęczówki oka)
| |  □  P S Y C H O T E R A P I I  I H I P N O Z Y  (nerwice, alkoholizm , palenie. 
Mii m oczenie nocne)
i i  □  M A N U A L N E J  T E R A P I I  (schorzenia kręgosłupa, stawów)

□  M A S A Ż U
<%Ą Zapraszamy codzienni* (oprócz ponledzlaftów) w godz. IOjOO -19 .0 0
M i Zielona Góra. ul. Batorego 18 (biurowiec Lurcefu),

tel. 42-51, wew. 54-60 (od 10.00 do 15.00 w dni robocze)
:M  E M E R Y C I I R E N C IŚ C I -  40%  ZN IŻK I
I f f f l l l l l P f f i i f l f P i l

PRACA - FIRMĄ POSZUKUJE
PRZEDSTAWICIELI HANDLOWYCH NA TERENIE 

WOJEWÓDZTW: GORZOWSKIEGO I ZIELONOGÓRSKIEGO

ZGŁOSZENIA DO 30.01,1993 
W GODZ. 10 -1 5

R A T Y  R A T Y  R A T Y
bez żyrantów 

wszystkie formalności 
załatwisz w sklepie

E .J . E L E K T R O N IK
Żary ul. Długosza 20, tel. 33-86 

polecamy:
t e l e w iz o r y »  m a g n e t o w i d y , o d t w a r z a c z e , 

a n t e n y  s a t e lit a r n e , w i e ż e
Zapraszamy w godz. 9.00 - 16.00 

ZAPEWNIAMY WŁASNY SERWIS GWARANCYJNY.
_____________________________________________________ 2 1 G Z

f  N A J W IĘ K S Z A ,
N A J L E P S Z A ,

N A J B O G A T S Z A  
R E W I A  R O Z R Y W K O W A  Ś W IA T A

H O L I D A YI  I  Atta? JFm  M

W POZNANIU

w  n a j w i ę k s z y m  w i d o w i s k u  
d l a  d o r o s ł y c h  i d z i e c i  p t . ;

'O'

O o

Hala Arena Poznań w dniach: 
od 24.02.93r. do 28.02.93r. 

Bilety do nabycia: 
"ORBIS” Gorzów Wielkopólski 

ul. Sikorskiego 13-14 
Sprzedaż indywidualna tel. 246-56. 
Sprzedaż zbiorowa tel. 220-51, 52

123GG

Biuro Usług Komputerowych

t k  ¡s jj
ul. Grunwaldzka 34, 69-220 Ośno, tel. 403 

oferuje
- prowadzenie podatkowych ksiąg przychodów i rozchodów
- pełną gamę usług pieczątkarskich.
Proponujemy wszelkiego rodzaju i kształtu stemple 
i pieczątki w tym również wprowadzanie znaków graficznych 
i firmowych.

Termin normalny wykonania zlecenia - to następny dzień rano. 
Termin ekspresowy - UWAGA - zaledwie 1,5 godz.

121GG

P R O D U C E N T  S U P E R  C H I P S
poszukuje energicznych handlowców 

do nawiązywania kontaktów 
na terenie kraju.

W y m a g a n i a :
* wykształcenie minimum średnie
* samochód osobowy
* umiejętność nawiązywania kontaktów
* zaangażowanie i dynamika 

w prowadzonej działalności.
Z a in te re s o w a n y c h  p r o s im y  o  k o n ta k t o s o b is t y  w  B iu ra »  

H a n d lo w y m  w  Z ie lo n e j G ó r z e ,  ul. E n e r g e t y k ó w  7 ,  te l. 68-594.
CGX00299
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Świerczewskiego, Zielona Góra uL Kupiecka, 
Żagań uL Świerkowa, Żary Rynek, Zielana 
Góra „Apteka Nowa” uL Cyryla i Metodego
3 czynna w niedz. 10.00-14.00

S O B O T A  

1 6  S T Y C Z N IA  

M a rc e le g o , W ło d z im ie r z a  

N IE D Z IE L A  

1 7  S T Y C Z N IA  

A n to n ie g o , R o ś c is ła w a

8-15 STYCZNIA 1993 r.
IRAK - ONZ. W odpowiedzi na łamanie przez Bagdad rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ 

(zakaz lotów dla lotnictwa irakijskiego powyżej 36 równoleżnika w kwietniu 1991r. i poniżej 32 
równoleżnika) prezydent Bush podjął decyzję o ataku lotniczym na cele wojskowe w południo­
wym Iraku. W środę wieczorem 200 samolotów bojowych wspieranych przez brytyjskie bom­
bowce Tornado i francuskie myśliwce dokonały nalotu. Poza zbombardowaniem wyrzutni 
rakietowych i baz lotniczych na południu Iraku przeprowadzono atak na stanowiska rakiet 
w północnym Iraku.

Saddam Husajn w przemówieniu do narodu wezwał do ukarania agresorów. Akcja Stanów 
Zjednoczonych i narodów sprzymierzonych spowodowała zróżnicowaną reakcję w świecie. 
Kraje zachodnie oraz Rosja poparły działania Waszyngtonu, natomiast kraje arabskie, głównie 
biedne wyraziły oburzenie i potępiły nalot. W wyniku nalotu, jak poinformowało naczelne 
dowództwo irackie, zginęło 19 osób.

BJUGOSŁAW1A. Ministrowie spraw zagranicznych państw Wspólnoty Europejskiej dali 
bośniackim Serbom sześć dni na zaakceptowanie pokojowego planu, który podczas obrad 
w Genewie zatwierdził premier samozwańczej Republiki Serbskiej - Karadżid Plan ten przewi­
duje podział Bośni i Hercegowiny na 10 autonomicznych prowincji. Specjalny wysłannik ONZ
- Tadeusz Mazowiecki przebywa w Macedonii, gdzie bada przypadki naruszania praw człowieka.]

PARYŻ. Reprezentanci 127 państw zebrali się w siedzibie UNESCO w Paryżu w celu podpi­
sania konwencji o zakazie broni chemicznej. Jako pierwszy podpisał konwencję minister spraw 
zagranicznych Francji Roland Dumas. Dokument podpisał minister spraw zagranicznych Polski 
Krzysztof Skubiszewski.

NIEMCY. Sąd w Berlinie uchylił wobec b. przywódcy NRD nakaz aresztowania. Erich 
Honecker natychmiast po opuszczeniu więzienia w Moabicie udał się na lotnisko skąd odleciał 
samolotem Lufthansy do Chile. W Chile przebywa jego żona Margot i córka Sonja.

SOMALIA. Przez dziewięć dni trwały w Addis Abebie rozmowy przedstawicieli ponad 10 
zwalczających się frakcji. Negocjacje, które odbywały się pod patronatem ONZ i miały 
przywrócić pokój, zakończyły się fiaskiem. Przywódca najsilniejszego zbrojnego ugrupowania 
nie zgodził się by decydujący głos podczas rokowań pokojowych miała starszyzna, przywódcy 
grup religijnych i ruchy polityczne. Zażądał, by głos decydujący mieli przedstawiciele zbrojnych 
milicji. Gdy tego nie uzyskał, odmówił podpisania porozumienia o przerwaniu ognia i rozbroje­
niu. W Mogadiszu zginął pierwszy żołnierz amerykański. Podczas patrolu został postrzelony 
przez snajpera.

PARYŻ. W wieku 97 lat zmarł największy polski malarz XX wieku Józef Czapski. Był również 
znanym pisarzem, współorganizatorem paryskiej „Kultury”. Najbardziej znana jego książka to 
wspomnienia z pobytu w Rosji „Na nieludzkiej ziemi”. Był więźniem obozu jenieckiego w Staro­
bielsku i cudem uniknął losu polskich oficerów, którzy zginęli w Katyniu.

Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 
(czynne 7.00-21.30) 986
Policyjny Telefon Zaufania 35-95
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Straż Pożarna 998
Pogotowie Dźwigowe w Zielonej Górze 
(całodobowe) 54-73
Pogotowie Pogrzebowe (7.00-16.00) 222-35, 
(16.00-17.00) 280-42
Pogotowie Weterynaryjne 917

INFORMACJE 
PKP 38-38
PKS 22-301
LOT 707-97,952
Bank Informacji Dgh |w ij ,
H »nilm j i G«*podarcxąj 29-343
Telefon Zaufania Terenowego Komitetu 
Ochrony Praw Dziecka w Zielonej Górze 
dla kobiet ciężarnych, uczennic i uczniów 
czynny w czwartki (17.00-19.00) 35-51 
Telefon Zaufania dla młodzieży uzale­
żnionej i dla osób z problemem AIDS 
w Nowej Soli czynny (8.00-14.00) 37-88 
Telefon Zaufania AIDS (10.00-12.00)
Zielona Góra 719-73
Telefon Zasiania • Nawa Sól 
(20.00-22.00) 40-40
„FENIKS” - Ubezpieczenia Majątkowe, 
Zielona Góra 42-71,
Nowa Sól 2^66

USŁUGI 
„MEDIKROL” - prywatna przychodnia 
ul. Szczekocińska 5 (od Botanicznej) 55-06 
Zielonogórska Siec Kompaterawa 610-67 
Zakład P t rat kawy «1. Masarska 13, 222-35 
Zakład Organizacji P»grabów 
„REQUIES" aL Krawiecka 2, 52-19
lub 65-229
DHL „INTERNATIONAL”
(przesyłki ekspresowe) 42-31 w. 238,338 
Praktyczny Pan - naprawy, junkersy, 
kuchnie gazowe, montaż zamków 615-89 
Naprawa kotłów gazawych e.». 71-036
Montaż anten TV, konserwacja, 
al. Wajaka Polskiego *6, 607-69
Naprawa Vldeo i TV „TON COLOR”
■I. Lodowa 9, 72-884
Naprawa TV 652-79
Naprawa Mówek i zamrażarek 
■1. Armii Ledowej 29, 29-489
Serwis Sygnalizacji Świetlnej 
w ZieUnej Górze 61-697 w. 262
Zakład Organizacji Pogrzebów „AD 
PATRES” aL Wrocławska (pawilon 
przy cmentarzu) 28-517

POSTOJE TAKSÓWEK 
Zielona Góra 

dworzec 26-666
ul. Wyszyńskiego 52-37.
ul. Podgórna 22-667̂
bagażówki 22-825**

Nowa Sól
dworzec 27-19
ul. Wyzwolenia 28-19

POMOC DROGOWA 
Racala 75-170
lub CB Radio kanał 19, nr wywoł. 170 
Świebodzin uL Konarskiego 21, 981
Zielana Góra ul. Sucharskiego 67-765 
Zielona Góra „NON STOP” 
al. Słowackiego 30-65
lub CB Radio kanał 19 
Zielana Góra PZMot uL Dworcowa 31, 981 
Zielana Góra PZMot ul. Kupiecka 82/2 
(całą dobę) 981
lub CB Radio kanał 28, nr wywoł. 14-81 
(holownik)
Zielana Góra „Polmozbyt” 
uL Sulechowska, 954
Zielana Góra 672-77
lub CB Radio „KOTEK” 11-11
Żagań uL 1 Maja 48/15, 27-25
Żary ul. Moniuszki 33,39-02

KOSZYKÓWKA
W kolejnym spotkaniu o mistrzostwo I li­

gi koszykarzy Zastal-Fortum Zielona Góra 
zmierzy się z Hutnikiem Kraków. Początek

sobotniego meczu godz. 18.00, sala WSInż. 
przy ul. Podgórnej.

W tej samej sali w niedzielę o godz. 11.00 
odbędzie się mecz w lidze juniorów pomiędzy 
Zastałem I Zielona Góra a Spartakusem Je­
lenia Góra.

SIATKÓWKA
W klasie MR siatkarek Zawisza-Temco 

Sulechów zmierzy się z Olimpią Jawor. Mecz 
odbędzie się w Sulechowie w sobotę o godz.
11.00.

W klasie międzyokręgowej siatkarzy 
TSW-90 Zielona Góra grać będzie z Orio­
nem Sulechów (sobota, godz. 17.00, sala No- 
vity-10 przy ul. Wyspiańskiego w Zielonej 
Górze).

WKS Sobieski Żagań zmierzy się z Ika­
rem Legnica (sobota, godz. 12.00, sala JW 
2702).

KARATE
W sobotę o godz. 14.00, w sali zielo­

nogórskiej Nowity-10 odbędą się mistrzostwa 
miasta w karate.

PIŁKA NOŻNA
W niedzielę o godz. 14.00 na piłkarskich 

boiskach delegatury żarskiej odbędą się pierw­
sze mecze piłkarskiego Pucharu Zimy, Oto zes­
taw par Zarza Kadłabia • Garbarnia Leszna 
Górne, Iskra Małomice - Czarni Jelenin, 
MLKS Łęknica - Tapliczanba Taplice, Nysa 
Brody • Motor Koło, Błękitni Piotrów - Nysa 
Przewóz.

TENIS STOŁOWY
W meczu ekstraklasy zielonogórski Lumel 

podejmie Włókniarza Łódź (niedziela, godz. 
1100, sala Novity-10).

A.F.

KALENDARIUM
sobota

1968 r. - zm. Leopold Infeld, polski fizyk-te- 
oretyk
1973 r. - automatyczna stacja „Łuna 21” 
dostarczyła na powierzchnię Księżyca po­
jazd „Łunochod 1”

niedziela
1288 r. - Pszczew otrzymał prawa miejskie 
1773 r. - ur. się Józef Sułkowski, wojskowy
i polityk, adiutant Bonapartego, zginął w E- 
gipcie 22.10.1798 r.
1863 r. - ur. się Konstantin Stanisławski, ros. 
aktor, reżyser i teoretyk teatru 
1933 r. - ur. się Dalida, właśc. Yolande Gig- 
liotti, fr. piosenkarka, zm. 3.05.1987 r.
1938 r. - w Paryżu otwarto międzynarodową 
wystawę surrealizmu
1963 r. - w Gorzowie powstał komitet budo­
wy sztucznego lodowiska

D o c h ó d  n a  
s z l a c h e t n y  c e l

W niedzielę obecnego weekendu Dzielni­
cowy Dom Kultury na Chynowie przeprowa- 
dzi akcję zbiórki pieniędzy dla dzieci 
z wrodzonymi wadami serca w ramach Wiel­
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. O godzi­
nie 13.00 rozpocznie się turniej bilardowy 
z przeznaczeniem wpisowego na ten sam cel, 
a o 20.00 rozpocznie się dyskoteka, z której 
dochód również wesprze konto tej szlachetnej 
idei.

(SOBOTA, 16.01)
PROGRAM 1:8.30 W. Disney przedstawia;

9.20 Program dla dzieci; 10.05 Jak powstał 
świat; 10.55 Serial telewiz.; 12.45 Gitarowe le­
gendy; 13.30 Film prod. czech.; 1455 „Zabija­
ka”; 16.00 Film prod. czech. - polskiej; 17.30 
„Ostatni rejs”-ser.; 18.20 „Detektyw w sutan­
nie” - ser. USA; 19.10 Wieczorynka; 19.30 
Dziennik; 20.05 Komedia prod. franc.; 2L50 
„Carmen" (teatr TV); 22.50 Program mu­
zyczny; 24.00 Film fab. prod. franc.

PROGRAM II: 8.45 Auto-Moto-Rewia;
9.40 „Dom Doni Bernardy” (teatr TV); IL00 
Program muzyczny, 1L55 „Herbert von Ka­
rajan” - film dok.; 18.00 Wieczorynka; 20.00 
„Don Juan” (teatr TV); 2L45 Aktualności;
22.05 Bramki, punkty, sekundy; 22.20 Kome­
dia prod. ang.; 23J!5 Discomaraton ’93.

(NIEDZIELA, 17.01.). 
PROGRAM I:8.00Studio Rosa; 10.00 Wo- 

biektywie; 11.00 Serial; 13^0 Komik i jego 
świat; 1425 Bajka; 16.25 „Hotel „Błękitna 
gwiazda” - film czech.; 18.00 Wiadomości;
19.10 Wieczorynka; 19.30 Dziennik; 20.05 
Program rozrywkowy; 20.45 „Północ, Połud­
nie” - ser.; 2L35 Wiadomości; 2L40 „Pierwsza 
miłość” - film prod. wł.

PROGRAM II: 8.45 Niedzielny poranek;
10.00 Serial; 1L55 Koncert; 12.25 Magazyn 
rolniczy; 13.20Sport; 1425 ME w jeżdzie figu­
rowej na lodzie; 17JO Wieczorynka; 18.00 W. 
Disney przedstawia; 18.50 „Mała ryba” i 
„Krótkie wakacje” - komedie USA; 2L00 
Koncert; 22.20 Sport; 23.20 Sport - narciarst­
wo.

Teatr im. L. Kraczbowsldego w Zielonej 
Górze - sob. 1200- (premiera) i niedz. 1200 - 
Smurfowisko, czyli Gargamel złapany (scena 
duża), niedz. 18.00 - Andrea chodzi z dwoma 
(scena mała)

Rezerwacja biletów - tel. 720-56, wew. 233,
* Na Bałtyku podczas silnego sztormu zatonął polski prom „Jan Heweliusz” 

z około 60 osobami na pokładzie. Uratowano 9 lub 10 osób. (Informacja na str 1

* Premier Hanna Suchocka przebywała z dwudniową roboczą wizytą na Ukra­
inie. Na zakończenie rozmów z premierem Leonidem Kuczmą, podpisano sześć 
umów, konwencji i protokołów (o współpracy granicznej, unikaniu podwójnego 
opodatkowania, o ochronie inwestycji, współpracy naukowej, technicznej i hand­
lowej). Premier Suchocka określiła wyniki swej wizyty jako ważny krok w przeła­
mywaniu stagnacji.

* Prezydent Lech Wałęsa podpisał ustawę o radiofonii i telewizji. Poza uregu­
lowaniem spraw dotyczących przyznawania koncesji ustawa zobowiązuje radio 
i telewizję do respektowania w swych programach chrześcijańskiego systemu war­
tości. Tę część ustawy jako niezgodną z Konstytucją Klub Parlamentarny SLD ma 
zamiar zaskarżyć do Trybunału Konstytucyjnego.

* Minister sprawiedliwości Zbigniew Dyka wszczął postępowanie karne 
z urzędu przeciwko Jarosławowi Kaczyńskiemu, który oskarżył Mieczysława 
Wachowskiego o to, że ten w 1975 roku ukończył kurs Służby Bezpieczeństwa w 
Świdrze pod Warszawą.

Filharmonia Zielonogórska - sob. 18.00 
Kolędy polskie, niedz. - nieczynne

... w wykonaniu Grażyny Łobaszewskiej 
i Mieczysława Szczęśniaka w kościele pod 
wezwaniem Najświętszego Zbawiciela w Zie­
lonej Górze - dziś (sobota) o godz. 19.00. Bile­
ty można kupić przed koncertem w kościele. 
Organizator - Estrada Ziemi Lubuskiej - ser­
decznie zaprasza.

(kali)

„Estrada” - sob. 17.00, 19.00; niedz. 16.30,
18.30 - Drugstore cowboy (USA 15 1.) 

„Newa” - sob., niedz. 17.00, 19.00 -
Opowieści niemoralne (franc. 181.)

„Nysa” - sob., niedz. 15.30 - Kolumb odk­
rywca (USA 121.), 17.30 - Alicja (USA 15 1.),
19.30 - Książę przypływów (UŚA 15 1.)

woj. zielonogórskie
Babimost • „Piast*’ - niedz. 17.00 - na fali 

(USA 15 I.)
Krosno - „Wzgórze” - sob., niedz. 17.00,

19.00 - Moja dziewczyna (USA 12 L) 
Świebodzin • „Przyjaźń” - Czarna suknia 

(USA 151.), Czterej pancerni i pies III i IV cz. 
(poL b.o.)

Wolsztyn - „Tatry” - sob., niedz. - Zimny 
jak głaz (USA 151.),

W niedzielę 17 stycznia o godz. 18.30 
w kościele parafialnym w Gubinie odbędzie 
się koncert chóru „Polirytmia” z Zielonej 
Góry, który śpiewał będzie kolędy i pasto­
rałki.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 13.01.1993 r. 
odeszła od nas na zawsze, w wieku 80 lat, nasza ukochana 

MAMA, TEŚCIOWA, BABCIA I PRABABCIA

ś p .  E W A  W O J T O W I C Z
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 stycznia 1993 r.

o godz. 12.00 na cmentarzu komunalnym 
przy uL Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w żałobie rodzina 
Msza św. żałobna w intencji zmarłej odprawiona zostanie 

w dniu pogrzebu, w kościele św. Jadwigi, o godz. 7.30. 
CGX446

S z a n s a  d l a  p r a c u j ą c y c h
Liceum Ogólnokształcące dla Pra­

cujących w Zielonej Górze przyjmuje obec­
nie zapisy na semestr pierwszy Liceum 
Zaocznego oraz semestry wyższe.

Szkoła ta jako jedyna w województwie 
kształci w dwóch systemach: wieczorowym 
i zaocznym. Zajęcia w Liceum Wieczoro­
wym odbywają się 3 razy w tygodniu, a w Li­
ceum Zaocznym tylko w soboty i niedziele
10 razy w semestrze. Nauka w systemie wie­
czorowym trwa 3 lub 4 lata, a w systemie za­
ocznym 3 lata. Absolwenci Liceum mogą

przystąpić do egzaminów dojrzałości, które 
odbywają się w styczniu i w ma ju.

Ponadto w szkole odbywają się zajęcia na 
kursie eksternistycznym organizowanym 
przez „TESE”oraz egzaminy eksternistyczne 
z zakresu liceum ogólnokształcącego dla pra­
cujących.

Osoby, które chcą zdobyć bądź »zapełnić 
wykształcenie średnie mogą bez egzaminów 
wstępnych składać dokamenty w szkole przy 
■1. Wyspiańskiego 17, Zielona Góra, tel. 704- 
05,716-19. (kali)

Ma mam w Zielonej Górze sob. czynne
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00.

Labaskie Mazeam Wojskowe w Drzono­
wie sob. nieczynne, niedz. 10.00-15.00.

Mazeam Ąrchealagiczne Środkawega 
Nadodrza w Świdnicy czynne sob., niedz.
9.00-15.00.

Mazeam Etnograficzne „Skansen” z sie­
dzibą wOchli czynne sob., niedz. 10.00-15.00. 

Salon BWA - zmiana wystawy.
Galeria ART pl. Pocztowy 12 czynna sob.

10.00-17.00. Wystawy: Malarstwo Heleny 
Tchorzewskiej.

Galeria Szlaki przy al. Żeromskiego 12 
czynna sob. 11.00-18.00.
Klak MPIK czynny sob., niedz. 14.00-17.00.

Wojewódzka i Milska Biblioteka Pablicz- 
na im. C.K. Norwida w Zielonej Górze czyn­
na sob. 10.00-17.00, niedz. 10.00-15.00. 
Władysław Korcz - człowiek i dzieło.

Mazeam w Nowej Soli czynne sob. 10.00- 
ldOO, niedz. 11.00-15.001 

Mazeam M. Rożka w Wolsztynie czynne 
sob., niedz. 10.00-14.00.

Izba Pamięci dra R. Kocha czynna po uz­
godnieniu w Muzeum M. Rożka.

Mazeam w Świebodzinie czynne sob.
10.00-1&00, niedz. 10.00-14.00. Mistrz i jego 
uczniowie - wystawa plastyczna.

Pałac Żagański czynny sob., niedz. 14.00-
17.00.

Mazeam Martyrologii Alianckich Jeńców 
Wojennych w Żagania czynne sob., niedz.
10.00-16.00.

Żarski Dam Kaltary. Salon WA czynny
10.00-14.00. Plastyka nieprofesjonalna Żary 
’92.

Żarska Galeria Exlibrisa czynna sob. 9.00-
16.00. IV Ogólnopolski Konkurs Dzieci
i Młodzieży na Exlibris.

Kaława (PGR) - Wystawa Klubu Przyrod­
ników „Nietoperze - zwierzęja nieznane”.

Trzebiechów (pałac) - „Świat owadów” - 
czynna codziennie oprócz poniedziałków
10.00-15.00.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 13.01.1993 r. 
odszedł od nas na zawsze, w wieku 46 lat, 

ukochany SYN i TATUŚ, nasz BRAT, SZWAGIER i WUJEK

ś p .  L E C H  B U D A S Z
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 stycznia 1993 r. o godz. 12.00 
na cmentarzu komunalnym przy uL Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w smutku rodzina
CGX445

Pogrążeni w żalu zawiadamiamy, że 13.01.1993 r. odszedł 
od nas na zawsze, ukochany MĄZ, OJCIEC, TEŚĆ i DZIADEK

ś p .  B O G D A N  P A T E R C Z Y K
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 19 stycznia 1993 r. o godz. 13.00 
na cmentarzu komunalnym przy uL Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Żona i synowie z rodzinami
CGX451

Msze święte niedzielne 
w Zielonej Górze 

Matki Boskiej Częstochowskiej ul. Mariacka 
6.30; 8.00; 9.30; 11.00; 12.30; 14.00; 16.30;
18.30

Matki Boskiej N ieastającej Pomocy
Jędrzychów - 8.30; 10.30; 1100; ia00 

Miłosierdzia Bożego os. Pemorslde 9.00;
10.00; 1130; 18.30 

NąJ6więtszego Zbawiciela al. Niepodległa««!
- 7.00; aOO; 9.30; 1L00; 1100,13.30; 15.00; 
16.00; 19.15

Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii 
Panny Chynów - 8.00; 10.45; 1100; 15.00 

Podwyższenia Świętego Krzyża al. Aliny - 
7.00; 8.30; 10.30; 1100; 13.30; 15.00; 1&00 

Świętego Dacha al. Bałgarska - 7.30; 8.00, 
10.00; 11.00; 14.00; 15.00; 1&30 

Kaplica Roldtniańska - 9.30; 10.30; 1100;
15.00

Świętej Jadwigi al. Jadwigi - 7.00; 8.00; 9.30 - 
dla młodzieży; 11.00; 1115 - dla dzieci; 
14.00; ia 00 

Świętego Brata Alberta Chmielowskiego al. 
Obywatelska - niedz. 8.00; 11.00; 13.00;
18.00

Kaóciół Adwentystów D.S. Szosa Kisielińska
- sob. 9.30

Kościół Zielonoświątkowy Zbór „EMAUS” 
al. Dłaga - sob. 18.00 dla młodzieży, niedz. 
&45, wL i czw. 18.00 

Kościół Prawosławny al. Partyzantów - 
niedz. 10.00 

Kościół Chrześcijan Baptystów al. Dłaga 8 - 
ńiedz. 11.30; śr. 18.00 

Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w Kościele 
św. Jadwigi - sob. 8.00; niedz. 10.00; dni 
powszednie 18.00

ne; 21.25 Klub Sztuki Radiowej: „Pro 
Arie Acustica”; <105 Musica nottuma (CD).

PROGRAM III: Serwis Trójki co go­
dzinę; 6.00 - 10.05 Zapraszamy do 
Trójki; 10.10 Parafonia; 11.05 Muzyka 
z przystawkami; 13.05 Recital Alicji de 
Larroch y, 13.45 Droga na Wawel; 14 JO 
Niech gra muzyka; 15.05 Studio Otwarte 
Trójki; 17.05 Dzieła, interpretacje, nag­
rania; 1820 Pod dachami Paryża; 19J0 
Z  muzycznego archiwum p. III; 20.05 
H ub Trójki; 22.10 Symfonie Oskara 
Miłosza; 2305 „Mondo cane” (słuch.);
0.05 - 1.57 Jazzowa noc w Trójce; 1.05 
Studio El-muzyki.

PR ZIELONA GÓRA: Wiadomości od 
północy do 10.00 - co godzinę oraz 1100,
15.00, 1800,22.00 - Program BBC; 7.05 
Na mojej działce; 805 Spotkanie Z muza­
mi; 9.05 Świat według Romany (aud. L  
Linkiewicz); 9JO W kręgu muzyki inst­
rumentalnej; 10.05 Program dla Ciebie;
11.00 Muzyczne to i owo (aud. E  Bana- 
chowicza); 15.05 Mija tydzień; 17.00 Au­
dycja ekumeniczna; 18.05 Koncert dla 
melomanów; 19.00 Powtórzenie 21. i 
22  lekcji jęz. niemieckiego; 19.30 Ra­
dio Skorumpowanych Ortodoksów;
21.00 Sport; 23.00 - 6.00 Nocne Mar­
ki.

7.35 Z  albumu płytowego H. Ordonówny;
8.05 Radiowy magazyn wojskowy; 9.00 
Msza św. rzymskokatolicka; 10.00 Ż  ży­
cia Kościoła katolickiego; IOJO Orkies­
tra Jana Cajmera i jej soliści; 11.03 Zsyp;
11.30 Koncert Chopinowski z nagrań A. 
Rubinsteina; 1105 W samo południe;
13.05 Muzyczna Jedynka; 1406 Kolega 
kierownik żyje; 1430 W Jezioranach;
15.05 Koncert życzeń; 16.05 Cena etosu 
(rep.); 1625 Muzyczna Jedynka; 17.05 
VIST; 1815 Koncert na bis; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.05 Przy muzyce o sporcie;
21.10 Ludzie, epoki, obyczaje; 22.00„Mi­
sja ostatniej nadziei” (2, słuch); 23.15 
Świat - temat tygodnia; 23.30 Nie zapom­
nij mnie.

PROGRAM II: 7.15, 1415, 1615, 
1800,21.15,2400 - Wiad.; 7.20 Poranna 
serenada; 820 200 kantat J. S. Bacha;
9.00 Nowina Betlejemska - kolędy i pas­
torałki; 10.00 Źródło; 11.00 Odtworze­
nie „Koncertu Noworocznego” Fólskiej 
Orkiestry Radiowej; 13.00 „Miasteczko 
jak Alice Springi”; 13.45 Recitale, reci­
tale; 1420 Literackie plagiaty; 15.00 
Koncert Chopinowski; 16J0 The Tallis 
Scholars i nowa płyta z muzyką Thomasa 
Talisa; 17.05 Silva rerum; 1800 Wieczór 
w filharmonii; 20.15 Nagrania historycz-

Musica nottuma (CD); 1.30 Czas na 
jazz.

PROGRAM IIL Serwis Trójki co go­
dzinę 5.00 - 9.05 Zapraszamy do Trójki;
9.05 RadioMann; 1405 Magazyn bardzo 
kulturalny; 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville; 15.35 Korek; 1600 -
19.05 Zapraszam y do Trójki; 19.05 
„Strażnik sztormów” (słuch.); 19.40 Dzi­
ka rzecz; 22.10 Baw się razem z nami;
23.05 - 3.00 Trójka pod księżycem.

PR ZIELONA GÓRA: Wiadomości od 
północy do 10.00 - co godzinę; 1100,
15.00.1800.2000,- Wiad; 1610 Lubus­
kie aktualności; 7.00,1600,2100 - BBC; 
605 R ad iopo ranek ; 9.05 P iosenki 
z myszką; 10105 Czym żyjemy; 11.00 Po­
kochać jazz; 1105 EKO (mag.); 13.00 To 
lubię; 1400 Saldo (mag.); 15.05 Moto- 
Radio; 1620 Spoko, spoko (mag. mło­
dych); 17.00 Koncert życzeń; 1805 Lista 
przebojów, 23.00 - 7.00 Nocne Marki

NIEDZIELA, 17.01. 
PROGRAM I: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00,

5.00, 600, 7.00, 8.00, 855, 11.00,13.00,
14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 1&00, 20.00,
21.00 - Wiad.; 0.10 Muzyka nocą; 405 
Niezapomniane głosy, niezapomniane 
melodie; 605 Kiermasz pod kogutkiem;

SOBOTA, 1601. 
PROGRAM fc 6 0 0  9.00,1000,11.00, 

13.07, 14.00, 15.00, 1800, 2ft00, 21.00, 
2100 - Wiad; 600 - 830 Sygnały dnia; 
830 Palant - a sprawa polska (rep.); 9.00 
Gttery pory roku; 10.40 Orkiestra Jana 
Cajmera i jej soliści; 11.05 Nowości mu­
zyczne; 11.30 Wszystko na kreskę (rep.); 
1125 Radio w samochodzie; 13.08 Ra­
dio Relax; 1605 Klub pod znakiem za­
pytania; 17.20 Kiedy umiera nadzieja 
(rep.); 1805 Matysiakowie; 19.30 Radio 
dzieciom; 20i05 Przeboje inaczej; 20.15 
Koncert życzeń; 21.08 Przy muzyce
0 sporcie; 22.15 Magazyn jazzowy, 23.30 
Klasycy muzyki rozrywkowej: V. Duke.

PROGRAM IŁ 615,815,10.00,19.00, 
2130, 24.00 • Wiad.; 620 Mozaika mu­
zyczna; 825 Wielcy interpretatorzy wiel­
kiej literatury; 9JO Weekend w „Dwójce”; 
10.00 Poranek Muzyczny; 13.00 Radio 
Kontakt; 13.45 „Generał Barcz” (2, 
słuch); 15.00 Magazyn operowy, 1600 
Śpiewanie wierszem; 1645 W. A  Mozar­
ta dzieła wszystkie; 17J 5  W kręgu gitary 
klasycznej; 1800 Różne oblicza wyko­
nań muzyki dawnej; 19.00 „Rusłan
1 Ludmiła” - opera M  Glinki w 3 aktach; 
2135 „Potęga miłości” (słuch.); 23.01 
Belafonia; 2345 Bisy wirtuozów; 0.05

dyżur pełnią: całą dobę Gąbin ul. 1 Maja, 
Kazachów Rynek 1, Labska ul. XX-lecia 87, 
Nawa Sól ul. Piłsudskiego, Świebodzin ul. Ki­
lińskiego, Szprotawa ul. Gen. Andersa, Sa- 
leehów ul. Wielkopolska, Wolsztyn ul.

B a l

karnawałowy
Towarzystwo Pomocy Dzieciom Specjal­

nej Troski działajace przy Lubskim Domu 
Kultury zaprasza dzieci i osoby niepełnosp­
rawne na bal karnawałowy. Impreza odbędzie 
•ię W sobotę (16 bm.) o godz. 1&00 w Klabie 
Seniora, w Labska.
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Sport o Sport •  Sport •  Sport •
S p i s a n e  n a  t r a s i e  B y t o m  -  Z i e l o n a  G ó r a

M o j e  ż y c i e  t o  k o s z y k ó w k a
Trener koszykarzy Zastalu-Fortumu TADEUSZ ALEK­

SANDROWICZ jeszcze przed meczem swoich podopiecz­
nych ze Stalą Bobrek umawia się z nami na wspólną 
podróż z Bytomia do Zielonej Góry. Musi być wcześniej na 
miejscu, a nasz redakcyjny opel pokona trasę 350 km 
znacznie Szybciej niż autobus z koszykarzami. Jeszcze tyl­
ko telefon z relacją z meczu do redakcji i ruszamy 
w drogę. Nasz kierowca pan Michał wprawnie prowadzi, 
a my rozmawiamy:

O  P O W R O C I E
Jestem zadowolony z powro­

tu do Zielonej Góry. Lubię po­
dejmować trudne zadania, a tak 
jak każdy trener na moim miejs­
cu mogłem mieć obawy przej­
mując zespół, który jest w wy­
raźnym „dołku”. Jednak seria 
zwycięstw grudniowych stwo­
rzyła atmosferę zaufania i prze­
konała zespół do moich koncep­
cji. Ma to swoje odzwierciedle­
nie w postawie zespołu. Solidnie 
przepracowaliśmy przerwę. 
Chłopcy walczą i co najważniej­
sze chcą wygrywać. Na takiej 
podstawie można w przyszłość 
patreeć już z większym optymiz­
mem.

O  R O Z G R O M I E N I U  
L I D E R A

Na tle „Bobrów” wygląda­
liśmy dużo lepiej pod względem 
dynamiki i szybkości. Bardzo 
dobrze też zaprezentowaliśmy 
się w grze obronnej, bo jeżeli 
Stal na swoim parkiecie zdoby­
wa jedynie 63 punkty to o czymś 
to świadczy. Zresztą warto 
zwrócić uwagę, że w ostatnich 
meczach rywale rzucali nam je­
dynie sześćdziesiąt i siedem­
dziesiąt kilka punktów. Cieszę 
się ze zwycięstwa, bo pokonanie 
lidera i to na jego terenie ma 
swoją wartość.

O  S Z A N S A C H
Myślę, że jeżeli osiągniemy 

pierwszy cel, tj. awans do 
„szóstki” to nie poddamy się 
i postawimy sobie kolejny, 
jeszcze trudniejszy. To stawia­
nie sobie następujących po so- 
|ie ,  nieraz małych i cząstko­
wych celów, jest bardzo ważne. 
Nieodzowna jest też motywacja 
do pracy, a moim zdaniem nig­
dy motywacją nie są jedynie fi­
nanse, a aspiracje ludzi. Moje, 
nie ukrywam tego, sięgają wy­
soko. Dlatego też podpisałem 
kontrakt z Zastałem na ten se­
zon i dwa następne bo 
chciałbym z tą drużyną coś o- 
siągnąć. Czas pokaże czy się 
uda. Wierzę, że tak. Wracając 
do szans awansu. Przy objęciu 
drużyny trudno było mi się ob­
ligować, że znajdę złoty środek 
i pewnie wejdziemy do szóstki. 
Teraz po kilku meczach ta 
szansa jest coraz większa i mam 
nadzieję, że będziemy wśród 
najlepszych. Jeżeli to się uda 
wtedy pomyślimy o dobrej lo­
kacie przed play offem.

O  S T I L O N I E
Gorzowski Stilon jest 

pizykładem ambitnego zespołu 
bez gwiazd, gdzie co roku sta­
wia się coraz wyższe cele. Na 
początku było 10 miejsce, 
następne zadanie to lokata 7-8, 
choć niewiele brakowało a by­
libyśmy w szóstce, a w następ­
nym postanowiliśmy, że lokata 
poniżej 6 miejsca będzie uzna­
na za porażkę. Wszystkie te ce­
le wymagały zwiększenia inten­
sywności i efektywności pracy. 
Oczywiście, w aktualnym skła­
dzie Stilon musi pozostać dru­
żyną środka. Teraz należałoby 
wzmocnić zespół dobrymi za­
wodniczkami, albo rozwijać 
swoje talenty nie bacząc na niż­
szą lokatę, oczywiście zakła­
dając utrzymującą się dobrą 
formę czołowych pozostałych 
koszykarek. Ta pierwsza kon­
cepcja raczej pozostaje w sferze 
pobożnych życzeń, bo środki 
finansowe są ograniczone. Tak 
więc Stilon pozostanie na razie 
zespołem środka, a ja mogłem 
z czystym sumieniem powró­
cić, bo wiedziałem, że więcej 
mogę z siebie dać w Zielonej 
Górze. W Gorzowie w ist­
niejącym układzie, uzyskanie 
wartościowego wyniku jest 
praktycznie niemożliwe. Po­
nadto pozostawiłem tam war­
tościowego następcę i myślę, 
że trener Andersz da sobie 
świetnie radę.

O  P O P U L A R N O Ś C I  
B A S K E T U

W ostatnich latach ko­
szykówka stała się bardzo po­

pularna. Transmisje z NBA spo­
wodowały, że każdy młody chło­
pak chce być Jordanem. Stąd już 
tylko krok do hali sportowej. 
Mecze NBA były bardzo popu­
larne w Europie kiedy w Polsce 
nikomu nie śniło się o Screen- 
sporcie i telewizji kablowej, stąd 
tak gwałtowny rozwój ko­
szykówki we Włoszech, Grecji, 
Niemczech. Teraz ten renesans 
nadszedł do nas i oby trwał jak 
najdłużej.

O  T A L E N T A C H
Słyszy się, że zielonogórskie 

talenty koszykarskie gdzieś 
giną. Nie mogę się zgodzić z tą 
tezą. Aby znaleźć taki talent, 
naprawdę czystej wody trzeba 
się przyglądać i na trzeźwo o- 
ceniać młodych zawodników. 
Taki np. M ariusz Kaczmarek 
już w V klasie szkoły podsta­
wowej zdecydowanie się 
wyróżniał wśród równieśni- 
ków. Był naprawdę wielkim ta­
lentem i gdyby chciał mógłby 
zrobić wielką nawet europejską 
karierę. Gdyby chciał... 
Oprócz Mariusza, to, talentów 
na miarę europejską nie było. 
Szkoda że nie gra już Czesiek 
Bortnowsld. To chłopak z cha­
rakterem i naprawdę już duży­
mi umiejętnościami. Nie się­
gając do przyczyn zakończenia 
kariery przez Mariusza Kacz­
marka, czy Pawła Wysockiego, 
którzy mieli finansowe większe 
aspiracje, a uprawianie koszy­
kówki nie zapewniało takich 
dochodów jakich oczekiwali, to 
w tej chwili w drużynie jest kil­
ku wychowanków, którzy mogą 
być czołowymi jej postaciami. 
Myślę tu o Sebastianie Beuge i 
Tomaszu Krzyżyńskim. Pierw­
szy ma akurat kłopoty 
z kręgosłupem i mniej ostatnio 
gra. Mam nadzieję, że wykaże 
się charakterem i podejmie 
próbę walki o to, by być war­
tościowym graczem, albo po 
prostu będzie musiał zająć się 
czymś innym. To dla niego os­
tatni dzwonek. Drugi ma dobry, 
miękki rzut ale znacznie gorzej 
radzi sobie z grą w obronie. M u­
si nad sobą pracować jest talen­
tem i jeżeli starczy mu charakte­
ru to będziemy mieli z niego po­
ciechę.

Zresztą grupa zawodników, 
która jest tuż poza pierwszą 
piątką musi mieć tak zwaną 
sportową złość. Powinni oni na 
każdym treningu i meczu rywa­
lizować o miejsce wśród najlep­
szych, a nie czekać kiedy trzeba 
będzie zmienić zmęczonego ko­
legę z pierwszej piątki. Bez tej 
sportowej złości nie będzie e- 
fektów. Mam nadzieję, że potra­
fię z tych chłopców ją wykrzesać.

O  S W O I M  Z A W O D Z I E
Moja żona określiła tak: mam 

bardzo trudny zawód, ale jestem 
szczęśliwym człowiekiem, który 
lubi i wręcz kocha go. Czy może 
być coś lepszego? Traktuje swoje 
zajęcie twórczo i profesjonalnie. 
Uważam, że bez tego nie można 
być dobrym trenerem. Całe moje 
zawodowe działanie to konfron­
tacja myśli z praktyką. Roz­
wiązania teoretyczne, trzeba u- 
mieć przełożyć na praktyczne. 
Chodzi o to jakie warianty zas­
tosować aby osiągnąć sukces. 
Każdy mecz weryfikuje te 
założenia. Nie ma więc jedno­
stronności, sztampy. Trzeba też 
je dostosować do ludzi • ich pre­
dyspozycji, umiejętności. Zgrać 
ich ze sobą, każdy jest przecież 
indywidualnością. To naprawdę 
wspaniałe i pasjonujące zadanie. 
A jeżeli jeszcze to wszystko za­
czyna „grać”? Czy może być 
większa satysfakcja?

Inna sprawa to analiza prze­
ciwnika, tego w jakim składzie 
gra, w jakiej jest formie, co zrobi 
przed meczem itd. Trzeba go o- 
szukać, wybrać strategię. 
Niezbędna jest do tego intuicja 
i umiejętność podejścia do 
drużyny zbiorowo i do każdego 
z zawodników indywidualnie. 
Oczywiście mój zawód i jego 
specyfika odbija się na życiu ro­

dzinnym, ale staram się nie prze­
nosić emocji do domu, a moja 
rodzina przyzwyczaiła się już do 
ciągłych nieobecności i wy­
jazdów. Kiedy tak sobie czasem 
analizuję przebieg swojej kariery 
zawodowej to zawsze dochodzę 
do zgodnego wniosku, że po 
prostu nie mógłbym robić nicze­
go innego. Moje życie to ko­
szykówka.

Trener Aleksandrowicz jest 
doskonałym rozmówcą i o bas- 
kecie moglibyśmy gawędzić jesz­
cze bardzo, bardzo długo. Do­
jeżdżamy jednak do Zielonej 
Góry. Jest 1.30 w nocy. Trzeba 
się przespać i już jutro myśleć 
o nowym przeciwniku, nowym 
zadaniu i szansach na zwy­
cięstwo, bo w sobotę kolejny li­
gowy pojedynek.

ANDRZEJ FLUGEL

termii^Wczoraj upłynął 
głosowania i w najbliższych 
dniach spodziewamy się iż 
poczta przyniesie jeszcze spo­
ro kuponów, niemniej jednak 
w piątek było ich już 4817! 
Dziękujemy bardzo, a tak duża 
liczba głosów przeszła chyba 
oczekiwania organizatorów.

Polisa S .A . dla 
M. Książkiewicz

Termin głosowania upły­
nął, ale bardzo chętnie przyj­
mujemy jeszcze nagrody dla 
sportowców. Wczoraj odwie­
dzili naszą redakcję przedsta­
wiciele Towarzystwa Ubezpie­
czeniowo-Reasekuracyjnego 
„Polisa SA .” któizy przynieśli 
radiomagnetofon „Sony” 
przeznaczony dla brązowej 
medalistki z Barcelony 
Małgorzaty Książkiewicz. Ser­
decznie dziękujemy i liczymy 
iż przedstawiciel „Polisy” oso- 
biscie na balu wręczy prezent 
naszej znakomitej zawodnicz­
ce. Zgodnie z obietnicą po­
niżej prezentujemy znak fir­
mowy Polisa &A 

__________________

Wokół żużlowych transferów
Czasu na żużlowe transfery co­

raz mniej, coraz więcej za to spe­
kulacji i trochę konkretów. 
W Tarnowie Węgier Zsołt Bó- 
szórmenyi podpisał kontrakt na 
występy w zespole Unii w nad­
chodzącym sezonie. Po telefonicz­
nych rozmowach, przyjeżdża już 
osobiście do tego miasta za kilka 
dni, drugi wicemistrz świata Gert 
Handberg. Wprawdzie oferowane 
stawki nie w pełni go satysfakcjo­
nują ale,... od czego są rozmowy 
prowadzone w cztery oczy.

W roku ubiegłym Roman Ma- 
tousek załatwiał umowę z Polonią 
Bydgoszcz raptem 15 minut (po­
przedziły ją jednak oczywiście no­
ty pisemne). W tym tygodniu roz­
mowy, które przeprowadzał 

Unii Leszno,
iowy, które 

działaczami
zbliżone były do tej liczby, ale wy­
rażone już były w godzinach. 
W przyszytym tygodniu spodzie­
wana jest jeszcze jedna wizyta 
Czecha, która miałaby doprowa­
dzić do ostatecznego porozumie­
nia stron. Gotowość do startów 
w leszczyńskich barwach sygnali­
zuje też jego rodak Vaclav Milik

Duże ożywienie zapanowało 
w Rybniku i coraz bardziej w to 
wierzą, że jednak Sławomir Wal­
czak i firma PólrFly z Łodzi ma 
przejąć ROW. Wymienia się już 
z tej okazji nazwiska cudzo­
ziemców, z  którymi wystartowaliby 
w sezonie. Zupełnie nieoczekiwa­
ne. Phit ~ -  —  
HamiŁ
się potwierdziły, 
niespodzianką. Może już: zapom­
niał co mówił o swoich startach 
w Rybniku w minionym sezonie, 
chyba że uraz pozostawiły pewne 
osoby, a nie klub.

Trójka biznesmenów zaintere­
sowała się pilską Polonią. W gro­
nie obcokrajowców, w 1993 roku 
widzieliby nadal Larsa Henrika 
Joergensena. Nie będą mogli na­
tomiast skorzystać z  usług ulu­
bieńca miejscowych kibiców Gri­
gorija Charczenia. Po jednym 
z  urazów nie doszedł do pełni sił,

a niedawno zawiadomił klub, że 
przeszedł kolejną operację i leka­
rze przewidują przerwę w startach 
do sierpnia Zawodnika tego miał­
by zastąpić Władimir Woronkow.

W Toruniu wrze po oświadcze­
niu Jacka Krzyżaniaka, że należy 
skończyć z sentymentami i lokal­
nym patriotyzmem (jego szowinis­
tyczną odmianą). Zawodnik nie 
daje sobie już jednak żadnych 
szans, że dwuletnie zainteresowanie 
jego osobą przez działaczy bydgos­
kich i próba przejścia do Polonu 
powiedzie się. Reakcja polonistów 
była szybka i złożyli kuszącą ofertę 
Eugeniuszowi Skupieniowi Za­
wodnik wybiera_ Z dnia na dzień 
zmieniają się wersje, który z klubów 
pomorskich (Polonia-Apator) sfi­
nalizuje rozmowy z trenerem Janem 
ZąbUdem i Piotrem Baronem. Os­
tatnie notowania wskazują na gród 
Kopernika.

Nie Uczą na sukcesy w naj­
bliższym czasie kierujący speed­
way''em w Częstochowie. Chcą 
spróbować spokojnie budować 
nowy zespół i dlatego nie stawiają 
przeszkód w wypożyczeniu do 
Bydgoszczy swojego lidera • Sła­
womira Drabika. Drużyna mistrza 
liczy także na starty w swoich bar­
wach jednego z dosyć utalentowa­
nych, reprezentacyjnych juniorów. 
Polonia w natarciu ? Tak! Błyska­
wicznie załatwiane są rozmowy z  
Larsem Gunnestadem, który 
miałby wystąpić w sześciu spotka­
niach. Lars już od jakiegoś czasu 
był zainteresowany startami nad 
Brdą. Wynikało to m.in. z  tego, że 
jeden z  jego sponsorów pochodzi 
z tego miasta (ma też jeszcze jed­
nego rodem z Polski, z Gdańska). 
A  poza tym miał już dość pew­
nych sytuacji, których doświad­
czał w zielonogórskim klubie. Na 
jego nowej skórze nie uświadczy 
się już emblematów Zbigniewa 
Morawskiego.

A  SKOWROŃSKA

T o w a r z y s tw o  
U b e z p ie c z e n i o w o  -  R e a s e k u r a c y j n e

1 P O U S O s.n.
O d d z ia ł  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  

u l. B o h . W e s t e r p l a t t e  9 , te l .  7 1 6 -6 1 ; 7 2 0 -11  w ew . 2 5 9

U Z U P E Ł N IE N IA  I  Z M IA N Y  W  P R O G R A M IE  T V  
Z A M IE S Z C Z O N Y M  W  T E L E M A G A Z Y N IE

SOBOTA -18.01.1993
PROGRAM I: 7.25 Program dnia (nowa poz.); 1L30 Rodzina - rodzinie: 

Oświata seksualna czy przygotowanie do życia rodzinnego (uzup. za pow.); 
12.25 Podróże na celuloidzie.» (zm. godł ); 12.40 Czy Macedonia ma szansę 

, _  _— -  <—* — -— '  —— —  • “  .Witajcie
j, J. Paige

v___ _ ___ ______________________ lik (zm. progr.); 23.(
sobota (zm. godz.); 24.00„Ręce rozpruwacza" - film, 85 min. (zm. 
Zakończenie programu.

PROGRAM II: 12.05 Halo, Dwójka (nowa poz.); 12.10 Czy koniec polskiej 
fabryki snów? (dyskusja na temat przyszłości kinematografii) - zm. progr.;

Halo, Dwójka (nowa 
u progr.); 17.10 Ballada 

,); 2X35 „Xawery Duni-o drodze (zm. progr.); 20.05 Wielki sport (zm. 
kowski” - film aok. (zm. progr.); 0.10 Rock noc (zm. progr.).

NIEDZIELA, 17.01.1993
PROGRAM I: 6.55 Program dnia (nowa poz.); *.00 Przystanki codzien­

ności (zm. progr.); 15.30 Sto pytań do... Andrzeja Bratkowskiego (uzup. 
zapow.); 2L00 Kabaretowa lista przebojów (zm. godz.); 2L45 Sportowa nie­
dziela (zm. godz.); 23.15 Kino konesera - „Zyć własnym życiem” - film fab. 
prod. frana wyk-: A. Karina, B  Parain, A. Labarthe (zm. godz. i tyt filmu).

PROGRAM II: 9.15 Słowo na niedzielę (zm. godz.); 9.20 Powitanie (zm. 
godz.); 1L00 „Trzech tenorów: Carreras, Domingo, Pavarotti” - film muz. (zm. 
progr.); 12.45 Kartka z Du baju (rep. z Emiratów Arabskich)-zm. progr.; 13.30 
Talenty muzyczne (2) - nowa poz.; 1440 Studio Sport: MS w narciarstwie 
alpejskim (zm. progr.); 18.10 Studio Sport: MS w narciarstwie alpejskim (nowa 
poz.); 18.25 Halo, dzieci (zm. godz.); 18J0 „Czy mnie słyszysz?” - film (zm. 
godz.); 20.15 Telekonferencja „Dwójki” - Jan Maria Rokita (zm. godz.); 2L20 
Błędne koło nienawiści (rep. z ostatniej misji Tadeusza Mazowieckiego w byłej 
Jugosławii) - nowa poz.; 2L40 Koło Fortuny (zm. godz.); 22.10 Kompozytor 
tez ma twarz - Włodzimiera Korcz (zm. progr.); 23.10 Skies of America - 
Koncert Ometta Colemana „Prime Time” oraz Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PRiTV w Katowicach (zm. progr. i godz.).

zepfer-
E D E
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POLAN D
Znana w Europie szwajcarsko - 
austriacka firma zajmująca się 
sprzedażą ekskluzywnych wy­
robów

POSZUKUJE 
WSPÓŁPRACOWNIKÓW 

ZEPTER proponuje:
* WYSOKIE ZAROBKI
* NAJDOSKONALSZY 

SYSTEM SPRZEDAŻY
* IDEALNE WARUNKI PRACY 

I ZATRUDNIENIA
ZEPTER ZATRUDNI TYLKO 
NAJLEPSZYCH: wykształco­
nych, energicznych, ambit­
nych, pragnących zarobić wg 
europejskich standardów. 
Preferowane osoby posiadają­
ce samochód i telefon. 

Oczekujemy Państwa 
19.01.1993r. o godz. 17.00. 

Zielona Góra, Centrum Biznesu, 
ul. Boh. Westerplatte 23, 

lip. sala nr 32.
Gorzów Wlkp. - Hotel „Miesz­

ko" - sala bankietowa. 
Biuro ZEPTER Zielona Góra, 

ul. Kożuchowska 15a, pok. 
418, tel. 71-555 Gorzów, 
ul. Wełniany Rynek 18, 

pok. 705, tel. 27-361 wew. 241.
BGX00586

¡NOWOCZESNE ZESTAWY! 
|D0 ODBIORU TELEWIZJI 
§ SATELITARNEJ |

M ,  J U S o f t t r u } «  û
...¡P TT  PHU KAMjj

¡DETAL I HURT
£| Sklep „GALUS” w Lubsku |  
Ś ul. M. Kopernika 20 ;=:< 
i  tel.72-04-23 I 72-16-61 i

superexpresív
OBYWATEL RFN lat 58,182 cm prag­
nie poznać Polkę 30-45 lat - cel matry­
monialny (najchętniej ze środowiska 
wiejskiego). Korespondencja tylko 
w jęz. niemieckim, foto, telefon, prze­
syłać: JOSEF GERWERSMANN 46- 
90 Heme 1 In dem Breil 13, teł. 02323- 
44369, Germany.
______________________ 162GG
CZĘŚCI samochodowe - używane- za­
chodnie. UTRANS Zielona Góra,
Jastrzębia 26 ( Chynów) 
___________________ BGX00575
KRAWIECKIE maszyny przemysło­
we- kupię. Przylep, teL 16-17, po 19.00. 
___________________ BGX00544
WYJAZDY do Holandii po samocho­
dy. Zielona Góra, 296-83,18.00- 20.00. 
___________________ BGX00550
SPRZEDAM w miesiącu styczniu pus­
taki „Alfa” z transportem na miejsce 
po 6.700 zł/szt oraz inne materiały be­
tonowe i żelbetowe. Sulechów, tel. 
36-31, Zielona Góra 72-974. 
___________________ CGX00414
SPRZEDAM - ulgę przesiedleńczą. 
Słubice teL 25-54.
_______________________36GW
HOLENDRZY chcą poślubić Polki (18 
- 40 lat). Poważne fotooferty kierować: 
„Tiamo” VD MOERESTRAAT 14B 
4571CR AXEL, HOLLAND. 
______________  CGX00420
PRZYCZEPĘ trzyosiewą 17 ton, ifę, 
naczepę do przewozu mleka 1&000 lit­
rów oraz duży ciągnik rolniczy „Fort- 
schnit” - sprzedam. Gorzów, tel. 74- 
762.
______________________ 166GG
SPRZEDAM ratlerki. Sulechów, os. 
Nadodrzańskie 14b/16, tel. 23-37. 
___________________ CGX00388
DACIĘ sprzedam, teL 45-32. 
___________________ CGX00428
\26ę, 1989r., kanarkowy, przebieg 
42 tys, 31mln - sprzedam. Zielona Gó­
ra, teL 714-68.
___________________ CGX0Q429
WYDZIERŻAWIĘ sklep - centrum 
Nowej Soli. Nowa Sól, tél. 48-76. 
___________________ CGX00430
FORDA taunusa kombi 1300, 1982r. 
sprzedam. Żary, Mickiewicza 6/3, tel. 
23-60.
___________________ CGX00334
OKAZJA! Ford Transit - 1991- fab­
rycznie nowy- sprzedam. Tel. 605-0"/. 
___________________ BGX00580
ZATRUDNIĘ do pracy w hurtowni. 
Teł. 75-268.
___________________ BGX00581
DOM sprzedam Świebodzin, teL 
226-60.
_______________________ 24GS
VOLVO 760GLE diesel kombi - sprze­
dam. Zielona Góra, tel. 633-91.

CGX0034Q

FIRMA Transspor
Mas przyjmuje zlecenia na trans­
port ładunków do Niemiec, Ho­
landii, Belgii oraz ładunków pow­
rotnych. Ceny konkurencyjne. 
Gorzów, teL 74-762.

166GGA

flank ̂ forrpkkt JljL
BANKU N IE W ARTO OBRABIAĆ 

W  BANKU W ARTO PRACOWAĆ!

ZDOBYCIE KWALIFIKACJI NIEZBĘDNYCH DO PRACY 
W BANKU LUB KASIE WALUTOWEJ UMOŻLIWIA

POZNAŃSKA SZKOŁA BANKOWA OGŁASZA NABÓR 
NA KURSY BANKOWOŚCI W ZIELONEJ OÓRZEI
a c £ > K U R S  D ZIEN N Y  1.02. - 28.05.1993 r. 

z  2  ty g odn iow ą p rak ty k ą  w  b a n k u

= * ^ > K U R S  W IECZO ROW Y  1.02. - 25.06.1993 r. 
3  razy  w  ty g o d n iu

CO,W, PROFESJI BINKIEM'HIEZBEDHS

W.mmCH NW1KI|THK2£'KI)RS,HSI£GOW05CI

mSKlmmsmSSm
INFORMACJE I ZAPISY: 

sekretariat Szkoîy Bankowej BSP SA 
w gmachu WSI przy uL Podgórne) (pok. 107) 
tel. 48-31, wew. 314 446 hib teL 662-85, 

w godz. 8.00 • 15.00 1 laOO - 21.00
BGX470

to sprzedaż i usługi. 
Chcemy być Twoją firmą.

ZAPRASZAMY •
U W A G A !

Najnowsza oferta ROMATEC RP
* * D u ż y  w y b ó r  t e l e w i z o r ó w  1 4 " - 2 8 "

( w  tym  SIESTA UNIMOR 21" i 25" z 2 le tn ią  gwarancją)

* M a g n e t o w i d y  n a j l e p s z y c h  f i r m

* W i e ż e  H i - F i  m o d e l e  ’9 3  r o k u

* Z e s ta w y  TV  SA T PA C E  P S R  8 0 0  i  9 0 0

* P i e c e  g r z e w c z e  - j a p o ń s k a  r e w e l a c j a  
Z IB R O  K A M IN

* * *  UMIARKOWANE CENY
SPRZKDAZ HURTOWA, DETALICZNA I  RATALNA

SERDECZNIE ZAPRASZAMY II GODZ, OD 8,08 SO 17.00
ROMATEC RP Zielona Gora

u l.M ieszka  I 2-4 
te l.:224 -16 , 36-72

Firm a

rut - GIPS
o c ie p la n ie  b u d y n k ó w
- tynki rustykalne zewnętrzne
- tynki rustykalne wewnętrzne
- tynki rustykalne rolowane

T e c h n o lo g ia  z a c h o d n ia

M a t e r i a ły  w y k o n a w c y

T o p o ró w , te l .  7 7 , 
o d  8 .0 0  - 2 0 .0 0 .

BGX00431

Informujemy, że z dniem 
11 stycznia 1993r. 

p a n  S T A N I S Ł A W  
Ł E P K O W S K I  

n i e  r e p r e z e n t u j e  
i n t e r e s ó w  

P U H  „ Z i b i ”  s p .  z  o . o .
Warszawa, uL Teres polska 4 

• Biuro Handlowe 
w Zielonej Górze 

przy ul. Chopina 11/13.
CGX00337

N o w o  p o w s ta łe  

B IU R O  P O D R Ó Ż Y  

„ P I O T R E K ”
zaprasza na cotygodniowe 

wyjazdy turystyczno 
- handlowe do

ISTAMBUŁU
Informacje:

Zielona Góra, 
ul. Dąbrowskiego 41b 

pok. 308, fflp. 
tel. 640-06 wew. 230.

CGX00380

A U T O R Y Z O W A N Y
D E A L E R

66 -200  ŚW IEB O D ZIN  
ul. ŚWIERCZEWSKIEGO 82 

MJIâX 240*38

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 12 stycznia 1993r. 
zmarł w wieku 66 lat mój najdroższy Mąż, ukochany Ta­
tuś, Teść i Dziadziuś

śp. JAN SAJNÓG
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 stycznia 

1993r. o godz. 13.00 na cmentarzu komunalnym przy 
ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze. Pogrążona w smutku

rodzina.
CGX00365



„GAZETA LUBUSKA” - MAGAZYN NR 13 STRONA9

BŁĘDNE SKAŁY foL Paweł JANCZARUK

WAmeryce się dziwią. Jak tójest,że w małej Holandli można óprzedać lO łŷ et̂ i kaa<rtżjedhyn*̂ uł̂ p 
milionowej Polsce * ¡(raju, który znajduje się w europejskiej czołówce pod względem liczby magnetowktóww gospodarstwach 
domowych, jeden tytuł sprzedaje się w ilości 1 ,3  tysiąca kaset 
Kiedy jednak Amerykanin przylatuje do Polski i wprost z Okęcia kieruje się ku Najbliższej wypożyczalni, wszystko staje się dla 

niego jasne. Oto wyładował w kralferoówiao~euferołgtrómtê ;.ifrl̂ ^
J a k  z w a l c z a ć ?Złodziei, którzy bezpardonowo i w praktyce bez­

karnie sięgają do kieszeni zachodnich producentów 
i dystrybutorów filmów, polskich legalnych firm dy­
strybucyjnych, polskiego Skarbu Państwa, uczci­
wych właścicieli wypożyczalni i - jako nie płacący 
podatków - zwykłych obywateli kraju nad Wisłą.

Faktem jest, że rynek wideo zaczął się w Polsce 
od „piractwa”.

Początek boomu wideo miał miejsce kilka lat te­
mu. Magnetowidy coraz częściej trafiały pod strze­
chy i ludzie chcieli coś dzięki nim oglądać. Legal­
nych dystrybutorów kaset wideo, czyli takich, 
którzy na Zachodzie wykupili u właścicieli praw li­
cencję na rozpowszechnianie, praktycznie nie było.

Wreszcie pojawiła się firma ITI HomeVideo. 
Zaczęła skromnie: od sprzedaży „Kuchni polskiej” 
i lekcji gry w tenisa, ale z czasem stała się prawdzi­
wym potentatem. Jeszcze dwa lata temu 70 procent 
legalnie wprowadzanych na rynek kaset miało znak 
„ITI”. Dziś, kiedy legalną dystrybucją zajęło się już 
kilkudziesięciu dystrybutorów, kasety prekursora 
legalnego rynku wideo stanowią 40 - 50 procent 
tego, co można znaleźć w wypożyczalniach.

To, że legalni dystrybutorzy wyrastają ostatnio 
jak grzyby po deszczu, wcale nie oznacza końca 
„pirackiego” Eldorado w Polsce.

J a k  k r a ś ć ?
Pierwszą grupę złodziei stanowią „prymitywy”. 

Tacy stawiają kamerę przed telewizorem i nagry­
wają film. Nierzadko z duńskimi czy japońskimi na­
pisami. W takiej „zhańbionej” formie dotarł do nas 
swego czasu „Batman”.

Słynne stały się tzw. ostatnie seanse w warszaws­
kich kinach. Kiedy film już „się zgrał” i nie przycho­
dzi wielu widzów, na widowni zapalają się czerwone 
światełka kamer wideo.

Najprościej jednak skopiować film z niemieckiej 
telewizji lub z niemieckiej wypożyczalni. Faktem 
jest, że „szprechający” Jack Nicholson może wy­
glądać zabawnie, ale...

Druga grupa złodziei podchodzi do sprawy bar­
dziej profesjonalnie. Przegrywa filmy z bardzo dob­
rych kaset albo wprost z... taśm - matek, co może 
budzić najwyższe zdziwienie, bo takie taśmy są chro­
nione szczególnie. To „serca” dystrybucji danego 
filmu! A tymczasem polskim celnikom zdarza się 
znaleźć takie rarytasy w torbach „turystów”...

Inni kopiują kasety wypożyczone z wypożyczalni. 
To, że czasem filmy są zakodowane, co objawia się 
„pulsującą” kopią (obraz na przemian rozjaśnia się 
i ściemnia) nie stanowi żadnego problemu dla tych, 
którzy zamówili u hurtowników lub kupili na Zacho­
dzie osobiście, specjalne magnetowidy. Na tych 
urządzeniach można przegrać zakodowany film, 
a kopia i tak dalej jest zakodowana...

Zresztą jakiekolwiek kody nie na wiele się zdają. 
Wystarczy przegrywać nie bezpośrednio z magne­
towidu na magnetowid, ale korzystając z telewizora 
jako pośrednika.

Jeśli film jest już skopiowany, należy tylko odpo­
wiedzieć na anons którejś z firm wgrywających głos 
lektora. Potem film należy powielić. Niekoniecznie 
w piwnicy. Kupić na najbliższym targowisku pudeł­
ka. Najlepiej takie z folią na zewnątrz, za którą wkła­
da się okładkę.

Od okładki dużo zależy. Nie może być to prymi­
tywna czarno - biała kserokopia. Każdy z daleka 
rozpozna „pirata”. Jeśli już trzeba skorzystać z kse­
rokopiarki, to kolorowej i laserowej. Tylko, że wte­
dy to co w oryginale jest srebrne lub złote, będzie 
czarne. Najlepiej powielenie oryginalnej okładki 
zlecić fachowej drukami...

Kopiowanie i rozpowszechnianie kaset wideo jest 
w Polsce zabronione.

I co z tego?
Ani wcześniejsze akcje RAP IDU - Asekuracji, 

ani obecnie działającej, pod auspicjami Komitetu 
Kinematografii, Inspekcji Antypirackiej nie są 
w stanie ukrócić procederu. Faktem jest, że Inspek­
cja kontroluje nie tylko wypożyczalnie, ale i hurtow­
nie, ulicznych sprzedawców i dystrybutorów.

Od 15 października ub.r. przeprowadzono 440 
kontroli. W 400 przypadkach znaleziono kasety pi­
rackie. Cofnięto 28 upoważnień na działalność... 
Igła w stogu siana przy tysiącach wypożyczalni i set­
kach tysięcy „pirackich” kaset w Polsce.

W województwach gorzowskim i zielonogórskim 
tylko kilkakrotnie ścigano za „piractwo”, a przecież 
jak twierdzą niektórzy właściciele wypożyczalni lub 
sami „piraci”, Ziemia Lubuska to prawdziwe „pirac­
kie” zagłębie. Utrzymuje się, że giełda „pirackich” 
kopii w Świebodzinie należy do największych w Pol­
sce.

Co może legalny dystrybutor? Może iść do wy­
pożyczalni, wykryć pirackie kopie filmów, które 
zgodnie z prawem tylko on ma prawo rozpowszech­
niać i zgłosić ten fakt Inspekcji.

Co się dzieje dalej?
Właściciel wypożyczalni przysięga, że nie wie­

dział, iż młody chłopak z torbą kaset, wyposażony 
w pieczątkę swojej firmy jest „piratem”. Ze ta firma 
w rzeczywistości nie istnieje i rachunek, który otrzy­
mał jest bezwartościowy. Nawet jeśli dojdzie do 
zaskarżenia, to sprawa ciągnie się miesiącami.

Szacuje się, że w kraju działa około 50 fikcyjnych 
firm dystrybucyjnych. W rzeczywistości stoi za nimi

pięć wielkich organizacji, których dzienne dochody 
liczy się w miliardach złotych.

Dlaczego właściciel wypożyczalni kupuje filmy 
od pirata?

A co ma robić? Jeśli cała konkurencja w okolicy 
ma „Nagi instynkt”, a klienci o ten tytuł ciągle do­
pytują, czuje się przyciśnięty do muru. Bierze film 
od złodzieja, a potem marna kopia niszczy jego 
klientom głowice w magnetowidach...

I tu uwaga! Pewnych filmów nie znajdzie się 
w Polsce na legalnie wprowadzonych kasetach. Zos­
tały one całkowicie „spiratowane” i kupowanie na 
nie licencji nikomu się po prostu nie opłaca.

J a k  j e s t  n a  z a c h o d z i e ?
Tam najpierw film pojawia się w kinach. Po sze­

ściu miesiącach licząc od dnia kinowej premiery, 
tytuł trafia na kasety. Dopiero po roku „chodzenia” 
w wypożyczalniach film może wyemitować telewi­
zja. Te wszystkie terminy są bardzo konsekwentnie 
przestrzegane.

A  u  n a s ?
U nas 6 stycznia, czyli grubo przed półroczną 

„kinową” karencją, pojawili się w legalnym kaseto­
wym obiegu „Uniwersalni żołnierze”. Po prostu 
dystrybutor tego tytułu w Polsce, tak bardzo przes­
traszył się „piratów”, że wymusił na zachodnich 
dystrybutorach złamanie ustalonych przepisów. 
Podobnie rzecz się miała z „Nagim instynktem”.

Zdarza się ciężko zgrzeszyć naszej Telewizji Pol­
skiej. Oto ostatnio wyemitowała ona „Rozmowy 
kontrolowane”, które zaledwie rok temu weszły na 
ekrany kin, a od kilku miesięcy są dostępne na ka­
setach... Do podobnego „przekrętu” mogło dojść 
niedawno z „Ferdydurke” Jerzego Skolimowskiego. 
Film zdjęto w ostatniej chwili, bo ostro zaprotesto­
wali polscy dystrybutorzy, którzy właśnie wydali ten 
obraz na kasetach.

Wiesław Łukomski, przedstawiciel handlowy fir­
my ITI HomeVideo stara się jak może zachęcać 
właścicieli wypożyczalni do kupowania licencjono­
wanych kaset. Stąd rabaty, gwarancje na nowości. 
Jego firma „wypuszcza” na rynek 20 - 22 filmy 
miesięcznie. Część z nich bywa „piratowana”.

Owszem, ITI mogłoby zabezpieczać swoje kasety 
przed skopiowaniem przy użyciu specjalnej metody 
termicznej, tak jak to robią niektórzy dystrybutorzy 
na Zachodzie, tylko, że to bardzo dużo kosztuje. 
Zbyt dużo jak na „piracki” kraj.

Być może sytuację uzdrowią ustawy o kinema­
tografii i o ochronie dóbr intelektualnych.

Co jednak robić zanim wejdą w życie?
Działająca przy Komendzie Rejonowej Policji 

w Zielonej Górze Samodzielna Sekcja do Spraw 
Przestępczości Gospodarczej w ostatnich miesią­
cach kilka razy przyłapała „pirata” na sprzedaży 
nielegalnych kopii. Zarekwirowano około 60 kaset.

Swego czasu firma dystrybucyjna „El - Gaz” 
powołała do życia wewnętrzną policję.

Niektórzy dystrybutorzy uważają, że na razie pozos­
taje wynająć paru osiłków i uczynić na jakiś rzas bezuży­
tecznymi sprzęt na jakim „piraci” kopiują kasety.

ZD Z IS łA W  HACZEK



-  D z i e ń  d o b r y .  P a n i  p r z y j e c h a ł a  d o  

n a s ?

O d w r ó c i ł a m  s i ę .  M ó w i ł a  d o  m n i e  k i l ­

k u l e t n i a  d z i e w c z y n k a .  S i e d z i a ł a  

w  c z y m ś  c o  z  o z n a k o w a ń  i  o p o n  p r z y p o ­

m i n a ł o  r o w e r  B M X ,  a  b y ł o  m a ł y m ,  ł a d ­

n y m  w ó z k i e m  i n w a l i d z k i m .

-  T u  n i e  w o l n o  w c h o d z i ć  w  b u t a c h  -  

p a p l a ł a  d a l e j  n i e  c z e k a j ą c  n a  m o j ą  o d ­

p o w i e d ź .  -  P a n i  j e s t  s t u d e n t k ą ?  A  m o ż e  

n o w ą  n a u c z y c i e l k ą ?  B ę d z i e  p a n i  u  n a s  

u c z y ć ?  J a  j e s t e m  E w a ,  c h o d z ę  d o  I I  k l a ­

s y .
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Do tej szkoły można dostać się 
po schodach lub przez podjazd 
dla dzieci poruszających się na 
wózkach inwalidzkich, ale mało

W każdej są dzieci z różnymi 
zaburzeniami: od mniejszego 
stopnia niepełnosprawności 
(porażenie mózgowe, czynna

*  *  *

Damian jest po obustronnym 
porażeniu mózgowym. Jego no­
gi i lewa ręka są bezwładne. Je­
dynie prawą ręką może 
wykonywać ruchy, ale i z nią 
ma koordynacyjne trudności. 
Damian pojawił się w szkole 
miesiąc po rozpoczęciu nauki. 
Do tej chwili siedział w domu 
nie mając kontaktu z rówieśni­
kami.

• Początkowo dzieci trakto- 
wały go jak  maskotkę - mówi 
D. Kaczorowska - przybiegały 
do mnie i pytały, na przykład, 
czy mogą go na przerwie powo­
zić po korytarzu. Zapytajcie, je­
go odpowiadałam im. Jakie 
były zdziwione, gdy im 
odmówił. Trochę to trwało za­
nim zrozumiały, że Damian, mi­
mo iż nie może się ruszać 
i mówić jest takim samym 
dzieckiem, jak  one.

Dorota jest bardzo zadowo­
lona z postępów, jakie robi Da­
mian. Na lekcji j. polskiego, gdy 
dzieci poznawały nową czy- 
tankę, on do trzech obrazków 
z różnymi przedmiotami dopa­
sowywał kartki z napisanymi 
nazwami. Robił to bezbłędnie. 
Potem poznawał słowo: cebula. 
Najpierw zobaczył warzywo, 
potem napisaną nazwę. Uczył 
się wymawiać głoski i sylaby. 
To szło już trudniej.

Następnym etapem pracy 
z chłopcem był komputer.

- W przyszłości dla Damiana 
będzie to jedyny sposób kon­
taktowania się z otoczeniem - 
mówi jego nauczycielka - dlate­
go musi nauczyć się pisać jed­
nym palcem na komputerze.

Na przerwie do sali wszedł 
chłopczyk z innej klasy. Objął 
Dorotę w pasie i zaczął jęczeć, 
żeby mu pozwoliła rysować na 
komputerze.

Tomek jest również dziec­
kiem specjalnej troski. Chodzi 
w butach ortopedycznych. Jest 
upośledzony umysłowo w stop­
niu lekkim. Komputer stał się 
szkolnym utrapieniem. Jest je­
den, a wszystkie dzieci chciały­
by na nim pisać, grać lub 
rysować.

Na kolejnej lekcji uczniowie 
mieli wykonywać budy dla 
piesków, które robili poprzed­
nio z plasteliny.

- Kto jest dzisiąj dyżurnym? 
- spytała Anna.

Okazało się, że Ola i Da­
mian. Dziewczynka miała roz­
dać pudełka i kolorowy papier, 
a chłopiec tubki z klejem. Da­
mian przymocowany był do 
urządzenia na kółkach, które 
pozwala przyjąć mu pozycję 
pionową, a ciało jest przy­
wiązane pasami. Chłopiec musi 
w tym urządzeniu przebywać 
codziennie jakiś czas. Na wyso­
kości rąk znajduje się blaL Na 
nim Dorota położyła pudełko 
z tubkami. Woziła chłopca po 
klasie, a on rozdawał klej. Po­
tem wraz z nauczycielką przyk­
lejał kolorowy papier do 
swojego pudełka.

*  *  *

Po lekcjach, gdy uczniowie 
poszli już do domu, dziewczęta 
usiadły przy ławcc i zajęły się 
przygotowaniem indywidual­
nych prac dla swoich uczniów 
na tak zwane „godziny otwar­
te”. W tygodniowym rozkła­
dzie zajęć są dwie takie lekcje, 
na których dziecko samodziel­
nie wykonuje przygotowane dla 
niego prace. Ćwiczenia i zada­
nia uwzględniają specyfikę 
każdego dziecka, jego zaintere­
sowania, uzdolnienia, a także 
braki. Co tydzień uczeń dostaje 
nowe zadania do wykonania. 
Dzieci wykazują zainteresowa­
nie i zapał do tej formy zajęć.

Zadania są sprawdzane i o- 
mawiane z każdym dzieckiem, 
a także rodzicem. Są przecho­
wywane w specjalnych teczkach 
i stanowią wspaniałą ilustrację 
indywidualnego procesu ucze­
nia się dziecka.

Natomiast praca nauczycieli 
nad planem tygodniowym dla 
każdego ucznia jest formą 
cząstkowej oceny opisowej.

- Ocenianie opisowe jest 
szansą współdziałania dzieci, 
nauczycieli i rodziców - uważa 
J. Bogucka - W świadectwie o- 
pisowym można lepiej ocenić in­
dywidualne osiągnięcia dziecka, 
ponieważ nie chodzi tu o spra­
wiedliwe ocenianie wyników 
w porównaniu z innym dziec­
kiem, ale o sprawiedliwą ocenę 
każdego pojedynczego dziecka 
i jego pracy.

„Szkołę jutra” opuszczałam 
późno. Na korytarzu stały puste 
wózki inwalidzkie.

Kolorowe jak BMX-y.
MAŁGORZATA KORDON

W Polsce od kilku lat zapa­
nowała moda na koszerną 
wódkę. Produkowano ją w na­
szym kraju w latach 1964-68. 
Potem na wiele lat zaprzestano 
owej produkcji, aż do 1988 ro­
ku. Pięć lat temu spółka „Pol- 
nisskosher” (udziały w niej 
miał „Polmos”) koszerną 
przywróciła do łask.

„Nissovka”, „Żytniovka”, 
„Travka” i inne od początku 
sprzedawały się bardzo dobrze.
Ku oczywistemu zadowoleniu 
ępółki, którą miała obiecaną 
wyłączność na produkcję ko­
szernej wódki w Polsce.

Dziś niedawny monopolista 
o wyłączności może marzyć, e- 
wentualnie na powrót się jej do­
magać. Bowiem na polskim 
rynku pojawiła się konkurencja. 
Koszerną firmują już inne 
wytwórnie. Od 11 grudnia 1992 
roku produkuje się ją również 
na Ziemi Lubuskiej.

„P O LM O S ” : 
STU D IA  

N AD  TO R Ą
Zielonogórska Wytwórnia 

przed produkowaniem koszernej $
- jak to dziś ocenia dyrektor Sta­
nisław Palonka - trochę się bro­
niła. Obawiano się produkcyjnych 
komplikacji. Wszak wiadomo: by 
wódka była koszerna trzeba ją 
w taki właśnie sposób wyprodu­
kować. Ważne są nun. jakość su­
rowca i urządzeń, w jakich 
będzie wytwarzany. W końcu 
jednak fabryka podjęła decyzję
0 rozkręceniu „geszeftu”. Popyt 
na koszerną nie był mirażem. 
Znikała i nadal znika szybko 
z półek sklepowych

-Na temat produkcji tego al­
koholu trochę już wiedzieliśmy
- wspomina dyrektor - przecież 
przed 1967 rokiem wytwarza­
liśmy tutaj śliwowicę pas­
chalną...

Nawiązano kontakty z Z a ­
rządem. Głównym Związku 
Gmin Żydowskich w RP. To tu, 
na najwyższym szczeblu miała 
zapaść stosowna decyzja. I za­
padła błyskawicznie. Przygoto­
wania do produkcji koszernej 
trwały zaledwie 1,5 miesiąca.

Zasady koszemości przed 
wieloma laty spisane zostały 
w księgach Tory. Ich interpreta­
cja znajduje się w Talmudzie. 
Tora i Talmud obowiązują reli­
gijnego Żyda po dziś dzień.
Z  nich poznaje listę pokarmów 
nadających się do spożycia oraz 
przepisy, jak je wytwarzać
1 przechowywać. Zachowanie 
starych zasad we współczesnym 
świecie nie jest oczywiście pros­
te. Bywa, że dochodzi do 
sporów czy wątpliwości.
W przypadku wódki - wydaje

się - nie ma problemu. Uko- 
szemia ją naczelny rabin kraju. 
I choć spełniać ona powinna 
wiele wymogów, ostatecznie 
staje się koszerną gdy uzyska 
rabinacki certyfikat...

PRECZ 
Z  M IK R O B A M I?
Do Zielonej Góry przyjechał 

sam naczelny rabin Menachem 
Pinhas Joskowicz. W porozu­
mieniu brali również udział Fe­
liks Lipman przewodniczący 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
Związku Gmin Żydowskich o-

: tim :

raz doc. dr inż. Paweł Wildstein 
przewodniczący Związku Gmin 
Żydowskich w RP.

-Rabin był u nas jeden raz, 
wcześniej Wytwórnię odwiedzi-, 
li przedstawiciele Związku - o- 
powiada Stanisław Palonka. 
Bardzo dokładnie sprawdzali 
całą produkcję, zadawali wiele 
pytań, ich wnikliwością nasi 
pracownicy byli zaskoczeni. 
Pierwsze i najważniejsze pyta­
nie dotyczyło wody, z jakiej ko­
rzystamy . przy produkcji 
alkoholi. Żydowskie zasady ko­
szemości dopuszczają tylko 
dwie możliwości: albo musi to 
być woda źródlana, albo 
z głębinowych podziemnych 
ujęć. W żadnym wypadku nie 
może to być woda miejska. O- 
czywiście, źródełka nie mamy, 
ale za to własne ujęcie pod­
ziemne. A wodę uzdatniamy

bez dodatków chemicznych, 
w nowoczesny sposób.

Żydzi w produkcji wódek - na 
przykład - nie uznają stosowania 
żadnych zakwasów, żadnych 
środków przyspieszających pro­
cesy biologiczne. Wszystko ma 
być naturalne.

Żydzi z Warszawy zadawali 
wiele pytań. M.in. czy w bez­
pośrednim sąsiedztwie Wytwórni 
nie ma zakładów mięsnych? Sta­
wiali też warunki. Butelki, 
w które rozlewana jest koszerna 
wódka muszą być nowe. W żad­
nym wypadku zwrotne. Fabrycz­

ne zbiorniki, rurociągi, pompy, 
filtry (tylko ceramiczne) jeśli 
nie są zupełnie nowe muszą być 
„parowane”, a po wyparowaniu 
filtrowane tylko koszerną 
wódką, która potem przezna­
czana jest na zlewki

Wódka koszerna wytwarzana 
jest zawsze na tych samych li­
niach produkcyjnych, na 
których mogą być produkowane 
również jedynie wódki białe - 
oczywiście nie jednocześnie 
i przy zachowaniu wspomnia­
nych zasad dezynfekcji. 
W podpisanej umowie naczel­
ny rabin zastrzegł sobie, iż 
w dowolnym czasie on albo u- 
poważnieni przez niego ludzie 
będą mieli prawo do przepro­
wadzenia kontroli w Wytwórni. 
Ta ponadto - produkując ko­
szerne wódki - musi trzymać się 
starych żydowskich receptur.

I jak się okazuje... nie wszyst­
kich z dziesiątków obo­
wiązujących przy produkcji 
wymogów.

- Żydzi też wiedzą, że są 
pewne granic« - mówi dyrektor.

G ESZEFT
W Y M A G A

K O M P R O M IS Ó W
Jak - na przykład - odsunąć 

w ogóle od produkcji wszystkie 
kobiety? - To niemożliwe. 
I w dodatku niepotrzebne. 
Przecież dziś alkohol produko­
wany jest w zamkniętych 
urządzeniach i nie ma do niego 
bezpośredniego dostępu. Żaden 
mikrob do nich nie przeniknie. 
Żydzi „spuścili z tonu” - daw­
ny wymóg, by w produkcji u- 
czestniczyli tylko mężczyźni 
zamienił się we... wskazówkę. 
Inny mówi o tym, że pracowni­
kom nie wolno na terenie 
zakładu jeść wieprzowiny. 
Gościom z Warszawy tłuma­
czono więc, że LWWG ma 
stołówkę na której jada się śnia­
dania, a więc z dala od linii 
produkcyjnych.

Żydzi są narodem praktycz­
nym, i słynnym z talentów do 
robienia interesów. Wystawiane 
certyfikaty to również interes. 
Naczelny rabin za każdą uko- 
szemioną butelkę otrzymuje 
zapłatę. Ile? - To owiane jest ta­
jemnicą. Dyrektor zdradził tyl­
ko tyle:

„Nie było problemów z usta­
leniem płatności, obie strony są 
zadowolone.”

Popyt na koszerną jest spo­
ry, produkujących ją przybywa, 
interes z tego - chyba niezły. 
W takim ekonomicznym pej­
zażu toczy się w Polsce od 3 lat 
walka pomiędzy dwoma rabina­
mi.

Wawa Morejno, pozbawiony 
rabinackiego urzędu w latach 
50-tych, nie uznaje pozycji Me- 
nachema Joskowicza oficjalne­
go naczelnego rabina RP 
i podważa jego prawo do wys­
tawiania rabinackich certyfi­
katów.

Wódkę ukoszemiał już 
w Polsce francuski rabin reko­
mendowany przez Morejnę. 
Certyfikaty wydawał rabin Jos­
kowicz, a w innych zakładach 
... „błogosławił” także rabin 
z Izraela.

Naczelny rabin Polski, który 
wydaje certyfikaty, sygnuje na 
etykiecie, pod tekstem w języku 
hebrajskim:

„Z pomocą boską oświad­
czam, że ten wyrób spełnia za­
sady koszemości.”

EWA LURC

G o d z i n y
o t w a r t e

które zdrowe dziecko korzysta 
ze schodów.

W Szkole Podstawowej nr 
161 w Warszawie w zeszłym ro­
ku szkolnym powstały dwie 
pierwsze klasy integracyjne. 
W czerwcu ub.r. przeprowadzo­
no nabór do kolejnych dwóch 
pierwszych klas, ale istnienie 
ich wisiało na włosku. Kurato­
rium warszawskie zamierzało 
zlikwidować klasy integracyjne. 
Utrzymywanie ich było kosz­
towne. Twórczyni klas Jadwiga 
Bogucka walczyła zaciekle
0 dalszy ciąg integracji dzieci 
zdrowych i niepełnosprawnych.

- Klasy integracyjne są konty­
nuacją nauczania i wychowania 
zintegrowanego, rozpoczętego 
w przedszkolu przy Stołecznym 
Zespole Rehabilitacji w Warsza­
wie - twierdzi J. Bogucka - Przez 
dwa lata (1990-91) przebywały 
ze sobą w jednej grupie dzieci 
zdrowe i niepełnosprawne. U- 
czyły się społecznego kontaktu, 
wzajemnej pomocy, wrażliwości 
na potrzeby drugiego człowieka. 
Życzeniem rodziców było, by ra­
zem kontynuowały naukę 
w szkole.

Utrzymanie tych klas jest 
kosztowne z kilku względów. 
W każdej klasie 16 - osobowej 
zatrudnione są dwie nauczyciel­
ki. Ponadto z dziećmi musi pra­
cować rehabilitant, logopeda, 
psycholog. Klasy nie są umiesz­
czone w budynku szkolnym, 
tylko w wynajmowanych salach 
katechetycznych przy kościele. 
W tym samym obiekcie mieści 
się przedszkole integracyjne
1 szkoła życia dla dzieci głębo­
ko upośledzonych.

W przyszłym roku SP nr 161 
ma otrzymać budynek. O d­
padną więc koszty wynajmu, 
a w adaptacji pomieszczeń po­
mogą rodzice. Pomogli już dwa 
lata temu. To oni zainwestowali 
w poręcze przymocowane do 
ścian, we wszelkie potrzebne 
uchwyty i podjazdy.

* *  *

Rozległ się dzwonek na 
lekcję. Weszłam do klasy I „b". 
Ławki nie stały w rzędach. Były 
połączone po dwie lub trzy pod 
różnym kątem. Dzieci widziały 
w len sposób nauczyciela i sie­
bie nawzajem. Mogły pracować 
w zespołach.

Usiadłam blisko Magdy. 
Była jedną z trojga dzieci nie­
pełnosprawnych w tej klasie.

padaczka) do dzieci cierpiących 
na zaburzenia o charakterze au­
tystycznym, porażenia kończyn 
i obniżonym poziomie inteli­
gencji.

- Ta trójka i pozostałych 
trzynaścioro dzieci - mówi Anna 
Klimkowska, nauczycielka 
stanowią jedną klasę, ale to nie 
znaczy, że te zdrowe nie mąją 
problemów. Tak jak  w normal­
nej szkole są różne. Na 
przykład Asia jest mało spraw­
na ruchowo, manualnie. Marta 
ma kłopoty z koncentracją. In­
dywidualne nauczanie stosuje­
my więc nie tylko wobec dzieci 
niepełnosprawnych.

- Nauczanie w tak zróżnico­
wanej grupie jest możliwe, gdy 
nie oczekuje się od dzieci, że 
wszystkie będą robiły to samo 
i w jednakowym czasie. Dzięki 
pracy dwóch nauczycieli jedno­
cześnie w małej liczebnie klasie 
możliwa jest indywidualna pra­
ca z każdym uczniem, który te­
go potrzebuje - twierdzi J. 
Bogucka.

Lekcja toczyła się spokojnie. 
Dzieci przeczytały czytankę 
i odpowiadały na pytania. Nag­
le Magda wyskoczyła z ławki. 
Z  płaczem rzuciła się na mate­
rac. W sali za regałem znajduje 
się kącik wypełniony matera­
cem, poduszeczkami, przytulan- 
kami. Każde dziecko, w każdej 
chwili może się tam przenieść. 
To miejsce stworzono do odre­
agowania napięć emocjonal­
nych, do zrelaksowania się.

Jedna z nauczycielek zajęła 
się Magdą, druga prowadziła 
lekcję dalej. Dzieci są przyzwy­
czajone do innych reakcji i za­
chowań. Traktują je normalnie.

Magda dotknięta jest dysla- 
lią rozwojową, przez co mówi 
bardzo niewyraźnie, choć od 
kilku lat pracuje z logopedą. 
Ma zaburzenia emocjonalne. Po 
krótkiej, czułej rozmowie z nau­
czycielką wróciła na miejsce. 
Do końca zajęć była już pogod­
na.

Nauczycielka, Dorota Ka­
czorowska mogła znowu zająć 
się Damianem.

Kilka miesięcy temu u- 
kończyła pedagogikę rewalida­
cyjną. Jest w tej klasie 
pedagogiem specjalnym odpo­
wiedzialnym za uczniów nie­
pełnosprawnych, choć jak mówi 
czuje się odpowiedzialna za 
wszystkie dzieci i w nauce po­
mogą nie tylko trójce swoich 
podopiecznych.

Wersety
■

r o p a

ÿ- </•

W Polsce przebywał z wizytą oficjalną minis­
ter spraw zagranicznych Iranu, Ali Akbar Wela- 
jati. Przyjęli go wszyscy święci, co przypomina, 
że stosunki między Polską a Iranem były zawsze 
dobre i że nie zależały od tego, kto rządził 
w Polsce lub w Iranie.

Opowiada o tym anegdota.
W czasach cesarstwa Iranu oraz budowy dru­

giej Polski Gierka „Dzwonek Częstochowski” 
lub pismo o zbliżonej do „Dzwonka” opi- 
niotwórczości zamieściło stronicową zapchaj 
dziurę czyli „michałka” o - za przeproszeniem - 
nogach Farah Diby. Farach Diba była kiedyś mo­
delką, lecz w czasach publikacji „Dzwonka” mat­
kowała już następcy tronu cesarskiego jako żona 
szacha Rezy Pahlaviego, skądinąd zresztą dok­
tora honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego.

Demokratyczne kręgi zachodnie wiedziały już 
wledy o prześladowaniach i torturach, o policji 
politycznej SAVAK i o terrorze, który nazywa­
no „białą rewolucją szacha i narodu”, ale nie 
przeszkadzało to ani Stanom Zjednoczonym ani 
Polsce. W obydwu krajach szach przyjmowany 
był z najwyższymi honorami.

Publikacja „Dzwonka” trafiła na biurko am­
basadora Iranu, ten przesłał ją do Teheranu i po 
dwu tygodniach ambasador PRL stoi na dywa­
niku w tamtejszym M SZ a dyrektor departa­
mentu Europy Wschodniej mówi tak:

- Wiemy, że prasa w Polsce jest cenzurowana 
co oznacza, że ukazują się w niej wyłącznie ar­
tykuły odzwierciedlające poglądy rządu. Co wo­
bec tego chciał dać do zrozumienia swoim 
czytelnikom rząd PRL zajmując się kształtem 
nóg Jej Cesarskiej Mości? Uprzedzam pana am­
basadora, że każda następna publikacja podob­
nego typu owocować będzie korektami do 
układu gospodarczego, jaki zawarli premierzy 
Howejda i Jaroszewicz.

Ponieważ za fabryki kwasu siarkowego i cuk­
rownie sprowadzaliśmy ropę, a groźba przyhamo­
wania dostaw sformułowana została przejrzyście - 
ambasador PRL posłał do Warszawy depeszę z su­
gestią, aby cenzura wycinała wszystko, co dotyczy 
szacha, Persji, Iranu etc Na wszelki wypadek, po­
nieważ „nie wiadomo, co ich może urazić”.

Cenzorzy dostali z KC zapis: „ wyrzucać 
wszystko, co związane jest z szachem, Iranem 
i Persją”. Zapis obowiązywał bezwzględnie - 
więc z rubryk szachowych poznikały takie termi­
ny jak „szach” a z pism dla hobbystów przymiot­
niki „perski” w odniesieniu do „kot”. Nie 
mówiąc oczywiście o poważniejszych publikac­
jach, które zdejmowane były w całości.

I oto w jakimś dzienniku wojewódzkim zosta­
je miejsce na widokówkę. Redaktor dyżurny 
sięga pod szkło na biurku i wysyła do chemig- 
rafii kartkę z podpisem „Jacht KISMET płynie 
przez Zatokę Perską. Z  drukami wracają szczot­
ki z ingerencją cenzorską zaznaczoną czerwo­
nym ołówkiem. Podpis brzmi: „Jacht KISMET 
płynie przez Zatokę...”. Ambitny redaktor 
dyżurny sięga więc po atlas i czyta „Zatoka Per­
ska (Zatoka Arabska)”. I żeby nie zmieniać kli­
szy ze zdjęciem zmienia tylko słowo w podpisie: 
Jacht płynie przez Zatokę Arabską.

Za dwa tygodnie ten sam ambasador PRL słu­
cha w Teheranie awantury:

- cały świat wie, że jest to Zatoka Perska, 
a polska prasa rządowa pisze, że „Arabska”?!

Minęły lata. W Teheranie władzę objął imam 
Chomeini. Potem jego następca Rafsandżani. 
W Polsce premierem był M.F. Rakowski, a w 
„Polityce” przygotowywano do druku ten frag­
ment „Szatańskich wersetów”, który wywołał 
gniew ajatollaha i fatwę, czyli orzeczenie religij­
ne o tym, że autor musi za karę umrzeć. W Pol­
sce nie było już cenzury, lecz - jakimś trafem 
uprzedzony o przygotowywanej publikacji Ta­
deusza Olechowskiego MSZ zareagował z nacis­
kiem, aby tekst wycofać, ponieważ, płynie 
właśnie do Polski tankowiec z irańską ropą”, 
który gotów jeszcze zawrócić.

Welajati, lekarz z wykształcenia i mułła 
z charakteru byłby dziś partnerem do rozmów 
raczej dla któregoś z oszołomów, ale przyjmuje 
go profesor Skubiszewski, bo są przecież „kole­
gami po fachu” jako szefowie dyplomacji.

Slosunki polsko-irańskie wkraczają w nową 
fazę...

KRZYSZTOF MROZIEWICZ

K o s z e r n y
i n t e r e s
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ląjąc się w rolę agresywne- 
go faceta, z którym, jak 
„ktoś chce się bić, to wie 
gdzie go znaleźć”. Potem 
poszło jak po maśle (nie 
jest to aluzja). Weteran 
Grzegorz Skawiński, reak­
tywowane De Mono, po­
nętna Ewa Kuklińska, li­
ryczna Halina Frąckowiak, 
a z nowości Atrakcyjny Ka­
zimierz i Cyganik, Emig­
ranci, Dyplom i Jorgos

c o ś  m y  E g o  

h /  m m  im a

Program ma charakter 
plebiscytu słuchaczy i og- 
ładaczy na nąjlepszą pio­
senkę (i teledysk) miesiąca, 
z których potem w Wiel­
kim Finale wybierze się 
piosenkę (i teledysk) roku. 
Pomysł nie jest nowy - parę 
lat temu Program Pierw szy 
emitował coś w podobnym 
guście - w kawiarni zaadap­
towanej na studio (lub od­
wrotnie) goście pili kawę 
a wykonawcy poruszali us­
tami pod akompaniament 
z playbacku. Było dużo 
światełek, lusterek i tanie­
go blichtru, jak to w owych 
czasach.

Teraz jest przaśniej i 
bardziej , ,technicznie” 
(wnętrze studia, monitory, 
mikrofony dyndające w 
górnej części kadru), ale 
poza tym nic się nie zmie­
niło. Uprzejmi prezenterzy 
proszą mnie, abym oddał 
swój głos na jedną z piose­
nek, którą, oni są łaskawi 
mi przedstawić.

Wybór jest mniej więcej 
taki sam w dowcipie o goś­
ciu, który wchodzi do restau­
racji i zamawia zupę. Kel­
ner mówi, że jest tylko pomi­
dorowa. - To nie macie tu 
żadnego wyboru? - Mamy - 
pada odpowiedź - Może pan 
tę zupę zamówić, albo nie. 
Co prawda Muzyczna Je­
dynka zaserwowała dwa­
naście potraw, ale przez cały 
czas czułem się, jak ten gość 
z restauracji.

Na „dzień dobry” wystą­
pił znany z serialu „Labi­
rynt”, reklamówki łupieżu 
i scen teatralnych Dariusz 
Kordek, tym razem wcie-

Skolias. Wymieniam te 
wszystkie nazwiska jak le­
ci, bowiem ani piosenki, a- 
ni teledyski nie różniły się 
jeden od drugiego. Sztam­
pa, stare chwyty, brak wy­
obraźni i co tam jeszcze. 
Chociaż, przepraszam - 
clip Małgorzaty Potockiej 
do numeru Atrakcyjnego 
Kazimierza wyróżniał się 
wyraźnie bogactwem środ­
ków finansowych użytych 
do jego realizacji (kostiumy 
z epoki), a Paweł Kuzik z E- 
migrantów zaśpiewał nap­
rawdę dobry tekst

Tak, siedziałem jak za­
hipnotyzowany nie mając 
woli ani siły, by poszukać 
pilota i zrobić pstryk, gdy 
pod koniec pojawiła się For­
macja Nieżywych Schab uf. 
To było rewelacyjne. Dobra 
piosenka, prowokacyjny 
tekst i teledysk z pomysłem, 
zrealizowany na europejs­
kim poziomie A zaraz po­
tem Zbigniew Wodecki, za 
którym nie przepadam, ale 
uczciwie przyznaję, że ta 
propozycja ujęła mnie 
swoją prostotą i natural­
nością. To mądra i potrzeb­
na piosenka.

Nie wiem, czy dzięki tym 
dwóm piosenkom można 
uznać całą Muzyczną Je­
dynkę za mądrą i pot­
rzebną, ale dobre i to. 
Zresztą zagłosujcie sami 
w ysyłając kartki, lub 
wyłącząjąc telewizor i w u- * 
zyskanym w ten sposób 
wolnym czasie słuchając 
tego, czego naprawdę chce­
cie posłuchać.

MAREK ZGAIŃSKI
J
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(  DUCHY BEATLESÓW.., )

The Rembrandts, czyli Danny Wilde i Philip Solem 
zaledwie rok temu dali o sobie znać ludziom słuchającym 
muzyki. Zrobili to na tyle skutecznie, że ich pierwszy 
przebój „That's Just The Way It Is, Baby” oraz ich album 
„The Rembrandts”, znalazły drogę do uszu i serc fanów.

Sympatyczny duet właśnie zakończył pracę nad swoim 
drugim, dużym krążkiem „Untitled”. Płyta zdradza mło­
dzieńczą fascynację obu muzyków. Byli nią Beatlesi Singiel 
„Johnny Have You Seen Her?” sprzedaje się dobrze. Wi­
dać, że legendarnych wykonawców „Yesterday” nadal lubią 
nie tylko chłopcy z „The Rembrandts”.

Czy prawdą jest, że gdy grał pan Piłsudskiego, 
przyjechał człowiek aż z Londynu, by powiedzieć, 
co o panu myśli?...

- Tak Aczkolwiek on nie przyjechał specjalnie 
na spotkanie ze mną. Myśmy się przypadkowo 
spotkali. Nie miał też pretensji do mnie, że zag­
rałem Dziadka - i że tak, a nie inaczej go zagrałem. 
Pretensje miał do samego Piłsudskiego. Wykrzyki­
wał, że zniszczył demokrację, że rozpędził Sejm... 
itd. Świadczy to jedynie o tym, że ta postać do 
dzisiejszego dnia wywołuje różne emocje.

Czym dla pana jest sukces?
- Sukces jest strasznie enigmatycznym pojęciem. 

Nigdy nie liczyłem na sukces. Idąc do tego zawodu, 
nie tyle wierzyłem w posłannictwo, co uważałem, że 
jest kilka zawodów, do których m.in. i aktorstwo 
należy, gdzie człowiek powinien nie tylko o sobie, 
ale i o drugierj osobie myśleć - o tym, co jej chce 
przekazać. To jest najistotniejsze w aktorstwie. 
O tym powinienem myśleć, i o tym myślę.

Jak pan podchodzi do roli?
- Chcę zajrzeć we wszystkie zakamarki człowie­

ka, którego chcę zagrać. Powierzchowność mnie

nie interesuje. Grałem kiedyś Witkacego, Wszyscy 
wiedzieli że on jest narkomanem, kobieciarzem. 
Wiedzieli że dużo pił, że był dziwakiem. Od lat 
krąży o nim taka opinia, nikt nie próbował jej zmie­
nić. A przecież w człowieku trzeba szukać... i od­
krywać ciągle inne prawdy. Taki rodzaj przekazu 
interesuje mnie w aktorstwie.

W Witkacym zastanowił mnie jego kompleks 
ojca. Wszyscy wiedzieli, że nienawidził ojca, ale 
nikt nie dał jasnej odpowiedzi - dlaczego?

Często zapominamy o tych najważniejszych 
sprawach, charakteryzując człowieka - charaktery­
zując to, co wokół nas się dzieje.

Powiedział pan, że w człowieku trzeba szukać... 
i odkrywać ciągle inne prawdy. To bardzo ryzykow­
ne, zwłaszcza gdy aktor gra postać historyczną. 
Wtedy istnieje ryzyko, że szukąjąc prawdy nie doj­
dzie się jej, że się pomyli i skrzywdzi graną przez 
siebie postać. Czy nie ma pan poczucia, że kiedyś 
się pomylił?

- Zawsze szukam wypadkowej. I zdaję sobie spra­
wę, że nie jestem w stanie przekazać stuprocentowej 
prawdy. Ale czuję się w obowiązku wykorzystać 
wszystkie możliwości.

Czy chcąc ząjrzeć we wszystkie zakamarki czło­
wieka, chce pan także poznać siebie bliżej?

- Wydaje mi się, że aktor musi mieć własne 
doświadczenia, żeby potem je przekazywać. Nigdy 
nie marzyłem, żeby być aktorem. Zaczynałem od 
medycyny. Jeździłem w pogotowiu ratunkowym ja­
ko sanitariusz. Wtedy poznawałem ludzi. Dziś wy­
ciągam z szufladki to, co wtedy doświadczyłem. 
Eugeniusz Fulde - mój profesorw szkole teatralnej, 
mawiał, że trzeba nabyć umiejętność obserwacji 
życia, chcąc być aktorem - dobrym aktorem. Cho­
dząc po świecie staram się obserwować to, co wokół 
mnie się dzieje. Z  tego czerpię. Każdy człowiek jest 
bogatą kopalnią.

Jeżeli wyjdę z domu do miasta, to każdy napo­
tykany przeze mnie człowiek, niesie w sobie wspa­
niały materiał na scenariusz - na książkę. Trzeba 
w niego tylko zajrzeć. Niestety, my podchodzimy 
do wszystkich ludzi, których znamy lub nie znamy, 
bardzo powierzchownie. Dlaczego więc nie tworzy­
my?! Dlaczego tak bardzo karłowaciejemy? Ile 
przez to talentów się zmarnowało?

Jak dalece poznał pan siebie poprzez zawód?
- Im człowiek dłużej żyje, tym bardziej poznaje 

siebie. W aktorstwie być może następuje to szyb­
ciej, bo jest to jakby spotęgowane doświadczeniami 
własnego życia, a także odtwarzaniem charakterów 
innych ludzi.

Z pana wypowiedzi emanuje nieskazitelność. 
Czy jest pan człowiekiem nieskazitelnym?

- Nie istnieją ludzie nieskazitelni. Mam bardzo 
dużo wad. Z  niektórych zdaję sobie sprawę, z nie­
których nie. Najbardziej ubolewam, że jestem nie­
świadomy niektórych swoich wad. Tragedią ludzi 
jest to, że czasem nie zdają sobie sprawy z własnych 
wad, nie znają własnego charakteru.

Jest pan człowiekiem o silnych męskich rysach - 
zarówno zewnętrznych, jak  i chyba wewnętrznych. 
Nie ma pan czasem wątpliwości co do wykonywane­
go zawodu? Wszak mówi się, że aktorstwo to zawód 
kobiecy.

-  Nigdy nie miałem, i nie mam Obaw, że znie- 
wieścieję.

A skąd pan o tym wie. Jedna z aktorek powie­
działa, że ci aktorzy, którzy najbardziej upierają 
się, że „nie” już dawno zniewieścieli.

- Ona pewnie ma swoje doświadczenia. Nie będę 
się z nią spierał.

Aktorzy bardzo często mąją duże wątpliwości na 
swój temat, i przez to bardzo często tracą grunt pod 
nogami?

- Byłem świadkiem kilku krytycznych momen­
tów - załamań, u moich kolegów. W tym zawodzie 
ma się wątpliwości na swój temat na początku i pod 
koniec. Do tych wątpliwości dochodzą potworne 
stresy. To jest bardzo stresujący zawód. Trzeba mieć 
wyjątkową odporność, żeby wytrzymać. Tak mam 
wątpliwości. Im dłużej człowiek żyje, tym bardziej 
zaczyna zastanawiać się nad drogą, którą przeszedł. 
Być może w aktorstwie są one w iększe.

Dziękuję za rozmowę.

(  CHCIAŁA PRZEŚCIGNĄĆ 
l MADONNĘ

Jeszcze dwa lata temu, kiedy Betty Boo pojawiła się na 
rynku ze swoimi dwoma przebojami „Where Are You Baby” 
i „Doin’ The Do”, arogancka dziewczyna wszem i wobec 
głosiła, że pobije na głowę taką uznaną gwiazdę, jak Madon­
na. Tymczasem dzielna Boo zamilkła na dwa lata...

No, ale teraz wraca. Szczuplejsza w talii, bogatsza o nowy 
album „Grrr - It's Betty Boo”. Podobno najnowsza produk­
cja objawia już bardziej dojrzałą niż jeszcze kilkanaście 
miesięcy temu, wokalistkę... Ale buńczucznych zapowiedzi 
o podbiciu świata jakby już nie słychać...

Opr. hak Repr. P. Janczaruk z „Popcorn”.

..............

Jeszcze można i  rzymac i

W tym roku wyjątkowo odstąpiłem od imienin. 
Zrobiłem urodziny. Bardzo ważne, bo sześćdziesiąte. 
Były kobiety oraz kilku szczerych patriotów. Dostałem 
nawet kartkę z Afryki Południowej. Kiedy tę kartkę 
pokazałem siostrom, to Gerda zapytała:

- Słuchaj, czy to możliwe, żebyśmy mieli w rodzinie 
Murzyna?

- Jak mieliśmy Tatarów, to dlaczego Murzyn miał­
by nam przeszkadzać?

Najpiękniejsze jednak, że były prezenty, a wśród 
nich wspaniały album Andrzeja Mleczki.

Kręcę się trochę po księgarniach, ale tego albumu 
nie spotkałem. Najwidoczniej poszedł jak mleczko, 
w ciągu laiku minut.

Jest w tym albumie bardzo wiele cierpienia, a ludzi 
to śmieszy. Wciąż nie wiem, skąd pochodu śmiech. 
Kilka znaków na ten temat znalazłem we wstępie do 
albumu, gdzie stoi:

Andrzej Mleczko
Urodził się w Tarnobrzegu 5 stycznia 1949 roku 

pod znakiem Koziorożca. Osoby urodzone pod tym 
znakiem od dziecka są zamknięte w sobie i mało­
mówne. Ze wszystkich znaków Zodiaku ten z naj­
większym trudem nawiązuje kontakt z otoczeniem. 
Nie wzbudza on większej sympatii, jest bowiem 
nudny, zdystansowany i mało błyskotliwy. Kozio­
rożec najlepiej czuje się w pracy zorganizowanej, 
monotonnej o stałym rytmie. Najbardziej wskazany 
dla niego zawód to księgowy, wojskowy lub rolnik. 
Karierę robi bardzo rzadko, ponieważ brak mu 
elastyczności, obrotności i wdzięku. Mimo, że Ko­
ziorożec nie bywa z zasady obdarzony talentem, to 
czasem w starszym wieku może osiągnąć pewne 
sukcesy dzięki uporowi i pracowitości. Zycie sek­
sualne jest traktowane przez Koziorożca w sposób 
chłodny i stonowany i ma znaczenie drugoplano­
we. Według F. Prengiela Koziorożec ma tempera­
ment limfalyczno-nerwicowy, charakter melancho­

lijny. Jego planeta to Saturn, który sprowadza cho­
robliwą nieufność, obsesyjną pedanterię i skłon­
ność do zabobonów.

zm u ś  rw.sKfj
, KAZIK...

Jak się taki drobiazg przeczyta, to człowiek ma 
poczucie, że do prawdy nie jest już tak daleko.

Reszta jest w obecnym tu rysunku. Jakiego autors­
twa, to łatwo rozpoznać po kresce.

ANDABATA

NIEMCY MAJĄ SZCZĘSCIE
Niemcy mają szczęście do muzycznych gwiazd i gwiazde­

czek.
Zwykle bywa tak, że przyszły muzyk, Amerykanin idzie 

do wojska. Traf chce, że dostaje przydział daleko od ojczyz­
ny, w którejś z amerykańskich jednostek w Niemczech. Po 
ukończeniu służby muzyk najczęściej zostaje w Europie. 
I robi tu karierę.

Nie wiadomo czy dzieje się tak, bo w małych, w porówna­
niu z USA, Niemczech łatwiej o pokazanie się, znalezienie 
producenta?

W każdym razie na niemieckim rynku muzycznym poja­
wiło się kolejne nazwisko, którego właściciel przebył pod 
obną, jak przytoczona powyżej, drogę.

Zwie się Captain Hollywood. Zaczynał od czyszczenia 
butów. Uwielbiał tańczyć. Był na tyle dobry, że zaczął 
prezentować swoje umiejętności w przerwach koncertów. 
Z czasem, już w Niemczech przyszła sława choreografa 
i wyśmienitego tancerza. Do swoich występów zapraszały 
go Kim Wilde, La Toya Jackson. Wkrótce zaczął kompono­
wać. Jego piosenki „More And More”, „Only For You” 
trafiły do pierwszej dziesiątki list przebojów.

W końcu stać go było na otwarcie prywatnej szkoły tańca 
Hip, Hop, Street Jazz, Club Dancing...

Do USA już chyba nie wróci.

Muszę przyznać, że w te­
lewizor gapię się raczej spo­
radycznie i niedbale. Jed­
nakw sobotę 9f stycznia w go­
dzinach popołudniowych 
przykuło mnie do pudełka, 
jak zahipnotyzowanego. 
Powód? Muzyczna Jedynka 
- czyli wspólna inicjatywa 
Programu Pierwszego Tele­
wizji i Radia mająca, jak 
sądzę, ńa celu ożywieńie iży­
cia muzycznego.
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Niewielkie sulęcińskie mieszkanie 
jest szare, niepozorne, lecz dziwnie 
ciepłe. Ciepło to nie poęhodzi z zielo­
nego kaflowego pieca, nie pochodzi 
nawet z równie zielonego świąteczne­
go drzewka, które czeka na porcję wi­
gilijnych wzruszeń. Do ścian przytu­
liły się namalowane niepokorną ręką 
obrazki, próbki haftu, gobelinu. To 
właśnie te barwne plamy ogrzewają 
surowe wnętrze. Ogrzewa je także me­
lodia kolędy - to Mariusz pokazuje jak 
sprawne potrafią być jego palce. Jest 
upośledzony umysłowo i fizycznie.

Na krzesłach przy połączonych sto­
łach grupka dzieci o dziwnych i cha­
rakterystycznych twarzach, twarzach, 
które zazwyczaj wywołują w nas od­
ruch litości i dziwacznego poczucia 
winy wyprzedzającego błyskawiczne 
odwrócenie wzroku. Obok dwie ko­
biety, które coś łączy. Co? Najłatwiej 
byłoby odpowiedzieć - obu brakuje 
prawej ręki. Jednak to podobieństwo 
to tylko przypadek, a przecież zna­
lazły się tutaj nieprzypadkowo.

Lucyna Głębocka jest matką 18 let­
niego Sebastiana i inicjatorką powstania 
Koła Pomocy Osobom Specjalnej Tros­
ki „Razem”. Pani Janina Sasiak to inst­
ruktorka plastycznej terapii zajęciowej.

„Koło powstało spontanicznie, nie­
mal z dnia na dzień. Po ukończeniu 
szkoły dzieci upośledzone umysłowo 
są praktycznie skazane na wegetację 
w zamknięciu. Sporo się ostatnio mó-_ 
wi o prawach ludzi niepełnospraw­
nych. Jednak w Sulęcinie, jak w set­
kach innych małych miasteczek szla­
chetne idee rozmywają się w nurcie 
codzienności.

Tych młodych ludzi nie można ska­
zywać na degradację przez wielolet­
nie, bezczynne siedzenie w domu. 
Zwykle rodzice poprzestają na ich 
karmieniu tak, jak nasz związek z roś­
liną kończy się na podlewaniu. W rze­
czywistości ludzie ci wstydzą się tego 
co ich spotkało. Nie myślą o tym, iż 
kiedyś ich zabraknie i teraz ich obo­
wiązkiem jest wyposażyć dzieci w pod­
stawowe umiejętności, zapewnić im 
świat emocji, które mogą być najwspa­
nialszym lekarstwem. Mój syn znalazł 
się w podobnej sytuacji. Nie mogłam 
go zostawić podobnie jak innych jemu 
podobnych dzieci”.

10 letnia Małgosia, 18 letni Sebas­
tian, 28 letni Mariusz... i wiele innych 
dzieci W ciągu roku klub przeniósł się 
z poddasza na parter. Spotkania robią 
furorę. Ktoś nawet użył określenia

„cud”. Przychodzą ich rodzice, zdrowe 
rodzeństwo, a nawet koledzy z pod­
wórka. Bo tutaj jest po prostu ciepło i to 
tym ciepłem, którego szuka każdy. Są 
jak zamknięte w sobie szklane bańki - 
trzeba ostrożnie dotrzeć do ich wnętrza 
w przeciwnym wypadku w dłoniach po­
zostanie nam jedynie pyl

„Zajęcia sprzyjają budowie zaha­
mowanych funkcji rozwojowych, wy­
rabiają sprawność manualną, estety­
czną, lecz przede wszystkim dają moż­
liwość wyrażenia samego siebie. To 
nie są jedynie próby odtworzenia tego 
co nas otacza. Dzięki tym dzieciom 
świat jest teraz bogaty, tutaj wchodzi 
się do ludzkiego wnętrza”.

Część fachowców i rodzice, którzy 
nie zdecydowali się przystąpić do tego 
„towarzystwa” uznała przyjęte meto­
dy za rodzaj szarlatanerii połączonej 
z budowaniem ulotnej nadziei. Tera­
pia zajęciowa, plastyka, muzyka, zaję­
cia domowe. „Cóż to da tym biednym 
istotom?” Istotom? Czy ktoś był na 
podobnych zajęciach, czy ten kto tak 
mówił słyszał jak te dzieci, dorośli 
rozmawiają bawią się, śpiewają. Jak 
wspaniale żyją?

Koło działa od dwóch la t Efekty 
pracy z dziećmi i młodzieżą dostrzeg­

li nie tylko rodzice. Zarząd Polskiego 
Stowarzyszenia na rzecz Osób z U- 
pośledzeniem Umysłowym zaprosił 
Sebastiana i Mariusza wraz z opieku­
nami na swoje warszawskie sympoz­
jum. Tam obaj wystąpili przed audy­
torium. Łzy mieli nie tylko oni.

M ariusz mówił łkając: „Żaden 
komputer, żaden lekarz nie opisze te­
go co ma w sercu człowiek upośledzo­
ny”.

Sebastian: „Pragnę aby świat zaa­
probował mnie takim jakim jestem”.

„Byłam wzruszona tak jak wszyscy 
i to nie tylko dlatego, iż przemawiał 
mój syn. Natomiast doprawdy wstrzą­
snęło mną ich wzruszenie - to znaczy, 
iż doszliśmy już tak daleko. Czasem 
zastanawiam się czy my wszyscy nie 
jesteśmy bardziej od nich upośledzeni. 
W nich nie ma fałszu, kłamstwa, za­
wiści. Jest natomiast ogromna potrze­
ba miłości i kontaktu z drugim czło­
wiekiem”.

Każde ze swoich spotkań rozpoczy­
nają piosenką, której pierwsze słowa 
chyba najlepiej oddają to co czują w 
głębi swoich ogromnych serc: „Jes­
teśmy dziećmi Boga...”.

DARIUSZ CIIAJEWSKI

Kolorowe, choinkowe bom bki odb ija ją  twarze, twa­
rze ja kb y  zniekształcone ale n ie ty lk o  k rzyw iznę  k u li. 
Każda wygląda ja k  uw ieziona w  szklanej bańce. P o ru ­
szają się delikatn ie , w ry tm  grane j w łaśn ie  na organach 
kolędy. Są osobno, lecz tworzę całość, są samotne, lecz 
sę razem...

mało? I naprawdę wcale nie 
mam więcej czasu.

Czy w dalszym ciągu śle­
dzi pani co dzieje się na pol­
skiej scenie politycznej?

- Zawsze czytałam i czy­
tam gazety (dużo i różne). To 
było stale śledzenie, dawniej 
i dziś. Kiedyś prof. Kurczew­
ski (wicemarszałek Sejmu) 
miał mi za złe, gdy w wywia­
dzie w „Newsweek” powie­
działam, że polskie życie po­
lityczne uważam za niemądre 
i nieefektywne. Rzeczywiś­
cie tak powiedziałam. Nie 
chciałam żeby to było aro­
ganckie i niegrzeczne, ale na­
prawdę nie widzę powodu do 
zmiany zdania (en masse - bo 
jest wielu rzetelnych, zasłu­
gujących na szacunek ludzi - 
ale w pojedynkę).

Co jeszcze wypełnia pani 
dzień poza pracą zawodową, 
zainteresowaniami muzyką 
oraz pisaniem? Może istnie­
je jakiś środek chroniący 
przed stresami? - wygląda 
pani zawsze tak spokojnie i 
pogodnie.
. _ - Moje humory i stresy są 
moją prywatną sprawą - nie 
do pokazywania innym * co 
ich to obchodzi? No i mam 
chyba poczucie humoru (tak­
że dotyczące mnie samej). To 
pomaga.

Jakie cechy w ludziach 
pani zauważa?

- Staram się u każdego 
znaleźć coś, za co można go 
polubić i szanować. A jak już 
tego się nie da zrobić, to sta­
ram się unikać kontaktu. Tak 
naprawdę nie cierpię jedne­
go: hipokryzji i agresywnej 
głupoty.

Kto miał wpływ na pani 
osobowość?

- Nie wiem. Miałam szczę­
ście do wielu dobrych nau­
czycieli i wzorów.

Na ile zajmują panią 
sprawy mody i elegancji?

- Staram się wyglądać 
przyzwoicie. W moim wieku 
nie można już być rozczoch­
ranym, czarującym kocia­
kiem. Mam ubrania w dob­
rym gatunku i noszę je zaz­
wyczaj ze zmieniającymi się 
dodatkami wiele lat. Nie 
przesadzam ze szmatkami.

Dziękuję pani Profesor za 
rozmowę.

sobą uczestniczącą w życiu 
publicznym - ale to nie to sa­
mo co polityka. Trochę mi 
przykro, że mimo moich wy­
siłków ciągle ktoś uporczy­
wie mi tę politykę przycze­
pia. Czy naprawdę wszystko 
co publiczne utożsamia się z 
tym co polityczne? Dlaczego 
myślimy tak - przepraszam - 
prostacko?

A co do zasadniczej myśli 
pytania nie rozumiem dla­
czego jakimkolwiek proble­
mem miałby być sam fakt 
konkurencji - gdziekolwiek? 
Przecież całe życie z kimś lub
0 coś konkurujemy. To nor­
malne. A dlaczego akurat 
szczególnym problemem 
miałby być fakt, że chodzi o 
konkurencję z innymi kobie­
tami? Ja po prostu tu czegoś 
nie rozumiem. Mówiąc jak 
najkrócej - ja z tym nie mam 
problemów.

Przed tą rozmową prze­
prowadziłam malutką son­
dę. Wypowiadały się różne 
osoby - nauczycieli, dyrek­
tor, sekretarka, artysta. 
Obok podziwu i uznania dla 
pani wiedzy i kompetencji, 
najczęściej powtarzano: 
osoba, którą widzę w roli 
prezydenta. Przed poprzed­
nimi wyborami nie chciała 
pani słyszeć o tej roli.. Czy 
nie zmieniła pani zdania?

- Nie. A poza tym trochę 
się chyba lepiej znam, niż 
(choćby najlepiej mi ży­
czące) osoby postronne. Po 
co mi to?

Ostatnie lata, jako Rzecz­
nik Praw Obywatelskich, 
wiodła pani nadzwyczaj in­
tensywne życic. Co dał pani 
ten okres rzecznikowskiej 
harówki?

Okropnie się dużo nauczy­
łam: o ludziach, o sobie, o 
mechanizmach społecznych.
1 cieszę się, bardzo cieszę, że 
nie polubiłam „prominenct- 
wa”, władzy.

Czym zajmuje się pani 
Profesor teraz?

- Robię to samo co wcześ­
niej, przed RPO. A pracy 
mam mnóstwo - czasu mi 
brak i trochę sił, aby wszyst­
ko co mogłabym zrobić - rze­
czywiście wykonać i to na 
właściwym poziomie. Piszę, 
uczę, zajmuję się operą -

{  Z  PR O F. >  
'.EWA' ŁĘTOW SKĄ  
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H ANNA DO N AR SK A  
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G dyby S tan is ław  G órny zm a rł w  gorzowskim  Szpita lu  M ie jsk im , b y łoby  to  20 stycznia  1990 roku
0 godzinie 4.30. Potem S. G órny u m ie ra ł jeszcze k ilk a  razy. I  w ykręca ł się śm ierci, bo pewnie na 
niego b y ło  jeszcze za wcześnie.

„Leżałem pod pokrywą Było to możliwe dlatego, j 
trumny, miałem zamknięte twierdzi doktor Wruk, że 
oczy. Mimo to widziałem wy- mózg S. Górnego nie doznał ! 
raźnie postacie mojej żony, żadnego mechanicznego ura- j 
synowej i syna. On szedł po- zu. Za mało docierało do nie- 
środku trzymając je pod ręce go krwi niosącej tlen - więc 1 
(...) Bardzo pragnąłem, żeby nie funkcjonował normalnie, ! 
spadł deszcz, ale niebo było ale troszkę było tej krwi z tle- i 
czyste. Przerażał mnie fakt, nem, przeto żył. Jego mózg ! 
że piach, który miał mnie
przykryć, był sypki i nieznoś- ----------- ------ ------------- -—
nie suchy, że jego ziarenka
1 pył jak smoła tytoniowa po­
zatykają mi płuca, że już u-
marły od nowa zacznę umie- p** «ssssssa» sfs? ^3$* «¥* 
rać”.

Zacznijmy od początku.
Podczas pracy w Niemczech 
S. Górny zapadł na obust­
ronne zapalenie płuc. Jedno­
cześnie wystąpiły oznaki za­
wałowe i kilka innych powik­
łań. Przewieziony do gorzow­
skiej lecznicy został poddany 
leczeniu na Oddziale Anes­
tezjologii, Intensywnej Tera­
pii i Hemodializ. Gdy doktor 
Krzysztof Wruk przybiegł do 
sali, pacjent, czyli Stanisław 
Górny był w stanie śmierci 
klinicznej. Jeszcze 20 - 30 lat 
temu nie miałby żadnej szan­
sy. Doktor Wruk zrobił wszy­
stko, żeby człowiek wrócił z 
tamtej strony. Leczenie trwa­
ło 278 dni, czyli tyle ile trwa 
ciąża. Narodził się więc nowy 
gorzowianin i to od razu w 
wieku 54 lat.

Warunkiem życia jest dos­
tarczenie organizmowi tlenu, 
a organizm Stanisława Gór­
nego sam nie mógł ani zdo­
być krzty tego pierwiastka.
Zaatakowały go drobnoust­
roje odporne na prawie wszy­
stkie antybiotyki. Do tego 
doszło uszkodzenie mięśnia 
sercowego, wątroby, nerek i 
owe kilkunastominutowe 
śmierci kliniczne.

Chory majaczył, miał 
przywidzenia i skojarzenia z 
pogranicza metafizyki, sił 
nadprzyrodzonych. I ciągle 
żył, choć nie mówił. Czasem 
na pół świadomy swojej sytu­
acji pisał na karteczce zdania, 
których treść można było 
brać za nienormalne zwidy.

ło? - pyta w lesie każdy ptak. gardy Foryckiej o nowoczes-
Ach! To Grzesiu z drzewa ny sprzęt dla intensywnej te-
spadł, łamiąc sobie w dupie rapii i całego szpitala, szanse
gnat!”. na przeżycie wielu takich jak

Stanisław Górny napisał S. Górny byłyby znikome,
książkę pt. „Nigdy nie umar- Już po wszystkim S. Górny
łem do końca”. Niby jest to wybrał się do doktora Sarny,
rzecz o nim, a w rzeczywisto- pacjentów nie było, pielę-
ści o doktorze Wruku i o in- gniarka podała im kawę.

Wtedy lekarz powiedział: 
Wiesz co, Staszek? Patrząc 
na ciebie myślę, że cuda jed- 

l l l l  nak się zdarzają. Nie gniewaj 
l l l l  się, ale mało kto wierzył, że 
p | | |  taką chorobę przeżyjesz”. Co 
| l |p | odrzekł człowiek, który już 
l l lp  był na tamtym świecie, nie 
| | | |1  powtórzę. W innym miejscu 
l l l l  tej książki znalazłem taki a- 
aplll kapit: „Anioł wylądował w 
¡8p£pj nogach mojego łóżka. - Gab- 
l l ll lj  riel jestem - przedstawił się 
p%pS grzecznie. Uścisnął mi dłoń. 
Ifpil Poruszyłem wargami, na 
P | l |  nic więcej nie było mnie 

stać. Respirator podłączony 
Wffim do mojej krtani nie pozwalał 
| | | | i |  mówić. Struny głosowe pą- 

raliżowało zaskoczenie. Pa­
gera! trzą na człowieka anielskie 
n p j  oczy! Te święte, jasne oczy 

zaczęły czegoś szukać po sa- 
L j | |  l i  Patrzyłem tam gdzie on.

W kącie wśród lekarstw sie-
Ipjpl  działa zapewne śmierć, bo 

jego oczy się zatrzymały,
nych lekarzach z gorzowskiej Mnie się zdawało, że w kącie
lecznicy - Baraniaku, Błażej- widzę... kosiarkę. Duch czasu
czyku, Puchalskiej, Sarnie, - pomyślałem - postęp tech-
Jastaku... O pielęgniarkach - niczny także u nkh! Dawniej
paniach Grażynie, Danieli, bywała to zwykła kosa!”. 
Marzenie, Danusi, trzech
Małgosiach... ALFRED SIATECKI 

Doktor Wruk przyznaje się 
do niewielkiej wiedzy o jakości 
życia. Uważa jednak, że medy­
cyna byłaby bezsilna, gdyby nie 
rodzina, pielęgniarki i sama 
wola chorego. Przecież S.
Górny miał nie żyć. Gdyby to 
się wydarzyło może w innym 
mieście, może w innym szpita­
lu, może na innym oddziale, nie 
byłoby sprawy. Umarł, bo 
przyszedł jego czas, wierzący 
powiedzieliby: bo taka była wo­
la Boża.

Doktor Wruk również nie 
ukrywa, iż gdyby nie wcześ­
niejsze starania doktor Ol-

ratowały leki, a przyjął aż 80 
rozmaitych medykamentów.

Kiedy S. Górny został wy­
pisany do domu spytał żonę, 
co robiła w ciągu dnia. By­
łam w PZU. - Po co? - Tak, 
jak chciałeś, ubezpieczyłam 
cię...- Na życie? - Tak. - A co 
ja będę z tego miał? - Bę­
dziesz miał bogatszy pog­
rzeb, mężusiu”,

S. Górny - to myśliwy. Po 
ucieczce z doliny Jozafata, 
żył normalnie, wybierał się 
na polowania, odwiedzał zna­
jomych, którzy mieli prawo 
wierzyć, że on nie żyje. A on 
żył jak dawniej i jeszcze było 
mu do śmiechu. O koledze 
myśliwym, który z polowania 
został zawieziony na ortope­
dię, tak pisze „Było cicho i 
spokojnie, aż tu nagle... jak 
coś rąbnie! Cóż to tak huknę-

Jest pani osobą bardzo 
popularną i łubianą, mimo, 
iż reprezentuje poważną 
sferę życia. Spłynęło na pa­
nią wiele dowodów uznania, 
że wspomnę Złoty Wawrzyn, 
a ostatnio w Londynie, spec­
jalne wyróżnienie Kobiety 
Europy’92, Jak profesor - 
polityk odbiera takie wyda­
rzenie, gdzie konkurencję 
stanowią inne, też wybitne 
kobiety?

- Nie jestem politykiem, 
nigdy nim nie byłam i nie są­
dzę aby w tym względzie mia­
ło się coś w przyszłości zmie­
nić. Jestem z konieczności o-

PS. Wspomnienia Stanis­
ława Górnego pt. „Nigdy nie 
umarłem do końca” ukazały 
się w Gorzowskiej Oficynie 
Wydawniczej nakładem au­
tora. Myślę, że są do kupienia 
w księgarniach, a warto do 
nich sięgnąć. Choćby dlate­
go, żeby się przekonać, iż w 
gorzowskim szpitalu pracuje 
człowiek, który się nazywa 
Krzysztof Wruk, specjalista 
anestezjologii i intensywnej 
terapii. To jeden spośrod 
tych, którzy mają swój fotel 
w Lubuskiej Loży Liderów.

podzielonogórskiej i nie przypomina sobie jak 
i po co znalazł się w Zielonej Górze, akurat 
przy ul. Botanicznej na drodze, którą wracała 
ze szkoły do domu dziewczyna. Owszem, tego 
dnia wypił sobie nieco z okazji uroczystości 
rodzinnej, ale to wszystko co pamięta.

25-letni młody człowiek karany już był 
w przeszłości za pobicie, zatrzymywany kilka­
krotnie przez policję za agresję w stanie nie­
trzeźwym i różne drobne wykroczenia. Tym ra­
zem jednak sprawa była poważniejsza. Niewąt­
pliwie zdawał sobie z tego sprawę, bo zarówno 
w policji, jak i przed prokuratorem wyraził 
skruchę i żal, że tak dotkliwie pobił i poranił 
dziewczynę. Wyjaśnił także, iż od dziesięciu 
miesięcy nie pił alkoholu. Uczynił to po dłuż­
szej przerwie i stało się.

Prokurator przyjął te wyjaśnienia do wiado­
mości i aresztował tymczasowo podejrzanego, że­
by - powiedzmy uniemożliwić mu do czasu wyro­
ku sądowego nawroty niepamięci po wypiciu al­
koholu. Niebawem skierowany zostanie do sądu 
akt oskarżenia z zarzutem bardzo poważnym, bo 
dotyczącym rozboju ulicznego z pobiciem i uży­
ciem niebezpiecznego narzędzia.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

7 grudnia ubiegłego roku, krótko przed go­
dziną dziewiętnastą, wracała z popołudniowych 
zajęć szkolnych, przemierzając opustoszałą o tej 
porze ulicę Botaniczną w Zielonej Górze 17- 
letnia uczennica. Zbliżając się do narożnika 
ulicy Łabędziej spostrzegła młodego mężczyz­
nę i poczuła się trochę... raźniej. Zawsze to jakaś 
żywa dusza na pustej ulicy.

To co zaszło w sekundy później dziewczy­
na wspomina jak koszmarny sen. Poczuła nag­
le zaciskającą się na szyi rękę aż straciła na 
chwilę dech. W pierwszej chwili przypuszcza­
ła, że to jakiś głupi kawał kolegi, który zaczaił 
się w ciemnościach i chciał ją nastraszyć. Szar­
pnęła się i zamierzała solidnie zbesztać żar­
townisia.

Niestety, nie były to żarty. Ucisk od tyłu się 
zwiększył i napastnik wciągnął dziewczynę w u­

licę Łabędzią. Wszystko odbywało się na razie 
bez słowa. Napastnik lewą, zgiętą ręką trzymał 
dziewczynę za szyję a prawą przystawił jej do 
gardła ostrze noża. Wtedy pomyślała o najgor­
szym, zwłaszcza że napastnik zionął odorem 
alkoholu. Chciała krzyczeć, ale nie mogła.

Dziewczyna stawiła zdecydowany opór. Dło­
nią w rękawiczce chwyciła nawet za ostrze noża 
i próbowała odsunąć ten nóż W tym miejscu 
ulicy Łabędziej paliła się akurat lampa. Z  od­
ległości kilkudziesięciu metrów zdarzenie abso­
lutnie nie wyglądało na rozbójniczy napad, lecz 
taką sobie szamotaninę dwojga młodych różnej 
płci. Nie padł przecież ani jeden okrzyk ani 
wezwanie pomocy.

Dziewczyna źle oceniła zamiary napastnika. 
Celem przemocy był rabunek, nic innego. Opór 
do tego stopnia zirytował opryszka, że wypuścił

dziewczynę z uchwytu i zadał w tył głowy kilka 
uderzeń rękojeścią noża. Dziewczyna upadła na 
ziemię, ale nie straciła przytomności i zaczęła 
dopiero teraz głośno wzywać ratunku...

Sprawca napadu wyrwał jej z ręki torbę i 
zaczął zmykać w kierunku ulicy Botanicznej. 
Wszakże dostrzegł tam kogoś zbliżającego się 
i zmienił trasę ucieczki. Biegł w głąb ulicy Ła­
będziej. Sprawne podcięcie zwaliło go z nóg, 
a trzy pary rąk pochwyciły go jak w kleszcze.

Byli to trzej mężczyźni, którzy już od pew­
nego czasu przyglądali się zajściu z odległości 
mniej więcej 30-40 metrów, ale byli przekona­
ni, że obserwują... sprzeczkę małżeńską. Do­
piero jak zobaczyli, że dziewczyna pada, 
a mężczyzna zaczyna uciekać, trzymając coś 
w garści, zorientowali się, że nie sprzeczka to 
lecz zwyczajny rozbój.

Z  najbliższego telefonu wezwano policję 
i pogotowie do dziewczyny. Podejrzany nie wy­
puszczał z ręki zrabowanej torby, w której było 
ok. 30 tysięcy złotych, książki, przybory szkolne 
i jakieś dziewczęce drobiazgi. Nie pozbył się 
także noża. Z  tymi wszystkimi rekwizytami za­
pakowano go do radiowozu i ciupasem dostar­
czono do komendy policji.

Trzej świadkowie opowiedzieli wszystko co 
widzieli, łącznie z usprawiedliwieniem, dlacze­
go nie interweniowali wcześniej.

Tymczasem dziewczyna dopiero nazajutrz po 
zbadaniu przez lekarza i otrzymaniu pomocy am­
bulatoryjnej wyszła z szoku i mogła udzielić policji 
potrzebnych zeznań. Sprawa była jednoznaczna.

Podejrzany po wytrzeźwieniu złożył w śledz­
twie wyjaśnienia. Oznajmił, że niczego nie pa­
mięta i w ogóle nic nie wie. Mieszka w okolicy
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- Czy potrafisz o- 
biefctywnie ocenić sie­
bie?

- C z y  p r a g n i e s z  p o z ­
n a ć  z d a n i e  i n n y c h  l u ­

d z i  o  T o b ie ?
- Czy chciałbyś dać 

do zrozumienia oso­
bom bliskim  sobie na 
jakich cechach ich 
charakteru zalezy C i 
na jbardziej?

'  C z y  i n t e r e s u j e  C i ę  
w  j a k i m  s t o p n i u  p o k ­
r y w a j ą  s i ę  z  T w o j ą  
s a m o o c e n ą  o p i n i e  i n ­

n y c h  l u d z i  o  T o b ie ?

Te problemy pomoże G  
rozwiązać gra towarzyska 
„Zodiak”. Musisz mieć do 
dyspozycji po dwie identycz­
ne karty z wykazem cech cha­
rakteru ludzi urodzonych pod 
którymś z dwunastu znaków 
zodiaku. Wybierz swój znak, 
jedną kartę zostaw sobie, 
a drugą daj współuczestniko­
wi (współuczestnikom) gry. 
Dalszy etap zabawy może 
mieć różne warianty.
W a r i a n t  p i e r w s z y

Prosisz współuczestnika 
(współuczestników) zabawy 
o wypisanie z karty odpo­
wiadające Twemu znakowi 
™diaku dwanaście cech cha- - * '

\ £ C
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20 Y)
t\u, Vró\

ont

Urodzeni puuł«rv, S. Wyspiański, A. Gie«^zedsiębiorczy. Polega na sobie samym.szważny, umie dostosować się do okoliczn
,:-»cii zamierzeń i  obietnic,

&\e tno

Urodzeni HKorzeniowski, J. Pus-' T: spokojny, bardzo aktywu.,.-♦*wiony optymistycznieszlachetne o
c^c-

ny, rozważekwentny w realizacji z*».— 
ąć tego, do czego zmierza.

4 . W yrachowany, * dyplomatyczne.

TV»80'
At*2

tv»'L\e«

iï*
e**°

3. KonseK»*,.,̂  .osiągnąć tego,' do cze6----Ł~*vany, ma zdolności dypi
5. Lubi towarzystwo osób płci odmiennej.

6. Subtelny, sprawiedliwy., Zdolny do zięcznej realizacji przedsięwzięć.’-«»ny, wynalazczy. Ma silny charakter.j*o„v do „wyprowadzenia innych w pole”.

7 . Bywa,8 . Uczciwy, szlacheu.9 . Może zostać filozofem m*.
'  ■*>« i  umie się  poświęcać.'  zadatki na dobrą gospodynię

4** zwierzęta.-U y, mniej

.ÍP**

7.'8 . Zdecyou^^ .
9. Staranny, wytrwały,
10. Urodzony przywódca i

’'- -n ie  uznania i  hołdów.umie być przyjacielem.‘»•floerament zmysłowy.

\0- a * *

10.11. Pragnie uzna..—12 Chociaż krytyczny umie o>vr . . 
i 13. Ma upodobania artystyczne, a temperami.... 

' T-~'hetnie odstępuje od swych zasad.
;-*.>liCentny. J-v>wicdzialności^ /*

YiV
*•-. Zajr 
15. Wciąga o marynarza.Ekscentryczny, może ic~’••hi łatwych sytuacji i  nie c*.." «¡obie może być wrogiem.

,rrtct

pob
*

15. Dobry mówca,
Ulu».- u

16. Chętny do brania na siebie ou*~-^dejmuje decyzje. Jest człowiek-siedo jego życia osobistego i  zawoo.. _innym, których szanuje

eUei»<»V”“woi<wKiP-

W O D N I K  ( 2 1 1 -  2 0  i i )
Urodzeni pod tym znakiem: T. Kościuszko, A. Lincoln, G.G. 

Byron, J. Verne, J. Iwaszkiewicz.
1. Pragnie oddziaływać na innych.
2  Niezależny myślowo, o głębokich zainteresowaniach.
3. Cierpliwy, lojalny, zna się na ludziach, ma licznych przyjaciół
4. Z  natury optymista oraz idealista, a jego projekty i zamiary 

mają dalekosiężny rozmachu
5. Oryginalny, samodzielny - nie pozwala się ograniczać
6. Wykazuje dużo taktu - łatwo dostosowuje się do innych.
7. Ambitny, zdecydowany - nie zawsze dotrzymuje swych obietnic
8. Usposobiony postępowo.
9. Wrażliwy, o temperamencie artystycznym.
10. Obrotny, przedsiębiorczy, łatwo może zrobić karierę.
U . Okazuje zamiłowanie do polityki.
12 Ostrożny, osiąga powodzenie we współdziałaniu z innymi.
13. Popędliwy.
14. Lubi występy publiczne i pragnie zrobić karierę.
15. Dobroduszny, rozmowny, gościnny.
16. Nie zna się na interesach.
17. Interesuje się zagadnieniami naukowymi.
18. Elegancki w obejściu.
19. Dowcipny.

^ 20. Lubi wszystko co niecodzienne i niezwykłe.__________  j .

vntvV̂ ’
i/.,18. Nie derps » u ,.19. Lubi udzielać dobrych.

i kocha.Nie znosi zdawkowych czułości, pochlebstw.
— —• ---'.W

20-
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ve1 \*c-\*
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R Y B Y  (2 1  i i  - 2 0  n i )
Urodzeni pod tym znaldem: F. Chopin, G.F. Handel, A. Smeta­

na, G. Rossini, J. Strauss, E. Caruso, M. Kopernik, A. Einstein.
1. Wrażliwy, dyskretny, ma zainteresowania filozoficzne.
2  Okazuje talenty artystyczne.
3. Towarzyski, uprzejmy, gościnny. Lubi zwierzęta.
4. Ambitny, pragnie zyskać uznanie.
5. Subtelny - jest zwolennikiem wszystkiego co piękne, w przyrodzie jak i w sztuce.
6. Umiarkowany, dobroduszny, 

jacielem

B A R A N  (2 1  i u  - 2 0 IV )
Urodzeni pod tym znaldem: Karo! Wielki, Na; Bismarck, N- Chruszczów, G. Casanova rw J. Lelewel, S. Grot-D«*— -■ *

B Y K  (2 1  i v - 2 1 V )
Urodzeni pod tym znakiem: P. Cząjkowski, J. Brahms, F. LehŹr, 

R Valentino, G. Cooper, H. Hepbum, El Orzeszkowa, W. Rey-

1. Wyróżnia się swymi zdolnościami dyplomatycznymi. 
2 Ma skłonności despotyczne, 
i. Praktyczny. Może zrobić majątek. Oszczędny.
4 JiHit ■"**---*----* *

-------j-t — —
.. —.Cwei, s. C r « ^ “«anoya ph rn.’ ^P^eon m  o  I4- jest ^owiekiem silnej woli, zamkniętym w sobie. 
L Szorstki imDuj ’ * ap,In> H -K o łłą ^  P- Nadaje się do zajmowania ważnych stanowisk l

on tro] j. 

Pognie

zarówno

Rozmowny, c 
5 ¿ V ¡le zawsze udaje

7• Szuka °°rienhtŁ»_•

karierę. ważnych stanowisk. Może zrobić

7. Dąży do wolności i nie lubi ograniczeń.
8. Spokojny, ma zamiłowania kolekcjonerskie, naukowe.
9. Dzięki swej pilności, ostrożności może osiągnąć powodzenie w interesach i sędziwy wiek.

10. Może być dobrym nauczycielem.
11. Jest muzykalny, łatwo się wzrusza

Twemu znakowi
h* 
kt
5°

nerów),oL__. „.
bowość, równocześnie czy­
nisz to samo mając do dyspo­
zycji drugą kartę poświęconą i 
Twemu znakowi. Oczywiście I 
wystarczy wypisać Tia-osób-  ̂
nych kartach numery, pod 
którymi są wynotowane 
poszczególne cechy charak­
teru. Porównujecie wyniki.

W a r i a n t  d r u g i
Jeśli współuczestnikiem 

zabawy jest osoba wyjątko­
wo Ci bliska, osoba, z którą 
zamierzasz związać się na 
całe życie lub to uczyniłeś, to 
warto podczas porównania 
wyników zastosować dodat­
kowo następujące kryteria:

- Jeśli opinia o Tobie wy­
rażona przez partnera pok­
rywa się z Twoją samooceną 

ch od 9 do 12 przy- 
doskonale się zna

__ , , Otl
12  Marzycielski, namiętny.
13. Wojowniczy. Działa szybko i zręcznie.
14. Dumny, a nawet zarozumiały.
15. Prawy, ludzki. Ma dobre intencje.
16. Potrafi wszystko wykorzystać dla swoich celów.
17. Samowolny. Nie lubi podlegać rygorom.
18. Wrażliwy na cierpienia innych. ; -  ̂ ^
19. Często przejawia brak wiary w siebie, pewności. Stąd jego niekonsekwencje. Chwiejny.
20. Lubi pódfóże.

uniknąć sporów i nieporozumień, co mu 
- —miłościami umysłowymi.
orientuje się w różnych sytuacjach życiowych... ̂ una nowych dróg, układa oryginalne plany, często utopijne. 

8  Zachowanie jego charakteryzują silne napięcia nerwowe,
« wygórowane ambicje, lekceważenie nakazów logiki i rozsądku.

9. Skłonny do rozwiązań ekstremalnych, nieostrożnych- |prawy. łviwi.v i / j - - * 10. Walczy bez względu na szanse zwycięstwa.

11. W stosunku do osób kochanych lub przyjaciół bczkrytyc a nawet zaślepiony.

12 Od innych wymaga wierności i lojalności.
13. Ma mocny organizm i dobre zdrc* -̂14. Trapi go czcs‘i' Ł"

15. Miły jakc

Pczny,
* uoore zdrowie, i go często bezsenność i newralgia.

X Miły jako przyjaciel i groźny jako wróg
6. Używa wszelldch środków, aby zapewnić sobie * 7. Z zasady jest opozycjonistą.

18. Lubi sporty, współzawodnictwo, hazard,19. Człowiek wolności.

2̂0. Dowcipny, nastawiony do życia optymistycznie.
-----

6. Dąży do szczęścia przez miłość, może być dobrą matką (ojcem).
7. Czeka cierpliwie na zrealizowanie swych projektów.
8. Dąży do piękna i harmonii.
9. Chętnie zajmuje się sprawami innych ludzi.
10. Jest człowiekiem pokojowym, który zaufał opatrzności.
11. Pewny siebie Z wiekiem przejawia coraz większe po- własnej godności.
12 Silnie odczuwa sympatie i antypatie.
13. Pracowity. Dobry organizator.
14. Odznacza się wrodzonym poczuciem humoru.

I 15. Umiejętnie zawiera układy i kompromisy.
16. Lubi spokój domowy.
17. Lubi występować okazale i panować nad tłumem.
18. Stały, nieustępliwy.
19. Zapobiegliwy.
2̂0. Inteligentny, interesuje się sztukami pięknymi.

sukces.

B L I Ź N I Ę T A  (2 2  v - 2 1 V I)

Urodzeni pod tym makiem: II. Balzac, A Fredro, M.

nicka, J. Matejko, Dante.1. Ma zamiłowanie do szybkich, kontrastowych zmian. Ich cechy
układają się wg dwóch sprzecznych typów.

2  Gadatliwy, kłamliwy.3. Posługuje się myślami, zdobyczami i słowami innych,
4. Opanowany, uduchowiony, skłonny do zgłębiania wiedzy.
5 . Niezdecydowany - chciałby się uczyć, ale wybiera podróżowa­

nie lub zabawę.6. Kocha, ale woli nie zdradzać się ? tym uczuciem.
7. Często przeżywa stresy, jest nerwowy, kapryśny.
8. Obrotny, szybciej od innych wyciąga prawidłowe wnioski.

' -nrawę dokładnie £'~l

Konop*

mj  ̂ ^
granicach od 9 do 12 przy 

padków, doskonale się zna 
cic, a Ty potrafisz ocenić się
obiektywnie.

- Nie jest źle również, kie­
dy różnią się te dwie opinie 
(oceny) o połowę, tzn. dadzą 
się zamknąć w granicach od 
5 do 8 przypadków pokry­
wających się ze sobą. Przy 
dobrej woli Twojej i Twego 
partnera masz szansę na zgo­
dny związek.

- W przypadku pełnej roz­
bieżności TWojej samooceny 
z opinią o Tobie Twego part­
nera (od 0 do 4 punktów zgo­
dnych) warto zastanowić się 
nad wieloma sprawami i wiele 
spraw przemyśleć od nowa.

W a r i a n t  t r z e c i
(tylko dla ludzi, którym  

na sobie zależy)
Podczas zabawy takiej jak 

w wariancie pierwszym, po­
dzielić karteczki na dwie czę­
ści. Po lewej stronie wypisu­
jemy cechy partnera, które 
autentycznie go charaktery­
zują, a po prawej takie cechy, 
które chcielibyśmy u niego

7. Często pr/.tŁ, . .
Obrotny, szybciej od innych 
Lubi każdą sprawę dokładnie przemyśleć.

10. Potrafi być dowcipny.
11. Wyrozumiały i uprzejmy.12 Interesuje się literaturą, nauką i sztuką.
13. Ma wielkie aspiracje i ambicje.
14. Prowadzi bardzx> ruchliwy tryb życia.:-Łhv na rozstajnych drogach, nie wiedząc, którą pójśćchciałby dookoła siebie widzieć bar-i

mentó»
* -

15. Żyje jakby ~
, 16. Usposobiony pokojowo,

monię i zgodę.17. Dobry polemista, ale powierzchowny w szukaniu argu;

18. Lubi zmieniać zawód.19. Chciałby wiedzieć o wszystkim i wszystkiego doświadczyć.
20. Chciałby wszystkim się przypodobać, wszystkich olśnić.

R A K  (2 2  V I - 2 2  V II)
Urodzeni pod tym znakiem: G. Sand, P. P Rubcns, Rembrandt1 

J.J Rousseau, J. de La Fontaine.
I. Obdarzony niezwykłą pamięcią, lubi popisywać się znajo 

mością wydarzeń z przeszłości.
2  Obdarzony wyobraźnią.
3. Niezwykle przywiązany do tego co zdobył w życiu.
4. Snucie opowieści z lat minionych czyni go uciążliwym dla i 

towarzystwa i rodziny. 1
5. Kapryśny, przesądny, romantyczny.
6. Wrażliwy, łatwo można go dotknąć, obrazić.
7. Potrafi być oszczędny.
8. Ma zamiłowanie do zbieractwa, kolekcjonerstwa.
9. Zaburzenia żołądkowe są u niego przyczyną nadmiernej ner­

wowości i złego samopoczucia.
10. Przewrażliwiony na tle własnego zdrowia.
II . Bardzo aktywny, nie znosi bierności.
12 Na sukcesy może liczyć dopiero w wieku starszym.
13 Pozostaje pod silnym wrażeniem przeżyć erotycznych, kłótni, 

konfliktów.
14. Uczciwy i kochliwy. Nie zawsze na tym dobrze wychodzi.
15. Subtelny, spostrzegawczy. Może wywierać wpływ na otoczenie.
16. Niespokojny, ekscentryczny - lubi przebierać miarę.
17. Trochę lekkomyślny - lubi pozować.
18. Zacięty, władczy, energiczny.
19. Wrażliwy na krytykę. Lubi hazard.

 ̂ 20. Ma zdolności pedagogiczne, jest nieufny i trudno go zrozumieć

oUnl, H.
H. Or-

L E W  ( 2 3 W I - 2 2  V I I I )

Urodzeni pod tym znakiem: Napoleon I ,  B. Massc 
Ford, G. de Maupassant, Jan II Soblesld, B.

donówna.1. Człowiek kochający, serdeczny, kierujący się impulsem serca.

2  Pewny siebie.3. Zdecydowany, wywiera silny wpływ na innych.
4 . Impulsywny, popędliwy, zakompleksiony.
5. Kochliwy i  łasy na pochlebstwa.6 . Zdo\ny do przezwyciężania własnych wad i odnowy.
7. Może odczuwać zaburzenia pracy serca.

8 . Dobry organizator.9. Nie lubi się krępować i  pozwala sobie na wybryki.

10. Lubi używać życia.
11. Może być wiernym przyjacielem.
12 Niebezpieczny jako wróg
13. Ma skłonności do życia samotnego.14. Nieustraszony w obronie osób kochanych i wartości uznanych

przez siebie.
15. Bywa dyskretny.16. Nieźle orientuje się w ludzkich charakterach.
17. Samodzielny, pomysłowy, życiowy optymista.
18. Wyróżnia się wśród innych ludzi 6tając się ich przywódcą.
19. Jego namiętność może powodować konflikty.
20. Jego życie wypełniają dzieła wielkie i  pożyteczne.

P A N N A  ( 2 3  V I I I  -  —
Urodzeni pod tym znakiem: G. W. F. Hegel, J. SłowacK 

Goethe, L  N. Tołstoj, A. Asnyk, M. Chevalier, G. Garbo.
1. Długo zachowa swe siły i  może osiągnąć wiek sędziwy 

'osjeznie i  okazuje w życiu dużo taktu.
-  wytrwałej pracy.

VÍ, cP

X\\o&
sVis\£>-
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Ki*'

rxVcveAsto-

Kiorcznaleźć. Szanse na jakość wa­
szego związku można obli­
czać jak w wariancie drugim 
Jeśli łączy Cię z partnerem 
coś więcej niż płytka znajo­
mość to po jakimś czasie lista 
rozbieżności będzie coraz 
krótsza albo w ogóle nie 
będzie rozbieżności.

P o w o d z e n i a !

NAUCZYCIEL PRAKTYK
(Z a  „ P a n o ra m ą ”

z 27.IX .1992r.)

o
dza w analizow^..

Może okazać zdolności dzienniK
9. Będzie zbierał żniwo, chociaż nie za1
10. Elegancki, lubi być wyróżniany.11. Wywiera duży wpływ na osoby płci odmiennej.

1 2  Zazębia  się w  drobiazgach, lecz dąży d o  ujmowania ca1
—, v  w roli podwładnego niż kierownika.“ ■-"’Kcią.

» A°

tí»-

*0. i .11. Stroni o»*1 2  N ie lubi p rzem y.13. Czasami zbyt opiekunc^' ' ’Hiega o  dobrą prezentację.niezależny, chodzi swoimi
,;a  inny

jcV-

I 4 . 0 ^ c ^

t , niezwjŁ  :liwością.
15. D ąży d o  cc.xAv odległych. Mądry, przezorny
16. Chociaż jest trochę szorstki, można na nim polegać.
17. Powiedzie się mu w handlu i  we współdziałaniu z innymi

18. Zamknięty w sobie, niezbyt towarzyski.
19. Nastrojony opozycyjnie i  trudno go zadowolić.
20. Przez zwątpienie i  sceptycyzm dojdzie do prawdy'««si

14. Zabiep*'5 . Odważny, nie*-..16. Otacza go sympatia in..„
17. D ąży d o  opanowania namiętneLubi sztukę i  dochodzi d o  głębokiej v*.-  mocno przywiązany do ogniska dom'

■M i  podróże.

S K O R P I O N  (2 4  X  -  22  X I)
Urodzeni pod tym znakiem: F. D. Roosevelt, F. Dostojewski, S. 

Żeromski, K  Przerwa • Tetmąjer, Z. Nałkowska, L  Różycki, T. 
Kulisiewicz.

I. Ma silny i stały charakter.
2  Interesuje się zdarzeniami i rzeczami niepospolitymi.
3. Potrafi oddziaływać na innych za pomocą siły magnetycznej.
4. Dzięki trafności obserwacji i umiejętności analizowania for­

mułuje celne sądy o ludziach.
5. Zmysłowy, o  silnych zainteresowaniach płcią odmienną.
6. Jego sympatie i antypatie są niezwykle silne. Może być mściwy.
7. Nieobca mu jest pretensjonalność, duma.
8. Podrażniony staje się niebezpieczny i okrutny.
9. Zamknięty w sobie, dyskretny, mądry.
10. Stanowczy, jest zwolennikiem postępu.
II . Przezorny, cierpliwy, wynalazczy - idzie w życiu własną drogą. 
12 Kieruje się bardziej sercem niż głową.
13. Potrafi przezwyciężać swe wady.
14. Pragnie władzy i nie lubi krytyki.
15. Wrażliwy na słowa uznania lub nagany.
16. Ostrożny, dyplomatyczny, potrafi być nieprzenikniony.
17. Dąży uparcie do swego celu i nie chce słuchać rad innych.
18. Lubi odkrywać cudze tajemnice.
19. Subtelny, krytyczny.
20. Często popada w mistycyzm.
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Pięćdziesiąta rocznica stworzenia „W underw a ffe ” , czy li „cudow nej b ro n i”  A dolfa  H itle ra , ja ka  
przypadła 3 październ ika 1992 r., p rzypom ina ła  k u lis y  odkryc ia  ta jne j b ro n i h itle row sk ich  Niemiec. 
W ydarzenia sprzed 50 la t jeszcze dz is ia j budzą żywe emocje i  w a rto  je  prześledzić, ja k o  że m ia ły  
odwrócić losy I I  w o jny  światowej i  p rzyn ieść N iem com  ostateczne zwycięstwo.

R A K IE T Y  N IE  SĄ 
W Y N A L A Z K IE M  

X X  W IE K U
Były znane w Chinach już w 

XII wieku. Sztukę budowy pry­
mitywnych jeszcze, prochowych 
rakiet przejęli wkrótce Arabo­
wie, Hindusi, Mongołowie i Ta- 
tarzy. Ci ostatni prawdopodob­
nie wykorzystali rakiety w bitwie 
pod Legnicą 9 kwietnia 1241 r. 
Tajemnicza broń Tatarów wywo­
łała postrach wśród polskich ry­
cerzy i przyczyniła się do ich klę­
ski.

Rozwój broni palnej odsunął 
w cień wynalazek Chińczyków. 
Na ziemiach polskich dopiero 
gen. Józef Bem prowadził w la­
tach 1818-1819 obiecujące doś­
wiadczenia z rakietami. Polacy 
nawet użyli rakiet w bitwie z 
Rosjanami pod Olszynką G ro­
chowską 21 lutego 1831 r. W na­
stępnych latach, zwłaszcza po 
1860 r., artylerię rakietową wy­
parły nowoczesne działa, posia­
dające gwintowane lufy. Rene­
sans rakiet prochowych, których 
używało francuskie lotnictwo, 
nastąpił na krótko podczas I woj­
ny światowej.

Przełom w rozwoju rakiet 
miał miejsce w latach 30-tych, 
gdy okazało się, że zamiast pro­
chu rakiety mogą być napędzane 
paliwem płynnym. Odkrycie no­
wego, znacznie doskonalszego 
źródła zasilania silników rakie­
towych rozbudziło nadzieje poli­
tyków i dowódców wojskowych.

Rozpoczął się rakietowy wyś­
cig zbrojeń, w którym przewodzili 
konstruktorzy rywalizujących ze 
sobą mocarstw: Niemiec, Związku 
Radzieckiego i USA.

N A JLE P IE J 
STR ZEŻO N Y 

O B IE K T  
W  N IE M C ZE C H ...
...znajdował się w Peenemün­

de na wyspie Uznam, gdzie pow­
stał supertajny poligon lotniczo- 
rakietowy. Niemcy zaczęli go bu­
dować w I połowie lat 30-tych i

* od 1935 roku prowadzono tam 
s próby z nowymi typami samolo­

tów, a potem rakiet Z  miejsco­
wego lotniska wystartowały su­
pernowoczesne - jak na tamte 
czasy - prototypy samolotu od­
rzutowego Heinkel-162 i samo­
lotu odrzutowego z dodatkowym 
silnikiem rakietowym Messers- 
chmitt-262, rozwijającego zaw­
rotną wówczas prędkość 840 km 
na godz. Główny nacisk położo­
no jednak na skonstruowanie ra­
kiety, zdolnej do rażenia celów 
daleko poza granicami Niemiec, 
np. w Wielkiej Brytanii i ZSRR. 
Hitler marzył, by nowa broń mo­
gła dotrzeć do USA i razić dum­
nych Jankesów. Sztaby naukow­
ców na czele z konstruktorami 
Wemherem von Braunem i Ger­
hardem Fieselerem pracowały 
dniem i nocą. Swoją aktywność 
zdwoiły jeszcze po wybuchu woj­
ny. Obie grupy badaczy rywali­
zowały ze sobą, pragnąc jak naj­
szybciej ofiarować Ftihrerowi cu­
downą broń, ochrzczoną przez 
samych Niemców jako „Vergel- 
tungswaff’, czyli „broń odweto­
wa”. Od tej nazwy przyjął się po­
tem skrót V-1 i V-2, szeroko sto­
sowany na całym świecie.

Do rozbudowy kompleksu 
naukowo-doświadczalnego w 
Peenemünde użyto kilkudziesię­
ciu tysięcy więźniów, spośród 
których 20 tysięcy zginęło wsku­
tek katorżniczej i niebezpiecznej 
pracy. Laboratoria, warsztaty i 
liczne urządzenia pomocnicze 
do doświadczeń nad supertajną 
bronią ukryto pod ziemią oraz w 
żelbetonowych bunkrach, staran­
nie zamaskowanych i strzeżo­
nych. W 1942 r. odbyły się daw­
no oczekiwane...

PIERW SZE LO T Y  
P O C ISK Ó W  

V -1 IV -2
Pierwszy z nich bardziej przy­

pominał samolot, niż rakietę, a 
umieszczony w górnej części 
kadłuba silnik nadawał V-1 cha­
rakterystyczną sylwetkę. Niemcy 
rozważali nawet możliwości lo­
tów załogowych tych samolotów- 
rakiet, w związku z czym wiele 
prototypów posiadało kabinę pi­
lota.

Wśród pilotów-oblatywaczy 
znajdowała się jedna kobieta - 
słynna szybowniczka Hanna Re- 
itsch, która oblatała aż 72 proto­
typy samolotów. Znana z brawu­
rowej odwagi i perfekcyjnych u- 
miejętności pilotażu, zasiadała

również w ciasnej kabinie V-1 i 
startowała ze specjalnej wyrzutni 
do krótkich, zwylde kilkusekun­
dowych lotów, z których powrót 
graniczył niemal z cudem. H. 
Reisch zyskała dzięki tym ryzy­
kownym lotom olbrzymią sławę 
i przydomek „ulubienicy Hitle­
ra”. Warto wspomnieć, że wybit­
na pilotka przeżyła swojego wo­
dza i po wojnie powróciła do 
czynnego uprawiania szybownic­
twa. Odnosiła sukcesy i chciała

wały duże zniszczenia. Ogółem 
Niemcy skierowali na Wielką 
Brytanię 9 tysięcy rakiet V-l, a 
Londyn dosięgło 2400 tych po­
cisków. Straty ludności Londy­
nu, spowodowane użyciem V-l, 
wyniosły 6.200 zabitych, 18.000 
rannych, 23 tys. zniszczonych i 
ponad 100 tys. uszkodzonych 
domów.

Sukces okazał się połowiczny 
i nie zatrzymał coraz mniej ko­
rzystnego dla Niemiec biegu

T a j e m n i c a

c u d o w n e j

b r o n i
nawet wystąpić podczas mistrzostw 
świata w Lesznie w 1958 r., lecz 
polskie władze pamiętały o jej 
wojennej przeszłości i nie przyz­
nały wizy.

Po wielu latach doświadczeń 
i po dwóch latach ustawicznych 
prób lotnych F -l były gotowe do 
walki w czerwcu 1944 r.

„Yergeltungswaffe” nr 1 sta­
nowiła bezzałogową samoioto- 
raldetę i startowała ze specjal­
nej, szynowej pochylni, przypo- 
minąjącej kalapultę. Długość tej 
„latającej bomby” wynosiła 7,9 m, 
średnica • 82 cm, rozpiętość •
5,4 m, ciężar własny - 2.180 kg, 
a prędkość - 640 km na godz. Lot 
V-1 odbywał się na wysokości za­
ledwie 600 - 1.000 m i był Idero- 
wany bezpośrednio przez żyro- 
kompas, zaś do utrzymania toru 
lotu służyły automaty Icursu i wy­
sokości. Raldeta posiadała ładu­
nek wybuchowy o wadze 850 kg, 
a więc porównywalny do torped 
lub pocisków największego kalib­
ru, jakimi dysponowały wówczas 
jedynie okręty liniowe. Nąjwięk- 
szym atutem był zasięg, wyno­
szący aż 320 km, czyli blisko 10- 
krotnie większy od dział nąjwięk- 
szego kalibru.

K IE R U N E K  
L O N D Y N

Pierwszym celem V-1 stał się 
nie bez przyczyny Londyn. Wie­
lka Brytania wyszła zwycięsko z 
lotniczej kampanii 1940 r., która 
do historii przeszła pod nazwą 
„Bitwy o Anglię”. Niemcy, któ­
rzy przegrali tę bitwę oraz oddali 
inicjatywę w bitwie na Atlantyku 
i na froncie wschodnim, koniecz­
nie pragnęli odwrócić losy wojny 
i rzucić na kolana wyspiarzy, a 
potem pozostałych przeciwni­
ków.

W nocy z 12 na 13 czerwca 
1944 r. wystartował pierwszy po­
cisk V-1 i poszybował na Lon­
dyn. Akcją atalcu dowodził płk 
M. Wachtel.

Po pierwszych dniach rakieto­
wego ostrzału Londynu, Anglicy 
byli przerażeni, bowiem tajemni­
cze niemieckie rakiety wywoły­

działań wojennych. Przyczyną 
stosunkowo niewielkiej skutecz­
ności tej broni była jej mała 
prędkość i niski pułap, dzięki 
czemu lecące V-1 stanowiły łat­
wy cel dla alianckich myśliwców, 
artylerii przeciwlotniczej i olb­
rzymich sieci, umieszczonych na 
balonach zaporowych. Ponad 2 
tysiące tych pocisków zostało 
przechwyconych i unieszkodli­
wionych przez myśliwce, w tym 
190 sztuk zestrzelili polscy piloci.

N iepowodzenia V-1 miała 
zrekompensować

B R O Ń  O D W ETO W A 
N R  2

Czyli V -2. Była to zdecydo­
wanie nowocześniejsza konstru­
kcja, którą stworzył - wraz ze 
swoim zespołem - słynny Wem- 
her von Braun. Warto w tym 
miejscu podać, że znakomity 
konstruktor został po wojnie 
zwerbowany przez Amerykanów, 
wyjechał w 1948 r. z Niemiec do 
USA i stał się „ojcem” amery­
kańskich rakiet dalekiego zasię­
gu, twórcą pierwszego satelity 
oraz współautorem załogowych 
lotów na Księżyc. Zmarł w glorii 
sławy w 1977 r.

Pociski V-2 (oznaczone też 
symbolem A-4) były już typowy­
mi rakietami o zdecydowanie 
lepszych parametrach, niż ich 
poprzedniczka V-1. Dziewięć ton 
paliwa w postaci alkoholu etylo­
wego i ciekłego tlenu napędzało 
śmiercionośne cygaro o długości 
14 m, średnicy 1,6 m, ciężarze 
13 t i zasięgu 350 km. Olbrzymia 
prędkość, wynosząca 5.700 km 
na godz. oraz pułap, dochodzący 
do 100 km, czynił zeń „nieuch­
wytnego mordercę”, jak „ochrz­
ciła” V-2 brytyjska prasa. Pierw­
szy atak tymi rakietami na Lon­
dyn nastąpił 8 września 1944 r. 
Potem Niemcy użyli swojej „cu­
downej broni” przeciwko wojs­
kom alianddm we Francji, Ho­
landii i Belgii. Łącznie przeciwko 
Anglii i celom na kontynencie 
wystartowało z ruchomych wy­
rzutni 4 tys. rakiet

Zarówno V-1, jak V-2 nie 
spełniły jednak pokładanych w 
nich radziei, gdyż zostały użyte 
zbyt późno i w zbyt małej skali, 
gdy losy wojny były już praktycz­
nie przesądzone. Hitler nie zdą­
żył ze swoją „Wunderwaffe”, ja­
ko że wywiady koalicji antyhitle­
rowskiej, a zwłaszcza...

W Y W IA D  P O LS K I
...poznał tajemnicę V -1 i V -2. 

Jeszcze przed wojną, w 1937 r., 
agent polskiego wywiadu o kryp­
tonimie 1210 przekazał do cent­
rali w Warszawie informacje o 
poligonie w Peenemünde. Po 
wybuchu wojny pierwszą anoni­
mową informację o próbach z ra­
kietą V-1 otrzymała ambasada 
brytyjska w Oslo w październiku 
1939 r. Potem supertajnymi doś­
wiadczeniami Niemców zainte­
resował się wywiad AK, który' 
zwerbował do współpracy podo­
ficera niemieckiego R, Trägera 
(kryptonim „T2 - As”). Latem
1942 r. Polacy przekazali do 
Londynu sensacyjnie brzmiący 
meldunek o nowej broni. Angli­
cy zbagatelizowali ten ostrze­
gawczy sygnał. Dopiero kolejny 
meldunek, opracowany przez 
inż. A. Kocjana - ps. „Korona”, 
a wysłany wiosną 1943 r., posta­
wił aliantów  w stan alarmu. 
Wzmożono loty wywiadowcze 
nad Peenemünde i sfotografo­
wano cały poligon. Brytyjczycy 
tym samym wydali wyrok na bazę 
doświadczalną śmiercionośnej 
broni.

W nocy z 17 na 18 sierpnia
1943 r., z brytyjskich lotnisk wys­
tartowało 600 ciężkich bombow­
ców, które pod osłoną nocy i es­
kadr myśliwców obrały kurs na 
Peenemünde. Piloci znali szcze­
gółowy plan bazy i mieli ją do­
szczętnie zniszczyć. Dywanowy 
nalot powiódł się i połowa obie­
któw poligonu przestała istnieć. 
Prowadzone tam doświadczenia 
zostały przerwane do grudnia 
1943 r., a seryjna produkcja opó­
źniona o wiele miesięcy. Atak 
był tak dotkliwy, że jesienią 
1943 r. Niemcy przenieśli bazę 
doświadczalną z Peenemünde 
do Pustkowa - Blizny pod Miel­
cem, gdzie 25 listopada tego roku 
rozpoczęli próby z V-2.

Poligon zaintrygował wywiad 
AK, który obserwował każdy 
start rakiety i chciał ją zdobyć. 
Wiele pocisków spadało poza 
poligonem, natomiast jeden, wy­
strzelony 20 maja 1944 r., nie 
eksplodował i wpadł do Bugu w 
rejonie wsi Klimczyce. Rakieta 
została wydobyta z wody przez 
AK-owców, rozmontowana, wy­
wieziona do Warszawy i tam 
dokładnie zbadana. Finał tej bra­
wurowej epopei nastąpił w nocy 
z 25 na 26 lipca 1944 r., gdy 
w ramach akcji „Most III”, w Bis­
kupicach pod Tarnowem wylą­
dował brytyjski samolot i zabrał 
do Londynu części V-2 oraz do­
kumentację rakiety. Tym samym 
V-2 przestała być jedną z najważ­
niejszych tajemnic Hitlera.

Cały teren poligonu rakieto­
wego, wraz z lotniskiem, opano­
wały wiosną 1945 r. wojska ra­
dzieckie i natychmiast przejęły 
nad nim kontrolę. Koszary, o- 
puszczone przez Niemców, zajęli 
Rosjanie i pilnie strzegli całej 
bazy. Żaden postronny obserwa­
tor nie miał prawa tam przeby­
wać.

Odtajnienie sławnego obiektu 
nastąpiło dopiero w 1990 r. Po 
zjednoczeniu Niemiec i wycofa­
niu stamtąd garnizonu radziec­
kiego, poligon znalazł się w rę­
kach Bundeswehry. Wkrótce po­
tem, 6 grudnia 1990 r., gościła 
tam 10-osobowa, międzynarodo­
wa grupa cywilnych obserwato­
rów. W jej skład wchodzili histo­
rycy lotnictwa oraz muzealnicy 
z Niemiec, USA i Polski. Jedy­
nym Polakiem, który uzyskał do­
tąd specjalną przepustkę z dowó­
dztwa Bundesluftwaffe, jest Ma­
rian Krzyżan z Zielonej Góry.

Jego wizyta w Peenemünde 
nie była dziełem przypadku, 
gdyż od dawna współpracuje on 
z historykami i muzealnikami 
lotnictwa całego świata. Jest au­
torem znanych i cenionych ksią­
żek, poświęconych pierwszym 
samolotom. Tymczasem w Pee­
nemünde jest spokojnie i nic nie 
przypomina, że jeszcze 50 lat te­
mu świat wstrzymał oddech na 
wieści, jakie stamtąd docierały.

TOMASZ JUREK

PS. Autor dziękuje p. Maria­
nowi Krzyżanowi za pomoc w 
przygotowaniu tekstu.

Od czasu zagadkowej śm ierc i M a ry lin  M o n - 
roe m inę ło  ju ż  30 la t, w  ciągu k tó rych  w iele z o- 
taczających ją  ta jem n ic  zosta ło  u jaw n ionych , 
m iędzy in n y m i związek M a ry lin  z Johnem  K en ­
n e d y ^ ,  wówczas prezydentem  USA i z R ober­
tem Kenedy’m, p rokura to rem . Jednak oko licz­
ności towarzyszące je j śm ierci n ie  zosta ły  n igdy 
całkow icie wyjaśnione.

Latem 1962 roku życie i 
karierę Marylin opanowało 
zwątpienie. Była nieobecna 
przez 12 dni z 32 które trwało 
nagrywanie scen do filmu w 
wytwórni 20 - th Century 
Fox. Doczekała się nawet 
zerwania angażu. Mówiono 
wówczas, że jest zbyt uzależ­
niona od leków.

A jednak, mimo swych 
problemów, w dalszym ciągu 
wywierała magiczny wpływ 
na publiczność amerykań­
ską. Pod koniec lipcá 1962 
roku w czasopiśmie „Life” u- 
kazał się wywiad z aktorką, 
która opowiadała o swym 
trudnym dzieciństwie wśród 
rodzin zastępczych, o swej 
roli seks-symboiu i o blas­
kach i cieniach sławy. W ty­
dzień później Marylin nie ży­
ła, jak podano oficjalnie, z 
powodu przedawkowania 
środków nasennych.

Być może publikacja jej 
zwierzeń była dla niektórych 
osób sygnałem iż jest ona 
gotowa opowiedzieć prasie 
zbyt wiele.

Marylin ciężko przeżywała 
zakończenie romansu z Joh­
nem Kennedy’m. JFK pewnie 
obawiał się że jego romans 
z aktorką mogą wykorzystać 
liczni wrogowie polityczni. 
Zakochana Marylin nie da­
wała za wygraną i wszelkimi 
sposobami usiłowała wpłynąć 
na zmianę decyzji Johna.

Jego brat Robert Kenne­
dy, starając się mu pomóc us­
pokoić Marylin, sam został 
oczarowany jej urokiem i 
miłosne karesy aktorka prze­
niosła na niego. Wkrótce 
Marylin snuła plany o mał­
żeństwie z Robertem, co 
przestraszyło go nie na żarty.

Tak więc i on zaczął uni­
kać Marylin co spowodowało

ponownie depresję aktorki. 
Zagroziła, że jeżeli Robert 
nie wyjaśni jej szczerze sytu­
acji, wówczas o całej historii 
dowie się prasa.

Spotkanie z Robertem, w o- 
becności szwagra Kennedych, 
Petera Lawforda, nie uspo­
koiło jej, wręcz przeciwnie, 
wywiązała się gwałtowna 
dyskusja. Było to na dzień 
przed śmiercią Marylin.

Następnego dnia aktorka 
spotkała się ze swym psy­
chiatrą, dzwoniła do Białego 
Domu, także do swej przyja­
ciółki, również do Petera 
Lawforda.

Ten ostatni, zaniepokojo­
ny udał się późnym wieczo­
rem do Marylin i prawdopo­
dobnie Marylin wtedy jesz­
cze żyła.

W ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat zostało przeprowadzo­
nych kilka dochodzeń i wielu 
z wtajemniczonych zdecydo­
wało się mówić. Wiele wyjaś­
nia pisarz James Spad, autor 
biografii Petera Lawforda, 
zatytułowanej „Człowiek 
który przechowywał tajem­
nice”, według Spady. Peter 
Lawford, do swej śmierci w 
1985 r., nie pozbył się wy­
rzutów sum ienia iż nie 
pomógł Marylin w ciągu os­
tatnich godzin przed jej 
śmiercią.

Według jednej z wersji, 
pielęgniarz James Holi usiło­
wał ratować Marylin stosując 
sztuczne oddychanie. Wów­
czas pojawił się dr Greene, 
który przedstawił się jako jej 
osobisty lekarz i zaaplikował 
zastrzyk, przypuszczalnie ad­
renaliny, po którym aktorka 
zmarła.

Pielęgniarz twierdzi, iż są­
dził że wówczas zdarzył się 
wypadek, teraz jednak jest 
przekonany że Marylin zos­
tała zamordowana w jego o- 
becności.

Dr Greene już nie żyje.
Służąca Marylin po latach 

zeznała, że w noc śmierci ak­
torki Peter Lawford wraz z 
Robertem Kennedy’m nisz­
czyli kompromitujące listy i 
zdjęcia. Wg wersji oficjalnej 
zaś, tej nocy Robert Kenne­
dy przebywał poza Los An­
geles.

Śledztwem w sprawie 
śmierci Marylin zajęło się 
FBI, zniknęły dowody licz­
nych rozmów telefonicznych 
przeprowadzonych przez nią 
przed śmiercią.

Słowem: wciąż pełno zna 
ków zapytania.

O p rać . F. R O JA S

Chaos społeczny, k ryzysy  gospodarcze, głód, dewaluacje, susze i n ie le­
galne transakcje  składają  się na w iz ję  n iespokojnego świata w  1993 roku  
przedstawioną przez znanego m eksykańskiego astro loga V IC T O R A  SE- 
G UARRA, k tó ry  n ie je s t odosobniony w  swoich prognostykach.

Wymienia również Polskę, zapowiadając, że dla niej może oka­
zać się trudnym miesiącem październik, który znąjdzie się pod 
znakiem niebezpieczeństw przewrotów politycznych.

Oto świat 1993 r. według wizji meksykańskiego astrologa:
- Styczeń: Katastrofy związane z ropą naftową i gigantyczne 

pożary. Przemiany ideologiczne. Dewaluacje, regres społeczny 
i zjawiska inflacyjne na Węgrzech, w Hiszpanii i Australii.

- Luty: Konspiracje antyrządowe i grabieże dzieł sztuki w Nor­
wegii. Konflikty w Nowym Orleanie i Waszyngtonie. Napięcia 
społeczne w Ameryce Łacińskiej.

- Marzec: Niepokoje w Londynie, Melbourne i San Francisco.
- Kwiecień: Ograniczenia w zakresie ulg rolnych i budownictwa 

mieszkaniowego. Napięcia w parlamentach Francji i Rosji. Po­
ważne zajścia m.in. w Rzymie, Pradze, Damaszku, Chicago, Ham­
burgu, Bremie i Moskwie. Nielegalne transakcje z narkotykami, 
produktami chemicznymi i ropą naftową. Kradzieże dzieł sztuki. 
Zamieszki społeczne w Limie. Katastrofy finansowe i górnicze od 
Indii, Meksyku i Afganistanu, po Szwajcarię, Szwecję, Austrię, 
Japonię i Tybet

- Czerwiec: Chaos, zabójstwa i nielegalne transakcje będą nękać 
prezydenta i wysoki kler w Portugalii. Konflikty w Sewilli.

- Lipiec: Klęski żywiołowe w Szkocji, Holandii i Nowej Zelan­
dii. Rozruchy społeczne w Amsterdamie, Nowym Jorku, Wenecji 
i Manchesterze.

- Sierpień: Przezwyciężenie przewrotów i sukcesy w zwalczaniu 
wandalizmu. Kłopoty budżetowe w Birmie, Japonii, Szwecji, 
Szwajcarii, Iranie oraz Irlandii.

- Wrzesień: Sukcesy naukowe w USA  W.Brytanii, Grecji i Turcji.
- Październik: Niebezpieczeństwa zamachów stanu, z ryzykiem 

politycznych zabójstw i aktów zdrady w siłach zbrojnych lub 
zrywów społecznych w W.Brytanii, Francji, Niemczech i Polsce. 
Problemy polityczne w Ameryce Łacińskiej.

- Listopad: Przestępstwa i przemyt narkotyków uderzą we 
Francję, Włochy i Rumunię.

- Grudzień: Pomoc materialna dla więźniów, szpitali, organiza­
cji filantropijnych, instytucji religijnych w Grecji, Turcji i na A n­
tylach.

* * *
Świat napięć 1993 r. przedstawiają także inni liczni astrologowie. 

Genewska wróżka Elisabeth Teissier uznała, że będzie to „trudny rok” 
który Europie przyniesie wzrost nastrojów nacjonalistycznych i rasis­
towskich. Inni wróżbici, m.in. z Francji, Brazylii i Salwadoru zapo­
wiadają postęp w zwalczaniu AIDS, czy tak różne wydarzenia jak 
rozstanie Fidela Castro z władzą na Kubie, nowe małżeństwo Elisa­
beth Taylor i wielki romans Luciano PavarotUcgo,
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Gdy Jacques Mitterrand pró­
buje wprowadzać w życie prog­
ram budow y eu ro p e jsk ieg o  
wspólnego domu, to - jak się wy­
daje - nie tylko urzeczywistnia 
pewną koncepcję polityczną, 
lecz również (jako Wielki Mistrz 
Wielkiego Wschodu Francji w 
latach 1962-64 i 1969-71) reali­
zuje on idee ruchu wolnomular- 
skiego.

Aby móc zrozumieć „filozo­
fię” wolnomularzy, warto pono­
wnie zwrócić się myślą ku gene­
zie ich organizacji. Otóż - jak 
pamiętamy - średniow ieczne 
korporacje wolnych mularzy 
grupowały ludzi, którzy z racji 
wznoszenia coraz to nowych bu­
dowli stosunkowo często zmie­
niali miejsce swego pobytu. Cią­
głe przemieszczanie się zmusza­
ło tych ludzi do wtapiania się 
w rozmaite (niekiedy mocno 
zróżnicowane pod względem et­
nicznym i kulturowym) środo­
wiska oraz do podejmowania 
współpracy z przedsiębiorcami i 
rzemieślnikami reprezentujący­
mi różne tradycje zawodowe i 
różne przekonania polityczne, 
religijne, etyczne, estetyczne itp.

Okoliczności sprawiały, iż 
w lożach mularskich zapanował 
duch tolerancji oraz upowszech­
niła się idea braterstwa wszyst­
kich ludzi. W Anglii ideały ma­
sońskie miały okazję szczególnie 
dobrze okrzepnąć. Hartowały się 
bowiem w ogniu ostrych walk 
politycznych i religijnych, toczo­
nych w XVI i XVII stuleciu. W 
obliczu krwawych egzekucji i 
masowych prześladowań loże 
wolnomularskie były jedynym 
chyba miejscem, gdzie w przy­
jaźni pozostawali ludzie różnych

stanów, narodowości i przeko­
nań. Jedynie tu mogli oni w at­
mosferze wzajemnego szacunku 
wyrażać swe - niekiedy skrajnie 
odmienne - poglądy oraz toczyć 
nieskrępowaną dyskusję.

Wolnomularstwo w toku swe­
go historycznego rozwoju prze­
żyło wiele wewnętrznych podzia­
łów, w wyniku których ukształto­
wały się loże o niezmiernie zró­
żnicowanym profilu. Wspólne w 
owych lożach zawsze jednak po­
zostawało dążenie do budowania
- jak to określił Lessing - praw­
dziwie powszechnego Kościoła 
„Świętego Ducha Ludzkości”.

Dążenie to stało się niejako 
cechą definicyjną masonerii. Oto 
na przykład wydana w 1877 r. 
deklaracja programowa Wielkie­
go Wschodu Francji zarysowy­
wała następujący obraz zakonu:

„Wolnomularstwo, instytucja 
w swym założeniu filantropijna, 
filozoficzna i postępowa, oddąje 
się poszukiwaniu prawdy, stu­
dium nad moralnością i solidar­
nością wyrażoną czynem; pracu­
je nad moralną i materialną pop­
rawą nad intelektualnym i spo­
łecznym doskonaleniem ludzko­
ści. Wolnomularstwo opiera się 
na zasadach wząjemnej toleran­
cji, szacunku dla siebie i dla in­
nych, zupełnej wolności sumie­
nia. Uważając, że koncepcje me­
tafizyczne należą wyłącznie do 
dziedziny indywidualnej jego 
członków, wolnomularstwo u- 
chyla się od wygłaszania jakich­
kolwiek twierdzeń dogmatycz­
nych. dewizą wolnomularstwa 
jest Wolność, Równość, Braters­
two!”.

Powyższy sposób ujęcia głó­
wnych idei ruchu masońskiego

zgodny jest z postanowieniami 
opracowanej w 1772 r. Konstytu­
cji Andersona (stanowiącej fun­
damentalne dzieło dla światowe­
go wolnomularstwa). Artykuł 
pierwszy rozdziału tej konstytu­
cji poświęconego obowiązkom 
w olnom ularzy stwierdzał bo­
wiem: „Pozostawiąjąc każdemu 
jego poglądy osobiste uważa się 
obecnie za /.../ wskazane zobo­
wiązać ich (tzn. członków lóż) 
jedynie do religii, na którą się 
wszyscy zgadząją, tj. być czło­
wiekiem dobrym i szczerym, 
człowiekiem honoru i uczciwości 
/.../”.

Przytoczone tu stwierdzenia 
domagają się kilku słów komen­
tarza.

Po pierwsze, warto zauważyć, 
że niekiedy zakres tolerancji 
światopoglądowej był w lożach 
ograniczony. Tylko część lóż po­
zostawała całkowicie otwarta 
światopoglądowo. Niektóre na­
tomiast uznawały, że przyjmowa­
na niemal w całym wolnomular­
stwie idea Stwórcy, Wielkiego 
Budownika (Architekta) Świata, 
daje się wprawdzie dowolnie in­
terpretować (a zatem można u- 
ważać, że owym Wielkim Budo- 
wnikiem jest Bóg w Trójcy Jedy­
ny, Jehowa, Budda, Wszech­
świat, siły natury itp). Wyklucza 
jednak możliwość przyjmowania 
do organizacji ateistów i mate­
rialistów. Istniały i takie loże, 
które zastrzegały, że ich członka­
mi mogą być tylko wyznawcy re­
ligii katolickiej.

Po wtóre, godzien uwagi jest 
stosunek wolnomularstwa do po­
lityki. Otóż loże zawsze gwaran­
towały swym członkom swobodę 
wyznawania przekonań politycz­
nych. Na ogół jednak nie dopusz­
czały do udziału w swych pra­
cach przedstawicieli ugrupowań 
głoszących hasła nietolerancji.

Program  w olnom ularstw a 
zakłada, że stanowi ono organi­
zację apolityczną. Jest to jednak 
apolityczność szczególnego ro­
dzaju. Masoneria z reguły dys­
tansuje od spraw związanych z 
bieżącym życiem politycznym. Z 
tego też względu niektóre loże 
„usypiają” (tj. zawieszają w dzia­
łalności) swych członków na czas 
piastowania przez nich ważnych 
stanowisk państwowych i polity­
cznych. Równocześnie jednak 
zakon wnikliwie analizuje istot­
ne procesy społeczne i stara się 
na nie wpływać drogą zobowią­
zania wysoko postawionych bra­
ci, aby - mimo „uśpienia” - wcie­
lali w życie wolnomularskie idee. 
Oczywiście, wolnomularstwo 
odwoływało się także do różnych 
form nacisku na elity rządzące: 
Począwszy do kierowania apeli 
moralnych, poprzez wykorzysty­
wanie swych wpływów w liczącej 
się prasie, aż po przywoływanie 
ważkich „argumentów”, jakich 
dostarczyć mogą bracia zajmują­
cy liczącą się pozycję w kręgach 
światowej finansjery.

Istotnym składnikiem progra­
mu działalności członków orga­
nizacji stał się postulat intelektu­
alnego i moralnego samodosko­
nalenia. Masonia - stwierdza 
wspomniany już tu Lessing - do­
maga się „poznania prawdy, oś­
wiaty /.../, gorliwego szukania 
światła i poleca swym uczniom 
pielęgnowanie nauki. Kładzie je­
dnak równomiernie nacisk na 
prawo obyczajowe, na ćwiczenie 
w cnocie i na zasady sprawiedli­
wości i braterstwa. /.../ Zachęca 
do poznania siebie, panowania 
nad sobą, uszlachetniania siebie, 
a więc do mądrości, siły i piękna 
/.../”. 1/

ARTUR WAGANT
1/ C yt za S. Załęski, O maso­

nerii w Polsce od roku 1738 do 
1822, Kraków 1908

O t w a r t e  k a r t y
W ciągający pas

Angielski trapping pas to bardzo punktodajne 
ustalenie. Wiele rozdań, w których jakaś strona nie 
może wygrać nawet żadnej końcówki zostaje zaprze­
paszczonych przez nieużywanie tej konwencji.

„Traper” jest także bardzo efektywny w grze rob­
rowej, gdzie „z niczego” można pobrać wiele 
punktów.

Popatrzmy jak to wygląda w praktyce.

Licytacja:
W N E S

!♦

14>{?) pas(!) pas ktr. 
pas pas pas

W tym rozdaniu może dziwić wejście 1 ponieważ 
zawodnik W ma za mało w karcie, ale w dobie 
brydża totalnego często popełnia się takie wejścia.

Niezrozumiałym też może wydawać się zacho­
wanie zawodnika na pozycji N. Mając dość ładną 
kartę (na poparcie) z opozycją w kolorze przeciw­
nika - spasował.

Tu mała dygresja... Otóż kontra w dzisiejszym 
brydżu ma w wielu sekwencjach zupełnie różne 
znaczenie (nie zawsze jest karząca) i partner wręcz 
nie może jej utrzymać.

Rem edium  na takie sytuacje jest w łaśnie 
„wciągający pas”, który tutaj został zastosowany 
przez N. Jego partner wznowił kontrę, którą N 
z satysfakcją zamienił na karzącą.

Co prawda na trzy bez atu strona NS mogła wziąć 
nawet jedenaście lew, ale bez pięciu za 1100 było 
tym „co tygrysy lubią najbardziej”.

Oczywiście używając tę konwencję musimy się 
dokładnie umówić z partnerem, którego zadaniem 
jest dość częste wznawianie licytacji kontrą nawet 
z całkiem przeciętną kartą.

ANDRZEJ BORYSIEWICZ
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Początki objaśnień podane są jak  w zwykłej krzyżówce, dokończenia znąjdują się na 
końcu opisu. Zadanie polega na połączeniu odpowiednich par w poprawne definicje
i rozwiązanie krzyżówki.

POZIOMO:
1. Pas podtrzymujący
2. Lubi
9. Ziemia przeznaczona

10. Biały metal
11. Między
12. Tytułowa bohaterka 
15. Mistrz
18. Czasem trzeba
20. Na szczycie
21. Między 
25. Człowiek
27. Zgrubienie
28. Łączy się
29. Godło
30. Rzecz oddana
31. Polowanie

PIONOWO:
1. Powłoka
2. Zastępuje

3. Owocostan
4. Pierwiastek 

chemiczny
6. Jedna z konkurencji
7. Krój pisma
8. Przed

13. Archipelag
14. Ulica
16. Nie lada
17. Powoduje przerwę 
19. Posąg przedsta­

wiający
22 Ponad
23. Imię
24. Wyjątkowy 
,26, Pochodna

DOKOŃCZENIE
DEFINICJI:

* aktami * alkoholu * 
bohatera „Popio łów ” *

chmurami * do lombardu
* drugim daniem * drwić
* egzemplarz * miasta * 
na kołdrę * na O ceanie 
Atlantyckim * o pionow 
ym rysunku liter * o sym- 
bo lu  A l * podeszw y w 
miejsce obcasa * pod up­
rawę * ponieść * po rzecz 
ki lub jarzębiny * postać 
ludzką * powieści Zoli * 
pracę człowieka * przys­
mak * siodło * szlachetny
* śniegu * w grze na ja­
kimś instrumencie * wier­
szami * w podnoszeniu  
ciężarów * w pracy maszy­
ny * w tytule powieści Ry- 
bakowa * wulkanu * z na 
gonką * z Tygrysem.
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Rozwiązanie zadań (co 
najmniej dwóch) prosimy 
przesłać pod adresem redak­
cji w terminie 7 dni, z dopis­
kiem „SFINKS-3”.

Wśród prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy cenną 
nagrodę książkową.

***
W redakcji rozlosowano 

nagrodę za rozwiązanie 
„Sfinksa-1”. Otrzymuje ją 
Jan Ziemba z Żar.

Gratulujemy. Nagrodę 
prześlemy pocztą.

Litery z zaznaczonych pól czytane 
rzędami utworzą rozwiązanie.

PO ZIO M O :

1. Razem z żółtkiem.
2. Przyjaciel Jezusa, 

patron trędowatych.
3.Uchwyt ślusarski lub stolarski.

PIONOW O:

4.Porządek.

L o g o g r y f
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PO ZIO M O :

5. Gwiazda baletu.
9. Propagator jakiejś idei.

10. Sanskrycka epopeja rycerska.

PIONOW O:

1. Znak Zodiaku.
2. Sute przyjęcie, uczta.
3. Ogon wiewiórki.
4. Dwoje.
5. Dziupla z rojem pszczół.
6. Południowoamerykańska 

metropolia.
7. Płaszczka.
8. Interwał muzyczny.

1 2 3 4

5 6 7 8
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Rozwiązanie krzyż*wki z nr« 297.
Foziemo: kaliber, senat, antyk, biret, afera, eliksir, tukan, armata, apetyt, 

barak, parawan, Agata, rabat, mebel, kanar, kaloria.
Pionowe: kwatera, lotki, bekas, rower, sabat, nurek, tytan, finał, klaka, ulewa, 

karat, tandeta, burak, raban, katar, pająk, ramol, Weber.
Nagrody wylosowali:

Jadwiga Kasior, Rzepin 
Eugeniusz Sumisławski, Sieniawa Żarska 
Liliana Triczka, Przylep ‘

Znaczenie wyrazów poziomo:
1. faza księżyca
4. „tu mi wyrośnie na dłoni”
7. część należności
8. znany szachista radziecki
9 .sączek

10. gra na szachownicy
14. kosztowny naszyjnik 

wschodniej roboty
16. wypływa na wierzch
18. określony ciąg 

komunikacyjny
19. wapienne, kuliste wytwory 

płaszcza niektórych małżów
21. muza, opiekunka poezji 

miłosnej
24. nazwa grupy pism

wzorowanych na ręcznym 
piśmie łacińskim

27. kolor w kartach
28. ptak żywiący się padliną
29. czynność rolnika
30. kara o charakterze 

wychowawczym
31. mieszkanie kanarka

Pionowo:
1. dozorca, poganiacz słoni
2  nić szewska
3. twórca dzieła
4. napadowe bóle brzucha

5. francuski taniec 
towarzyski, figurowy

6. rzymski poeta, filozof 
i retor - wychowawca 
Nerona

11. promieniotwórczy pierwia­
stek chem. o 1. atom. 89

IZ  śledzenie, pilnowanie
13. najwyższy szczyt Starej 

Płaniny - Bułgaria
15. prawy dopływ środkowej 

Warty
17. gatunek wierzby
19. ogrodzenie, zwykle 

drewniane 
i 20. jezioro w Rosji,

największe w Europie
22. lichy utwór literacki
23. strofa 8-wersowa
25. opera Pucciniego
26. kamizelka ratunkowa

Rozwiązanie należy nadesłać 
w ciągu 10 dni pod adresem redak­
cji „Gazeta Lubuska” Zielona 
Góra, al. Niepodległości 25, z zaz­
naczeniem na kartce pocztowej 
,»rozrywki umysłowe” z nru 13.

Za prawidłowe rozwiązanie 
zostaną rozlosowane 3 nagrody 
pieniężne po 50.000 zł.



Studniówki, karnawałowe zabawy, wesela, to okazje na które trzeba 
ubrać się specjalnie. W tym karnawale kreacja powinna być rzeczywiście 
balowa. Długa, albo jeszcze krótka, z odsłoniętymi ramionami lub dużym 
dekoltem na plecach. Odmian takich kreacji jest wiele w zależności od 
tkaniny jakiej się użyje, jaki będzie fason sukienki oraz dodatki.

Na studniówkę proponuję jednak skromniejszy strój choć nie mniej 
atrakcyjny. Króluje czerń, ale dobrze wyględąją kolorowe dodatki. W tym 
sezonie dziewczętom podobają się sukienki typu małe czarne, nąjczęściej 
z aksamitu łączonego z szyfonem, tiulem i koronką.Ponieważ koronka 
jest bardzo modna, może być z niej cała sukienka, a jedynie dekolt np. 
w kształcie trapezu z przodu, czy wielkiego trójkąta na plecach, zakryty 
jest przeźroczystym szyfonem, z którego również są rękawy. Do tak 
osłoniętych dekoltów, nawet nąjbardziej wymyślnych, nie powinny mieć 
zastrzeżeń panie profesorki.

Sukienkę na studniówkę można wyczarować własnym sposobem, a ra­
czej pomysłem. Np. jeśli mamy w szafie małą czarną (może być po mamie 
lub cioci), to odcinamy górę na linii biustu i doszywamy ją , łącznie 
z rękawami, z szyfonu lub koronki. Możemy zmienić same tylko rękawy, 
nąjlepiej krótkie, naszywąjąc na nie jubilerskie, kolorowe szkiełka.Można 
też obciąć dół sukienki i doszyć z innej tkaniny np. tafty, krótką, marsz­
czoną spódniczkę, też czarną albo w innym kolorze. Efektownie 
wyglądałaby tafta w szkocką kratę.

Podstawą kreacji studniówkowej może też być biała bluzka np. z wiel­
kim kołnierzem z koronki i z tej samej koronki falbankami przy rękawach. 
Może to być biała (czarna, niebieska) bluzka z przezroczystego szyfonu 
z efektownymi przepikowaniami na biuście. Do bluzki, zamiast spódnicy 
wkładamy jedwabne szorty z ozdobnymi szelkami, przybranymi złotem, 
kolorowymi szkiełkami albo pąjetami.

Jeśli sukienka jest zwykła, skromna, to uatrakcyjniamy ją  wielkim, 
przeźroczystym szalem lub kolorową lamówką. Oryginalnie będzie 
wyglądał mały berecik włożony na czubek koczka, w tym samym kolorze, 
co lamówka sukienki.

Dobrym rozwiązaniem jest biżuteria. Modna jest sztuczna biżuteria, 
duża i w dużych ilościach. Trzeba jednak uważać by nie przesadzić. Na 
prwno przy małej czarnej można sobie pozwolić na dużo złota lub korali, 
które mogą być plastikowe, kolorowe, w stylu lat 60-dziesiątych.

Życzę zachwycąjącego wyglądu

K A L E J D O S K O P

S P O R T O W Y

SPORTOWA „LEGIA 
CUDZOZIEMSKA "W RFN

Monachijski dziennik „Sued- 
deutsebe Zeitung” wyliczył, że 
w rozgrywkach ligowych dzie­
więciu bardzo popularnych dys­
cyplin sportu w Niemczech co piąty 
zawodnik nie jest obywatelem tego 
kraju, w sumie jest ich aż 426 i po­
chodzą z różnych krajów świata. 
Duży odsetek stanowią przybysze 
ze Wschodu. Najwięcej imigrantów 
występuje w ligowych drużynach 
hokejowych, stanowią oni 37 pro­
cent Nasycona obcokrajowcami 
jest liga zapaśnicza, co trzeci za­
wodnik nie jest Niemcem. W klu­
bach ligowych tej dyscypliny wys­
tępuje czterech mistrzów olimpijs­
kich, pięciu mistrzów świata i dzie­
więciu Europy, łącznie 63 zdoby­
wców medali.

Ciekawa sytuacja jest w boksie. 
Każdy ligowy zespół może wysta­
wić do meczu pięciu obcokrajow­
ców: dwóch startujących gościnnie, 
dwóch, którzy mieszkają w RFN od 
co najmniej pięciu lat i jeden, który 
abecadła bokserskiego uczył się 
w niemieckim klubie. Podobnie li­
beralne przepisy wprowadzono 
w lidze tenisowej. Bardziej rygo­
rystyczne przepisy są w piłce noż­
nej, ale kluby rozwiązują ten prob­
lem w ten sposób, że potrafią dość 
szybko załatwić obywatelstwo nie­
mieckie godzącym się na to zawod­
nikom.

MANIPULACJE 
Z METRYKĄ

Międzynarodowa Federacja 
Gimnastyczna podjęła decyzję 
o wykluczeniu z tegorocznych mis­
trzostw świata reprezentantek Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Jak oświadczył sek­
retarz generalny Federacji, Nor­
bert Boucbe, wykluczenie Korea- 
nek spowodowane zostało stwier­
dzeniem, że przy zgłaszaniu zawod­
niczek tego kraju do mistrzostw 
świata w 1989 i 1991 oraz do Igrzysk 
Olimpijskich w Barcelonie poda­
wane były różne daty urodzenia. 
Dotyczy to szczególnie mistrzyni 
świata na poręczach, z roku 1991, 
Gwang-Suk Kim. Do Indianopolis 
w roku 1991 przyjechała z paszpor­
tem, z którego wynikało, że ma 16 
lat, a dwa lata wcześniej w Stuttgar­
cie zgłoszona była jako zawodnicz­
ka piętnastoletnia.

ODSZEDŁ WIELKI 
MISTRZ

W wieku 79 lat zmarł w Paryżu 
słynny w latach międzywojennych 
tenisista stołowy, Alojzy Erlich, 
trzykrotny wicemistrz świata. Jego 
nazwisko zapisało się w historii te­
nisa stołowego także niezwykłym 
wydarzeniem, jakie miało miejsce 
podczas mistrzostw świata w Pra­
dze w 1936 roku. W meczu Polska- 
Rumunia Erlich spotkał się z Ru­
munem Panettem. Po 130 minu­
tach gry żaden z zawodników nie 
zdobył punktu, obaj nie ruszając 
się prawie z miejsca, spokojnie od­
bijali piłeczkę. W pewnym momen­
cie Erlich przerzucił rakietkę do le­
wej ręki i niespodziewanie zaatako­
wał, a zaskoczony Rumun był bez­
radny. Był to najdłuższy pojedy­
nek o 1 punkt w historii tej dyscyp­
liny. Od tego czasu ograniczono 
czas rozgrywania jednego seta do 
20 minut Erlich, mieszkający od 
1933 roku we Francji, ani razu nie 
wystąpił w barwach tego kraju, 
w reprezentacji Polski wystąpił 
w ponad 50 meczach.

Raz w tygodniu w sali numer 13, po­
ziom D (kolor dominujący - liliowy) 
Uniwersytetu Ludowego w Muelheim 
spotykają się ludzie, którzy nieco wybie­
gają poza przyjęte normy.
W każdy wtorek przybywają tu­
taj ... sadomasochiści. Jako pier­
wsza tego typu uczelnia miejsco­
wy uniwersytet oferuje samok­
ształceniowy kurs pod nazwą 
„Sadyści i masochiści - uciskana 
mniejszość”. Idea zorganizowa­
nia podobnych zajęć wyszła od 
docenta Wolfganga Boghardta, znane­
go zresztą sadysty, który w ubiegłym ro­
ku zrobił furorę zajęciami z cyklu: „Przy­
jemność przy ujarzmianiu”. 19 kursan­
tów pochodzi z całych Niemiec. „W 
przeciwieństwie do homoseksualistów

nie możemy przyznać się do naszych 
preferencji w miejscu pracy, często tak­
że w gronie przyjaciół i rodziny” skarży 
się młody masochista. Głównym marze­

niem uczestników tego kursu jest wyj­
ście z izolacji. Twierdzą, iż podstawowe 
credo sadomasochistów brzmi: „żadne­
go gwałtu, tylko miłość”. Wbrew pozo­
rom tematyka wykładów nie obejmuje 
techniki żonglowania pejczem ani nawet

zasad pierwszej pomocy po zbyt na­
miętnych figlach. Organizatorzy zajęć 
twierdzą, iż podstawowym ich celem 
jest rozpoczęcie programu swoistej sa­

mopomocy - aby sadomasochiś­
ci mogli pomóc sobie samym 
i wzajemnie (czyżby małe strę- 
czycielstwo ?). Niemałe znacze­
nie ma także samoświadomość. 
„Ilu ludzi wlewa w siebie kilka 
piw i chłoszcze swoje żony ?”.

Kurs to 46 marek i 12 wykła­
dów. W przyszłym roku z pod­

obną „specjalizacją” wystartują Uni­
wersytety Ludowe w Duisburgu i Gel­
senkirchen.

oprać, decha (Spiegel)
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W  B R E M I E
Brema jest najniebezpieczniejszym dużym miastem dla kobiet W 

1991 r. na 100 tys. mieszkańców przypadły tu 273 napady na kobiety 
- pisze ukazujące się w Monachium czasopismo „Freundin”, po­
wołując się na dane policji kryminalnej. We Frankfurcie nad Menem 
na 100 tys. mieszkańców przypadają 224 napaści na kobiety, w Ham­
burgu zaś 195. Najbezpieczniejszym miastem jest Essen, gdzie policja 
zarejestrowała na 100 tys. mieszkańców „tylko” 78 napadów.

Napady na kobiety cechuje coraz większa brutalność. Rośnie 
liczba zgwałceń. W 1991 r. w stosunku do roku poprzedniego wzrosła 
ona o 8,5 proc. Zdaniem ekspertów, w 1992 r. liczba napadów będzie 
o około 12 proc. wyższa niż w 1991 r.
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Prawie pół metra wysokości i 11, kilogramów wagi ma naj­
większa kura świata, zwana Wielkim Śniegiem. Żyje w Australii. 
Tej i wielu innych mniej lub bardziej przydatnych rzeczy możemy 
dowiedzieć się z najnowszego wydania Księgi Rekordów Guin- 
nessa.

Jeśli ktoś chce kupić dziecku zabawkę, a nie ma pomysłu, warto

Eolecić ostatnie wydanie magazynu Zabawki z Hong Kongu, 
iczy on sobie 1356 stron i trafił do Księgi Rekordów, jako 

największy periodyk kiedykolwiek wydany. Są też i inne, nowe 
rekordy. Na przykład Ashrita Furman przeszedł 98,2 km z butelką 
mleka na głowie, a Robert Galstjan z Armenii pociągnął dwa 
wagony kolejowe na linie trzymanej w zębach. Padł również nowy 
rekord obracania naleśników na patelni - 283 razy wciągu dwóch 
m inut Pisarka Barbara Taylor Bradford znalazła się w Księdze 
z powodu największej zaliczki wypłaconej kiedykolwiek przez 
wydawnictwo... 30 milionów dolarów.
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Jeden ze strasburskich browa­

rów sprzedaje w Japonii od po­
czątku tego roku napoje bezal­
koholowe dla... psów i kotów, 
produkowane na bazie surow­
ców pozostających po procesie 
produkcji piwa.

Na pomysł komercjalizacji 
napojów dla piesków i kotków 
wpadł Marc Arbogast dyrektor 
techniczny browaru Schiltighe- 
im. Wiedział dobrze, że Japoń­
czycy są społeczeństwem o dużej 
sile nabywczej, a także hodują­
cym bodaj najwięcej zwierząt do­
mowych na świecie.

N ap ó j sp rzed aw an y  je s t 
w kartonach i kosztuje tyle, co 
woda mineralna. Ze względu na 
różne upodobania zwierząt na-

Eoje różnią się również sma- 
iem.

„Mój pieseczek” i „Mój kote- 
czek” już w marcu br. pojawią się 
na rynku francuskim i niemiec­
kim. Szczególnie duże nadzieje 
producenci wiążą z Francją, 
gdzie żyje ponad 18 milionów 
domowych czworonogów.

Fot T. Gawałkiewicz

L U B I M Y  P L O T K I ,  P L O T E C Z K I
71 letni Charles Bronson postanowił powrócić 

do dawnej świetności. Dwa razy dziennie melduje 
się w siłowni gdzie ćwiczy przysiady, dźwiga cięża­
ry i pedałuje na specjalnym rowerze. Wszystko po 
to aby godnie zaprezentować się w piątej odsłonie

cyklu „Death Wish”. Dodatkowym asumptem do 
wysiłku jest nowa przyjaciółka, 32 letnia Jenny, 
która... kocha sportowego ducha.

Jedna ze sław światka modelek, dwudziestoczte­
roletnia Carre Otis, „wylądowała” w klinice. Diag­
noza: uzależnienie od narkotyków i depresja. 
Dziewczynę odwiózł osobiście małżonek, gwiazda 
Hollywood - Mickey Rourke.

Niedawno pisaliśmy o nowej karierze królowej 
skoku wzwyż - Heike Henkel (próbuje swoich sił 
jako modelka). Sportsmenka postanowiła zostać 
obywatelką Księstwa Monaco. Powód jest jasny - 
korzystny system podatkowy.

W czasie wywiadu dla kanału amerykańskiej te­
lewizji ABC 33-letnia Fergie dokonała „wstrzą­
sającego” odkrycia. „W ciągu ostatnich lat nau­
czyłam się, iż zanim coś zrobię powinnam wielok­
rotnie nad tym się zastanowić”.

Do politycznej kariery wystartował 39 letni syn 
jednego z twórców „Praskiej Wiosny”, Milan Dub- 
czeŁ Jako słowacki dyplomata został on skierowa­
ny na „wysuniętą” placówkę do USA.

oprać, dch (Bunte, Neue Revue)
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Znana francuska pisarka, 
Françoise Sagan, została posta­
wiona w grudniu ubiegłego roku 
w stan oskarżenia za złamanie 
prawa, dotyczącego narkotyków. 
Pozostawiono ją jednak na wol­
ności.

W ramach tego samego śledz­
twa, poza Sagan, oskarżeniem 
objęto 6 innych osób z paryskie­
go świata kultury, w tym znane­
go karykaturzystę, Pierre’a Pal- 
made’a i Gerarda Stoltza, uwa-

$

żanego za dostawcę kokainy dla 
środowiska show biznesu.

Popularną Sagankę karano 
uż w przeszłości za narkotyki.

1990 r. sąd skazał ją na pół 
roku więzienia z zawieszeniem i 
10 tys. franków grzywny za uży­
wanie, przewożenie i posiadanie 
narkotyków.

Françoise Sagan jest autorką 
wielu poczytnych powieści. Po-

fmlamość zyskała już w wieku 19 
at powieścią „Witaj smutku”.

Model instrumentacji procesu restrukturyzacji, który 
stanowił podstawę konstrukcji działań rekonstrukcyjnych, 
akceptuje w przyjętej hierarchii zadania strategiczne jako 
pierwszoplanowe. Zadania te powinny być w pierwszej ko­
lejności poddane procesowi badawczemu w aspekcie hierar­
chicznej klasyfikacji.

Z opracowania pełnomocnika rządu ds. restrukturyzacji 
woj. wałbrzyskiego wybrał (as)

PRAWDZIWY HORROR
Jeden z czołowych amery­

kańskich reżyserów, Francis 
Ford Coppola, je s t twórcą 
najbardziej dyskutowanego 
obecnie w Hollywood filmu. 
Niedawno miała bowiem miej­
sce premiera jego nowego fil­
mu ¿Drakula Brama Stoke- 
ra”, któremu zdaniem kryty­
ków groziła największa finan­
sowa klapa. Tymczasem stało 
się zupełn ie  inaczej. Już  
w pierwszym tygodniu od wej­
ścia na ekrany, film ten zna­
lazł się na drugim miejscu 
wpływów kasowych w tego­
rocznym sezonie, a na siód­
mym wśród premier filmowych 
wszechczasów. Tylko w ciągu 
jednego weekendu przyniósł 
on 32 min dolarów dochodu. 
Film je s t pełny okrutnych 
scen, a niektóre z nich zmu- 
sząją widzów do udania się do 
toalety.

ZAMIAST ROZDAWAĆ - 
KRADLI

Niemile zdziwiony był właś­
ciciel kantoru wymiany walut 
przy uL P. Nerudy w Pradze, 
kiedy tuż przed świętami w je­
go kan to rze  pojaw iło się 
dwóch autentycznych Miko- 
łąjów, którzy zamiast właści­
ciela obdarować prezentami, 
wyciągnęli pistolety i zażądali 
wydania całej kasy. Do swych 
worków zagarnęli ponad pół 
miliona koron i walutę, po 
czym rozpłynęli się w ulicznej 
mgle. Policjantom dotąd nie 
udało się wpaść na trop Mi- 
kołąjów-rabusiów.
MAROARET Z... WĄSEM

Nieznany sprawca trudno 
zmywalnym tuszem domalo­
wał „hitlerowski” wąsik na 
obradę byłej premier Marga- 
re t Thatcher, który wisiał 
w pomieszczeniach brytyjs­
kiego parlamentu. Portret „że­
laznej damy” został n iez­
włocznie zdjęty ze ściany 
i przekazany do magazynu.

MARZENIA ZA MILION 
KORON

Morską podróż dookoła 
świata w ciągu 100 dni, od­
wiedzenie czterech kontynen­
tów, czterdziestu portów, od­
poczynek na Taiti i Fidżi • to 
wszystko za milion koron, pro­
ponuje swym klientom jedno 
z turystycznych Nur w Liber- 
cu, w Czechach. Na pierwsze 
anonse w prasie zgłosiło się 
ju ż  ponad  100 turystów , 
głównie z kręgów artystycz­
nych, których tak  poważna 
cena (w przeliczeniu na złote 
ok. 55 min) nie odstrasza od 
spełnienia marzeń swego ży­
cia .

KONIEC „WIELKIEJ 
CZWÓRKI"

Czterej bracia imieniem 
„Wielkie bogactwo”, „Wielki 
skarb”, „Wielka przyjaźń” i 
„Wielkie szczęście” zostali ska­
zani na śmierć i niezwłocznie 
straceni. Oficjalna prasa chiń­
ska nazywa Ich przywódcami 
„chuligańskiej rodziny Tuan”, 
gangu, który terroryzował 
północno-wschodnią prowin­
cję Liao-ning. W tym samym 
procesie 19 innych osobników 
skazanych zostało na kary 
d łu g o le tn ieg o  w ięzienia, 
niektórzy nawet na dożywo­
cie. „Nie było zła, jakiego ten 
gang by się nie dopuścił” - 
nap isa ł dziennik „Renmin 
Rybao”, publikując listę 75 
przestępstw, których się do­
puścili, a wśród nich na wiel­
ką skalę hazard i gwałty.

4-LETNI GENIUSZ
Grą na skrzypkach i kon­

wersacją w języku francuskim 
ząjmuje się w wolnym czasie 
czteroletni Nicholas MacMa- 
hon, najmłodszy uniwersytec­
ki student w Wielkiej Bryta­
nii. Nicholasa nudziły zabaw­
ki jego rówieśników, a szkoła 
nie spełniała wymogów jego 
intelektu. Zaczął więc uczęsz­
czać na wykłady z techniki 
komputerowej w zachodnio- 
londyńskim Instytucie, który 
jest oddziałem Uniwersytetu 
Brunela. Mąjąc zaledwie kil­
ka miesięcy Nicholas zaczął 
mówić, a gdy nie miał jeszcze 
ukończonego roku życia, za­
czął czytać. W późniejszym 
okresie nauczył się łacińskich 
nazw roślin i owadów; obec­
nie po trafi rozmawiać po 
francusku, a na skrzypcach 
gra koncerty Mozarta.
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